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Drodzy Czytelnicy 


Tegoroczne lato, swoją zmiennością pogodową, za bardzo nas nie rozpieszcza. Przemies 
czające się przez Polskę skrajne fronty atmosferyczne, zjawiska klimatyczne dotąd niespotykane 
w naszym kraju, dowodnie pokazują, że zmiany klimatu są faktem i zachodzą na naszych oczach. 
Wypadałoby więc zapewne zaproponować w sierpniowym wydaniu „Odkrywcy”, wzorem prak- 
tykowanym przez wiele czasopism, tematykę lekką — odpowiednią na tzw. letni „sezon ogórko- 
wy”. Chociaż... od jakiegoś czasu, termin „sezon ogórkowy” — raczej nie funkcjonuje w naszej, 
medialnej przestrzeni. Wydarzenia polityczne i społeczne zachodzące w ostatnich miesiącach 
dostarczają tak wiele tematów, że trudno ami za nimi nadążyć. Niestety, niektóre z nich 
nie nastrajają optymizmem... Mam nadzieję, że wraz z latem szybko minie okres politycznego 
przesilenia — jeśli w ogóle w naszym kraju jest to możliwe. 

W redakcji „Odkrywcy” także trudno mówić o letnim wyhamowaniu, ilość imprez tema- 
tyc: znyc h, którymi wypełnione są letnie miesiące, powodują, że czasami mijamy się w drzwiach 
| kże wiele akcji eksploracyjnych, o których piszemy w sierpniowym 
numerze w artykułach „Zagadka Starego Dworku” (str. 16) i „Łowcy rakiet” (str. 8). Akcje te do- 
starczają nam ogromu satysfakcji. Oprócz emocji oraz tego swoistego dreszczyku podniecenia 
związanego z odkrywaniem tajemnicy, najcenniejszym skarbem są dla nas Ludzie, których poznajemy na wielu ne ych 
eksploracyjnych wędrówkach. 

Cz 

Ludzi niezwykłych, cichych bohaterów, którzy z wielkim poświęceniem i niemałymi nakładami środków i pracy gromadzą 
wiedzę o swoich małych Ojczyznach. O tych niezłomnych, będących legendą i „żywą historią”, piszemy w wyżej wymie- 
nionych artykułach — Pan Aleksander Rusin, obecnie 90 letni dowódca oddziału partyzanckiego AK działający na poligonie 
w Bliźnie, oraz Pan Bolesław Milke, 97 letni świadek zagadkowych wydarzeń dziejących się w Starym Dworku są właśnie 
takimi Skarbami, których opowieści chcemy zachować od zapomnienia... 

Namawiam także do uważnego przeczytania artykułu Piotra Galika pt. „Prawo i przyzwoitość” (str. 3). Anonsowałam tekst 
Piotra w poprzednim swoim słowie wstępnym, teraz publikujemy go w sierpniowym numerze „Odkrywcy”. Autor podjął się 
trudu skomentowania niełatwego problemu, wymagającego od nas zastanowienia się w jaki sposób traktować pomniki: 
czy jako zabytki przeszłości czy przejaw ideologicznej i politycznej dominacji? Zagadnienie to ma wiele aspektów, nie tylko 
prawnych i politycznych. Pomniki bowiem — również te niechciane — są częścią historii Polski, również tej bolesnej i nieak- 
ceptowanej przez wiele środowisk, ale czy można od własnej historii uciec? 


ż jest coś bowiem piękniejszego od towarzystwa ludzi pochłoniętych pasją? 


Polakom często przychodzi zmierzyć się ze szczególnie trudnym wymiarem historii, tak wiele obiektów i przedmiotów to 
dziedzictwo kultury innych narodów, pamiątka ich obecności, często ślad naszego narodowego dramatu, obcej dominacji. Od 
debaty nad kształtem kultury pamięci nie uciekniemy, od własnej historii również.Pytanie, co z własnej przeszłości weźmiemy 
jest ciągle otwarte. Każdy z Was — Czytelników „Odkrywcy”, czy to samodzielnie podejmując po- 
zy też realizując własne zainteresowania historią styka się z pojęciem prawdy. Prawdy historycznej, 
bo ona w naturalny sposób przypisana jest każdemu wydarzeniu. Wydawałoby się, że dążenie do prawdy (szczególnie tej 
historycznej), jest pewną stałą właściwością badaczy, historyków, dziennikarzy — wszystkich tych, którzy kształtują świado- 
mość społeczną. Niestety, wciąż na nowo przekonujemy się, że właściwość ta, jest nader często idealistycznym postulatem, 
który przegrywa w konfrontacji z bieżącymi interesami politycznymi i narodowymi. 

Twierdzenie, że nic nie jest pewne, że każde wydarzenie lub fakt historyczny ma swoje różne oblicza zależne od konkret- 
nej sytuacji, czasu i podmiotu uczestniczącego bądź oceniającego prowadzi w logiczny sposób do relatywizm historycznego 
i zamazywania przeszłości. Tworzy to doskonałą pożywkę do manipulacji prawdą i jej zakłamania. 


szukiwaniai eksploracje, 


Gorąco zapraszam do lektury sierpniowego wydania „Odkrywcy”. 
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Prawo i przyzwoitość HL 


PIOTR GALIK 


Cmentarz — miejsce wiecznego spoczynku, chronione niepisanym, etycznym paktem pomiędzy 
wyznawcami różnych religii i ateistami, czy broń propagandowa w polityce mocarstwowej Rosji? 
Pomnik — zabytek przeszłości czy przejaw ideologicznej i politycznej dominacji? Jak należy podejść 
do problemu monumentów, symbolizujących rosyjski (bez różnicy biały czy czerwony) imperializm 
i ekspansjonizm w krajach do niedawna pozostających sowieckimi koloniami czy protektoratami? 
Zagadnienie to ma wiele aspektów, nie tylko prawnych i politycznych. W życiu publicznym powinna 
częściej dochodzić do głosu zwyczajna, ludzka przyzwoitość, stojąca ponad podziałami narodowymi, 
rasowymi, klasowymi, religijnymi czy wszelkimi innymi barierami porozumienia. 


Burza nad Tallinem 


Międzynarodowa burza polityczna, która 
przed kilkoma miesiącami wybuchła 
w związku z decyzją władz estońskich 
o usunięciu z centrum Tallina pomnika 
„wyzwolicielskiej” Armii Czerwonej, jest kli- 
nicznym wręcz przykładem wykorzystania 
kwestii wojennych pochówków w celach 
zimnowojennej agresji propagandowej. 
Powód sporu, monument oficjalnie poświę- 
zci ofiar Il wojny światowej, został 
ony w parku Tónismie 22.IX.1947 
roku. Przez 60 lat był jawnym, ostentacyjnym 
przypomnieniem do kogo tak naprawdę na- 
leży kraj, znany oficjalnie jako „Socjalistycz- 
na Radziecka Republika Estonii”. Symbolika 
ta stała się nieznośna dla wolnej Estonii, 
państwa będącego podobnie jak Polska czę- 
ścią Unii Europejskiej i sojuszu NATO. I nie 
chodziło przy tym o względy czysto ducho- 
we. Pomnik w Tónismae od dobrych kilku 
łat był centralnym punktem gromadzącym 
postsowieckich malkontentów, a zwłaszcza 
rosyjskich kolonistów i ich potomków (bli- 
sko 30% mieszkańców kraju!), uważ ch 
Estonię za należną im po wieczne czasy 
„ziemię obiecaną”. Liczne demonstracje 
wymierzone przeciwko suwerenności 
Estonii i gloryfikujące zbrodniczy system 
/czny, nie licowały z miejscem 
wiecznego spoczynku. Trzeba bowiem 
przypomnieć, że jeszcze w kwietniu 1945 
roku na miejscu wzniesienia przyszłego 
pomnika „brązowego żołnierza” odbył się 
symboliczny pogrzeb poległych krasnoar- 
miejców. W mogile ziemnej spoczęło wtedy 
12 trumien. Czy uczestniey, a przede wszyst- 
kim organizatorzy hałaśliwych, agresywnych 
demonstracji prosowieckich pamiętali 
o uszanowaniu miejsca pochówku? A mo- 
że chcieli w tak swoisty sposób „uczcić” 
pamięć poległych? W każdym razie trudno 
się dziwić; że'w marcu 2007 roku władze 
Estonii postanowiły położyć kres takim 
praktykom. Podjęta została decyzja 0 eks- 
humacji i przeniesieniu prochów poległych 
z Tónismae na cmentarz wojskowy, by z0- 
stały złożone wśród mogił innych żołnierzy 
II wojny światowej. Podczas wykonywania 


tych postanowień dopełniono wszystkich 


obowiązków, wypływających z międzyna- 
rodowych umów dotyczących traktowania 
cmentarzy wojennych. Imperialna propa- 
ganda rosyjska natychmiast wykorzystała 
przenosiny pomnika do rozpętania medial- 
nej wojny. Najwyżsi dygnitarze kremlowscy 
nie szczędzili ostrych słów potępienia, 
domagając się nawet różnorodnych sankcji 
wobec niepokornej Estonii. Padły przy tym 
słowa przestrogi, również wobec Pols 
i w tym, że dla społeczeństw 
ałtowanych w ramach cywilizacji 
i europejskiej, cmentarze 
są miejscami szczególnymi, szanowanymi 
i chronionymi przez wzgląd na-przyzwo- 
itość, niezależnie od wyznawanej (czy nie 
wyznawanej) religii lub światopoglądu. Dla 
zwolenników rosyjskiej mocarstwowości 
pomniki i miejsca pochówku żołnierzy 
poległych w wojnie z III Rzeszą to swoiste 
słupy graniczne imperium, I biada temu, 
kto ośmieli się zakwestionować taki stan 
rzeczy. Co udowodniły usprawiedliwiane, 
a nawet gloryfikowane w kremlowskich 
mediach kilkudniowe zamieszki w Tallinie, 
zadziwiająco podobne/do rozrób w pod- 
paryskieh dzielnicach imigrantów. Palenie 
samochodów, grabieże sklepów; dewasta- 
cja przystanków komunikacji publicznej, 
przemoc i bezprawie. Argumenty na miarę 
prawdziwego „Imperium Zła”. Zwłaszcza 
w świetle kwietniowej likwidacji pomnika 
żołnierzy poległych w obronie Moskwy 
w 1941 w podmoskiewskiej miejscowości 
Chimki, leżącej w-pobliżu lotniska Sze- 
remietiewo. Szczątki pochowanych tam 
sześciu lotników, wykopane za pomocą 
ciężkiego sprzętu budowlanego, zostały 
wywiezione w nieznanym kierunku, jak się 
wydaje, bez zachowania obowiązujących 
w cywilizowanych krajach procedur eks- 
humacyjnych. Demonstracja okolicznych 
mieszkańców, którzy stanęli w obronie 
pomnika, została stłumiona przy użyciu siły 
przez milicję. Warto dodać, że zniszczenie 
cmentarza i pomnika nie miało charakteru 


o ' podwójne standardy 
cmentarzy i pomników swoich 


poległych? W Estonii czy Polsce usuwanie 
pomników to barbarzyństwo i akt wrogości, 
a dewastacja cmentarza pod Moskwą to 
„racjonalna polityka pr zenna”? Ależ 
jak najbardziej, jako suwerenne państwo, 
a nawet mocarstwo, Rosja ma takie prawo. 
Ale oprócz prawa jest jeszcze coś takiego, 
jak przyzwoito: 


Polska wojna o pomniki 


W przeciwieństwie do Czech czy Węgier, 
gdzie bez rozgłosu i międzynarodowych 
protestów już w latach 90. XX wieku roz- 
wiązano problem sowieckich pomników 
(poprzez ich demontaż lub przeniesienie 
na teren cmentarzy wojennych, a czasem 
zmianę inskrypcji), III Rzeczpospolita za- 
niechała rozsądnych działań w czasie, gdy 
sprzyjała temu sytuacja międzynarodowa. 
Polski grzech zaniedbania (dotyczący zresztą 
jakże wielu innych kwestii żywotnych dla 
kraju...) spowodował, że współczesna Rosja, 
wzmocniona ogromnymi dochodami ze 
sprzedaży paliw i surowców, wciąż może 
wykorzystywać sprawę cmentarzy i pomni- 
ków jako argument w walce propagandowej 
i narzędzie nacisku dyplomatycznego. A trze- 
ba przecież pamiętać, że w przeciwieństwie 
do cmentarzy wojennych, pomniki 
wszystkim przejawem polityki historycznej 
państwa. Zresztą nawet z językowego punktu 
widzenia nazwa „pomnik” pochodzi od 
słowa „pamięć” (staropolskie pomnieć 
pamiętać), a zatem chodzi o obiekt, który ma 
upamiętniać, a w istocie uczcić wydarzenie, 
któremu jest poświęcony. Czy zatem należy 
wpajać następnym pokoleniom mit o przy- 
jaźni zsowieckim Wielkim Bratem, najpierw, 
pamiętajmy — od 1939 do 1941 — współagre- 
sorem, współokupantem i współludobójcą 
Polaków, a potem (w efekcie walki toczonej 
z byłym sojusznikiem) „wyzwolicielem”, 
który zbrojną obecnością przez blisko pół 
wieku utrzymywał Polskę w zależności od 
siebie, eksploatował nasze zasoby i gospo- 
darkę, powodując zapóźnienie cywili: 
cyjne ciążące nam i zapewne j je paru 
przyszłym pokoleniom Polaków? Czy mamy 
kochać młot zato, że połamał kowadło, wraz 
z którym wcześniej miażdżył nasz kraj? Czy 


Obkkywca 8/2007 8 


zatem koniecznie musimy 

utrzymywać w prestiżowych 

punktach miast obiekty, które 

gloryfikują przejście spod 
okupacji nazistowskiej do uzależnienia od 
Związku Sowieckiego? Dla całkowitej jasno- 
ści - absolutnie nie nawołuję do wandalizmu, 
niszczenia takich pomników, lecz pragnę 
5 że ich miejsce w wolnej, niepod- 
ległej Rzeczypospolitej jest na cmentarzach, 
w muzeach lub innych odpowiednich mi 
scach, gdzie w odpowiedni sposób przypo- 
minałyby o mrocznych chwilach naszych 
dziejów. Pamiętać o przeszłości — również 
o jej bolesnych, przykrych fragmentach 
- trzeba umieć. Podobnie jak należy umieć 
odsiać ziarno prawdy od plewy propagandy 
prosowieckiej, zakorzenionej od dziesięcio- 
leci w umysłach społeczeństwa. 

Dobrym przykładem dylematów, które 
stoją przed administracją państwową i samo- 
rządową może być przyszłość katowickiego 
placu Wolności. Pierwszym monumentem, 
tanął w tym miejscu był pomnik ce- 
/ Wilhelma Ii Fryderyka III, wzniesiony 
na praeamie XIX i XX wieku. W roku 1920 
awcy” (zapewne wywodzący 
się z kręgów niepodległościowych) wysadzili 
w powietrze ten symbol pruskiego panowa- 
nia na Śląsku. Po kilku latach, gdy przynależ- 
twowa regionu została ustalona 
traktatowo, miejsce niemieckich władców 
zajął Grób Nieznanego Powstańca Śląskiego. 
Był to jeden z kilku w międzywojennej Polsce 
obiektów łączących funkcje monumentu 
i miejsca pochówku. Z pozostałych najbar- 
dziej znany jest c e Grób Nieznanego 
Żołnierza (spoczywa tam jeden z Obrońców 
Lwowa) w Warszawie, ale warto pamiętać 
także o zachowanych do dzisiaj żołnierskich 
grobach-pomnikach w Krakowie, Brzesku, 
Łodzi i Częstochowie oraz o nieistniejącym 
już w Sosnowcu. Grób Powstańca zniszczony 
został pl Niemców 4.1X.1939 r., a jego 
miejsce zajął ozdobiony swastyką obelisk ku 
czci żołnierzy Ill Rzeszy. Ten z kolei usunięto 
niemal natychmiast po wkroczeniu wojsk 
sowieckich. Nowy pomnik, tym razem po- 
święcony Armii Czerwonej, pojawił się na pl. 
Wolności w lutym 1945 roku. Jego projekto- 
dawca, Paweł Steller, już w miesiąc później 
został ujęty i zesłany do nowosybirskiego 
„gułagu” pod zarzutem szpiegostwa. W roku 
1947 dzieło „politycznie niepoprawnego” 
pił projekt Stanisława Marcino- 
wa. Obec! nie, po 60 latach, władze miejskie 
wciąż nie zdecydowały się na demontaż 
i przeniesienie go na cmentarz 
wojenny w Parku Koś . Postanowienie 
takie zostało wprawdzie podjęte już siedem. 
lat temu, zabrakło jednak wówczas woli 
politycznej, by ją wówczas zrealizować. 
Ostatnio usunięto jedynie tablicę z napisem: 
»olicielom Armii Czerwonej — Polacy, 
5 «”. Pomnik stoi więc nadal 
w miejscu, które powinien zajmować od- 
budowany monument ku czci Powstańców 
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Śląskich. A przecież przykład Knurowa, 
gdzie pomnik Armii Czerwonej zastąpiono 
obeliskiem ku pamięci poległych górników 
jeszcze w roku 1987 (tak!) w uje, że nie 
było to tak wielkie tabu, nawet w epoce 
PRL-u. Losy krakowskiego pomnika ku czci 
marszałka Iwana Koniewa to inny przykład 
jak można było w sposób cywilizowany roz- 
wiązać problem niechcianego monumentu. 
W roku 1991 pomnik ten został zdemontowa- 
ny i przekazany władzom rosyjskiego miasta 
Kirow (dawniej Wiatka). 

Kwestia przyszłości około 2 tys. obiek- 
tów upamiętniających w Polsce reżim 
PRL-u i jego sowieckich mocodawców 
to znacznie bardziej nasza wewnętrzna, 
polska wojna o historię, pamięć i pomniki 
niż konfrontacja z Federacją Rosyjską. Nie 
brak bowiem w Polsce także i przeciwni- 
ków usuwania obiektów gloryfikujących 
sowiecką dominację nad Polską. I nie są 
— przedstawiciele rosyj- 
skiej mniejszości narodowej, co jeszcze 
byłoby zrozumiałe. Nasi obrońcy Armii 
Czerwonej związani są zwykle z nurtem 
lewicowym i swoją wierno: dawnym 
patronom przypominają trochę japońskich 
żołnierzy, którzy przez dziesięciolecia toczyli 
w dżunglach wysp Pacyfiku prywatną woj- 
nę o dawno upadłe imperium. W swoim 
zacietrzewieniu powołują się chętnie na 
badania sondażowe, ujawniające, że bli- 
sko jedna trzecia społeczeństwa nie chce 
usuwania postsowieckich i postkomu- 
nistycznych pomników (w takim zresztą 
razie ponad dwie trzecie społeczeństwa 
nie jest temu przeciwne! Matematyka jest 

ieubłagana...). Głoszą, że jest to dowód 
dojęshe Se! polskiego społeczeństwa”. 
Niewiedza i zobojętnienie wobec historii 
jako przejaw mądrości... Aby pozyskać dla 
swoich przekonań poklask mas, obrońcy 
pamiątek PRL-u wysuwają także argumenty 
natury finansowej = w przypadku pomnika 
katowickiego koszt jego demontażu miałby 
wynosić pół miliona złotych. A przecież 
potrzeby społeczne są tak ogromne... Tym 
razem jednak spotkał ich cios z najmniej 
spodziewanej strony. W maju bieżącego 
roku władze rosyjskie wyraziły zgodę na 
przeniesienie katowiekiego monumentu 
na cmentarz wojenny, gdzie pochowano 
żołnierzy poległych w walkach z Niemcami. 
Zatem z formalno-prawnego punktu widze- 
nia nie ma przeszkód dla takiej lokalizacji 
katowickiego monumentu. 


Cmentarze — rzecz święta 


Wobec śmierci wszyscy jesteśmy równi... 
Każdy cywilizowany człowiek, niezależnie 
od politycznej opcji czy przekonań świa- 
topoglądowych, zgodzi się ze zdaniem, że 
miejsce pośmiertnego spoczynku wymaga 
SZi nej ochrony i i poszanowania. Dla- 
tego e wolno walki © pomniki przeszłości 
wiązać z kwestią cmentarzy wojennych, 


i to niezależnie od faktu, że Polska przyjęła 
międzynarodowe zobowiązania prawne, 
zapewniające ochronę takim obiektom. 
Pamiętajmy także, że na dawnych Kresach 
pozostały bardzo liczne mogiły polskie. 
Piszący te słowa przez wiele lat uczest- 
niczył w upamiętnianiu zapomnianych, 
niennych grobów wojennych przez 
Straż Mogił Polskich na Wschodzie, orga- 
nizację społeczną kontynuującą po 1989 
r. działalność instytucji, która zainicjowała 
budowę słynnego lwowskiego Cmentarza 
Orląt. To także jest nasza historia. A jakże 
łatwo może ona paść ofiarą retorsji ze 
strony państw, którym tradycja i praktyka 
polityczna Moskwy jest bl 
Dlatego sprawa trosl opieki nad 
mi żołnierzy wszystkich stron walczący 5 
na terenie Rzeczypospolitej jest nie tylko 
kwestią praworządności, ale ta 
i politycznej dalekowzroczności. Na 
ście nie ma chyba w dzisiejszej Polsce liczą- 
cego się środowiska, które byłoby skłonne 
pochwał: enie czy bez 


pretekstów tAKIEKÓ postępowaniź 
przypadki profanowania grobów sowiec- 
kich przez „nieznanych sprawców” należały 
do żelaznego repertuaru propagandowego 
okresu stanu wojennego. Czyny te miały 
dowodzić bestialstwa elementów antyso- 

j: „ Oczywiście nie w każdym 
przypadku były to prowokacje policyjne, 
głupich przecież nie siej. Nie brak ich, 
niestety, także i obecnie. 

Miejsca wiecznego spoczynku pozostają 
oczywiście pod ochroną prawa, ale przede 
wszystkim powinna chronić je przyzwo= 
itość. A według starej zasady człowiekiem 
naprawdę przyzwoitym jest ten, kto postę- 
puje przyzwoicie także wtedy, kiedy nikt 
tego nie widzi. Dotyczy to szczególnie licznej 
rzeszy miłośników wędrówek z wykrywa 
czem metalu i łopatką w garści. Albowiem 
w cieniu wielkiej polityki pozostaje wciąż 
ogromna ilość nie oznakowanych mogił, 
kryjących szczątki ludzi, którzy po śmierci 
pozostali w zapomnieniu. Im także należy 
się szacunek nie mniejszy niż bohaterom 
pochowanym na warszawskich Powązkach. 
1 jest to właśnie kwestia przyzwoitości. 


Kwestia cmentarzy wojennych 
w świetle polskiego prawa 


Na terenie Rzeczypospolitej znajduje się 
około 10 500 różnej wielkości nekropolii 
wojennych, na których pochowano żołnie- 
rzy różnych narodowości. Najstarsze cmen- 
tarze pochodzą jeszcze z okresu-powstań 
narodowych XIX wieku. Najliczniejsze są 
miejsca pochówku poległych podczas obu 
wojen światowych, jeńców wojennych, 
ofiar zbrodni niemieckich i sowieckich 
oraz pomordowanych podczas terroru 
komunistycznego, aż po 1956 rok. Obiekty 
te zostały zlokalizowane w 1887 gminach. 


'oczone dane w ulegają zmianom 
ze względu na ujawnianie nowych, nić 
nych dotąd miejsc pochówków. 
Prawną ochronę cmentarzy wojennych 
arania niepodległości 
jenia międzynarodowe, a przede 
im traktaty pokojowe: wersalski 
225 i 226 (podpisany 28.VI.1918 r.), oraz z Sa- 
int Germain-en Laye —art. 171 i 172 (rok 1919) 
(z 18.II1.1921 r.). Inną umową wielkiej 
ła Konwencja Genewska z roku 1929, 
regulująca także problemy pochówków. 
Wreszcie w roku 1949 podpisana została Il 
Konwencja Genewska, określająca zasady 
traktowania grobów wojennych. Ponadto 
od roku 1992 zawarto w tej kwestii wiele 


dwustronnych porozumień z R« 


krajami wchodzącymi dawniej w skład 


Związku Sowieckiego. Obowiązującą re- 
gulacją prawną tych zagadnień pozostaje 
wciąż ustawa z 28.II1.1933 r., wielokrotnie 
nowelizowana w latach późniejszych. 
Niestety, nie wszystkie zmiany okazały się 
korzystne, szczególnie ostatnia nowelizacja, 

y jąca z zastosowania ustawy z dn. dnia 

.VIL.2005 r. „o zrnianach w podziale zadań 
i kompetencji administracji terenowej” (Dz. 
U. Nr 175, poz. 1462), która obowiązuje od 
dnia 1.1.2006 r., ki 'owana jest z powodu 
przeniesienia na władze samorządowe obo- 
wiązku opieki nad cmentarzami i grobami 
wojennymi. Obciążenia materialne, często 


nadmierne wobec możliwo- 


ści budżetowych gmin, mogą 
spowodować zaniechanie 


lub opóźnienie niezbędnych 
działań (remonty, konserwacja itp.) wy 
nikających z umów międzynarodowych. 
Z tego też powodu w marcu 2006 r. powstała 
kolejnej nowelizaej 

., mającej zapewnić przeniesienie 
obowiązków i uprawnień wobec cmentarzy 
wojennych ponownie w ręce administrac] 
państwowej. Ale czy w obliczu nieustającej 
burzy w polityce naszego kraju parłamenta- 
rzyści znajdą czas dla tak „nie medialnego” 
zagadnienia? To kwestia nie tylko prawa, ale 
i przyzwoitości... 


opinie 


Dz.U.33.39.311 
1959-02-16 zm. 
art.22 
1990-05-27 zm. wyn. 
U.90.34.198 art.4 pkt 2 
1999-01-01 zm. Dz.U.98.106.668 
art.3 

2002-10-27 zm. Dz.U.02.113.984 
art.29 

2005-10-07 zm. Dz. 
art.29 

2006-01-01 zm. Dz.U.05.175.1462 
art.1 

Ustawa o grobach i cmentarzach 
wojennych z dnia 28 marca 
1933 r. 

(Dz. U. z dnia 30 maja 1933 r.) 
Art. 1. (1) Grobami wojennemi 
w rozumieniu ustawy niniejszej 
są: 

a) groby poległych w walkach 
o niepodległość i zjednoczenie 
Państwa Polskiego, 

b) groby osób wojskowych, po- 
ległych lub zmarłych z powodu 
działań wojennych, bez względu 
na narodowość, 

c) groby tr miłosierdzia 
i wszystkich osób, które, 

wając zlecone im czynnoś 
jakiejkolwiek formacji wojskowej, 
poległy lub zmarły zpowodu dzia- 
łań wojennych, 

d) groby jeńców wojennych i osób 
internowanych, 

e) groby uchodźców z 1915 roku. 
(2) Groby rodzinne, chociażby 
w nich były umieszczone zwłoki 
osób, wymienionych w ust. I, nie 
są grobami wojennemi. 

(3) Cmentarzami wojennemi 
w rozumieniu ustawy niniejszej 
są cmentarze, przeznaczone do 
chowania zwłok osób, wymienio- 
nych w ust. 1. 

(4) Groby wojenne zasadniczo 
powinny być zgrupowane na 
cmentarzach wojennych. 
Projekty ustaw 

Art. la. ©) Zadania, o których 
mowa w art. 4 ust. 1 i 2 oraz art. 
5, są zadaniami z zakresu admi- 
nistracji rządowej. 

Projekty ustaw 

Art. 2. Groby wojenne bezwzględu 
na narodowość i wyznanie osób, 
w nich pochowanych, oraz forma- 


Dz.U.59.11.62 


z Dz. 


.05.169.1420 


cje, do których osoby te należały, 
mają być pielęgnowane i ota- 
czane należnym tym miejscom 
szacunkiem i powagą. 
Art. 3. (1) Grunty, zajęte przez 
groby i cmentarze wojenne, jako 
też grunty, potrzebne do założe- 
nia takich cmentarzy i grobów, 
- z wyjątkiem gruntów cmentarzy 
wyznaniowych i gminnych - na- 
bywa na własność Skarb Państwa 
w drodze umowy, bądź też, gdy 
umowa nie przyjdzie do skutku, 
na zasadach, określonych w obo- 
wiązujących przepisach o wy- 
właszczeniu nieruchomości na 
potrzeby urządzeń użyteczności 
publicznej, a w województwach 
krakowskiem, lwowskiem, sta- 
nisławowskiem i tarnopolskiem, 
oraz w cieszy 
wództwa śląskiego z zastosowa- 
niem ustawy z dnia 18 lutego 1878 
r. (Dz. U. P. austr. Nr. 30). 
(2) Termin, od którego postano- 
wienie ust. I będzie stosowane do 
gruntów, zajętych w dniu wejścia 
w życie ustawy niniejszej przez 
groby i cmentarze wojenne, okre- 
li rozporządzenie Ministra Spraw 
Wewnętrznych, wydane w poro- 
zumieniu z Ministrem Skarbu. 
(3) Postanowienie ust. 1 nie ma 
zastosowania do gruntów, które 
przed terminem, określonym na 
podstawie ust. 2, zostaną zwol- 
nione przez przeniesienie grobów 
bądź cmentarzy na inne miejsce. 
Art. 4. ©(1) Wójt (burmistrz, pre- 
zydent miasta) przysługuje prawo 
zarządzania ekshumacji zwłok 
zgrobu wojennego i przeniesienia 
ich do innego grobu. 
(2) Wójt (burmistrz, prezydent 
miasta) wskutek umotywowanej 
prośby rodziny lub otoczenia 
osoby, pochowanej w grobie 
wojennym, bądź prośby instytucji 
społecznej może zezwolić na 
ekshumację zwłok z grobu wo- 
jennego, przeniesienie ich nainne 
miejsce w kraju lub poza grani- 
cami Państwa i na sprowadzenie 
zwłok z obcego państwa celem 
pochowania w kraju w grobie 
wojennym. 
projekty ustaw 


Art. 5. © Przeprowadzenie robót 
ziemnych, wznoszenie pomników 
iinnych urządzeń na cmentarzach 
i grobach wojennych wymaga ze- 
zwolenia wojewody. Zezwolenia 
wojewody wymaga również do- 
konywanie zdjęć fotograficznych 
i planów sytuacyjnych cmentarzy 
wojennych, oraz tych grobów 
wojennych, które są położone 
poza obszarem cmentarzy wyzna- 
niowych i gminnych. 

Art. 6. (1) % Groby i cmentarze 
wojenne pozostają pod opieką 
Państwa; zwierzchni nadzór nad 
nimi sprawuje minister właściwy 
do spraw kultury i ochrony dzie- 
dzictwa narodowego, z zachowa- 
niem uprawnień przysługujących 
związkom wyznaniowym oraz 
wójtom (burmistrzom, prezyden- 
tom miast) na podstawie ustawy 
z dnia 31 stycznia 1959 r. o cmen- 
tarzach i chowaniu zmarłych 
(Dz. U. z 2000 r. Nr 23, poz. 295, 
z późn. zm.). 

(2) Koszty utrzymania grobów 
i cmentarzy wojennych ponosi 
Skarb Państwa. 

(3) ©'Minister właściwy do spraw 
kultury i ochrony dziedzictwa 
narodowego może, w drodze 
porozumienia, powierzyć gminie 
obowiązek utrzymania grobów 
i cmentarzy wojennych z jedno- 
czesnym przekazaniem odpo- 
wiednich funduszy, jeżeli gmina 
nie przejmie tego obowiązku 
bezpłatnie. 

(4) Minister właściwy do spraw 
kultury i ochrony dziedzictwa 
narodowego może powierzyć 
fundacjom, stowarzyszeniom 
i instytucjom społecznym, za ich 
zgodą, obowiązek utrzymania gro- 
bów i cmentarzy wojennych. 

(5) © Wynagrodzenie partnera 
prywatnego, z tytułu realizacji 
zadań publicznych w ramach 
partnerstwa publiczno-prywat: 
nego może w całości stanow 
zapłata sumy pieniężnej ze środ- 
ków podmiotu publicznego od- 
powiedzialnego za wykonywanie 
tych zadań. 

orzeczenia sądów 

projekty ustaw 


Art. 7. Bezpośredni dozór nad 
stanem grobów i cmentarzy 
wojennych sprawują gminy, 
jeżeli czynności dozoru nie 
poruczono zrzeszeniom i orga- 
nizacjom społecznym w myśl 
art. 6 ust. 4. 
Art. 8. Minister Spraw Wewnętrz- 
nych w porozumieniu z Mini- 
strem Spraw Wojskowych i z 
Ministrem Opieki Społecznej 
a w drodze rozporządzenia 
episy, określające obowiąz- 
ki władz i urzędów tak pań- 
stwowych, jak samorządowych 
w zakresie utrzymywania i wy- 
konywania opieki i nadzoru nad 
grobami i cmentarzami wojen- 
nemi, jak też właściwość władz 
w sprawach, przewidzianych 
wart, 4i5. 
akty wykonawcze z Dz.U. i M.P. 
Art. 9. Kto naruszy postanowie- 
nia art. 4 ust. 2 i art. 5 oraz kto 
zachowuje się na cmentarzu lub 
grobie wojennym w sposób nie 
licujący z powagą miejsca, jeżeli 
czyn nie stanowi przestępstwa, 
podlegającego karze surowszej, 
ulega w drodze administracyj- 
nej karze aresztu do 6 tygodni* 
i grzywny do 375 zł” lub jednej 
z tych kar. 
Art. 10. ©0Do grobów i cmentarzy 
wojennych stosuje się odpo- 
wiednio przepisy o cmentarzach 
i chowaniu zmarłych. 
projekty ustaw 
Art. 11. Wykonanie ustawy niniej- 
szej porucza się Ministrowi Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu 
z Ministrami: Spraw Zagranicz- 
nych, Spraw Wojskowych, Skar- 
bu, Opieki Społecznej, Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicz- 
nego oraz Rolnictwa i Reform 
Rolnych. 
Art. 12. Ustawa niniejsza wcho- 
dzi w życie z dniem ogłoszenia 
i obowiązuje na całym tere- 
nie Rzeczypospolitej z tem, 
że na obszarze województwa 
śląskiego zamiast przepisów, 
powołanych w art. 6 ust. 1 i art. 
10, stosuje się odpowiednie 
przepisy, obowiązujące na tym 
obszarze. 
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Kalendarium imprez 
historycznych 2007 


Zloty pojazdów wojskowych, insceniza- 
cje batalistyczne, rekonstrukcje histo- 
ryczne, gietdy kolekcjonerskie 


11-12 


izator: Grupa Rekonstrukcji Historycznej 51. 
u Piechoty Strzelców Kresowych 
pp.ilza.info 

pnia — Krzywostok 

'a bitwy po Komarowem 

tor: Stowarzyszenie „Bitwa pod Komaro- 


Komarów 


— Ostrołękz 


Ostrołęką, inscenizacja 


ta Ostrołęka, Muzeum 
k Województwa Mazowiec- 
ty Legii Nadwiślańskiej, 4. Pułk 
Warszawskiego 


Moto Weteran Bazar 

Organizator: Moto Weteran Bazar 
Tel.: (042) 205 44 33 
www.motoweteranbazar.pl 


Kontakt z Stowarzyszeniem Miłosników Mllitarnej Historii Bornego Sulinowa 
Wicaprezes Bogumił Turowski _ tel. (094) 37 33 720 
Skarbnik Wiesław Bartoszek — tel. (094)37 33 184 
Sekretarz Maciej Burkowski tel.kom. 661 503.833 


IV Międzynarodowy Zlot Pojazdów 
Militarnych Borne Sulinowo 2007 


Niezapomniane przeżycia, wspaniała 
zabawa i prawdziwie militarna at- 


mosfera. 


nia 2007 r. kolekcjonerzy i miłośnicy 

pojazdów militarnych spotkają się 
w Bornym Sulinowie. Miejsce zlotu — 
ogromny plac na zapleczu zrujnowanych 
magazynów wojskowych, pamiętających 
czasy Guderiana, Rómmla i Dubynina 
zostało wybrane nie przez przypadek. 
Teren zlotowiska graniczy bezpośrednio 
z ruinami starych poniemieckich i pora- 
dzieckich hal, garaży i magazynów, co 
stanowi naturalną scenerię. 


Jez owe 16 do 19sierp- 


Atrakcje zlotowe 


Na „Tankodromie” (terenie przygoto- 
wanym do przejażdżek) można do woli 
pojeździć po muldach sprzętem wojsko- 
wym. Grupy rekonstrukcyjne organizują 
pokazy sprawności, a zespoły pojazdów 
wojskowych prezentują możliwości 
eksploatacyjne sprzętu ciężkiego oraz 
pokazy niszczenia starych pojazdów 
przez ciężkie pojazdy militarne. 

Zlot uatrakcyjniają koncerty arty- 
styczne, pokazy jazdy konnej w wyko- 
naniu ułanów, a wieczorem wielkie 


PATRONAT MEDIALNY 


ognisko z Kapelą grającą piękne żołnier- 
skie piosenki. 

W namiocie, zaadaptowanym na 
salę wystawową można podziwiać tech- 
nikę wojskową w miniaturze. Eksponaty 
tam pokazane są wiernymi kopiami 
oryginałów. Swoistego kolorytu dodają 
barwne kramy z odzieżą wojskową, ak- 
cesoriami i innym militarnym złomem, 
którzy zjechali z całej Polski. Wielu 
uczestników chciało nabyć tzw. „bor- 
neńskie wykopki”, tj. wszelkie blaszki 
i skorupy pozyskane przez wyspecjali- 
zowanych poszukiwaczy, a pochodzące 
z bogatej w ten „towar” okolicy. Orga- 
nizowane są również parady pojazdów 
wojskowych po drogach gminy i mieście. 
Organizatorzy od początku założyli, że 
Zlot w Bornem Sulinowie, to przede 
wszystkim spotkanie miłośników te- 
matu. Ogromny wkład w organizację 
Zlotu ma Stowarzyszenie Miłośników 
Militarnej Historii Bornego Sulinowa, 
które ma na celu pielęgnowanie historii, 
zachowanie militarnej infrastruktury, 
oraz szeroko pojętą działalność na rzecz 
miasta. u 
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ODKRYWCA 


SIMCHA JACOBOVICI I CHARLES PELLEGRINO 


Co by było, gdyby Jezus nie istniał? Dziś wielu ekspertów tak 
uważa. Teoria głosi, że była to postać wyrosła ze zbitki mitów 
o pogańskim bogu śmierci i zmartwychwstania oraz pochodzącej 
z I wieku żydowskiej tradycji mówiącej o Mesjaszu oraz o tym, 
że historyczne dowody na jego istnienie są takie same, jak na 


istnienie Zeus: 

(...) Zważywszy na wiele czysto narracyjnych wątków w hi- 
storii Jezusa, takich jak urodzenie go przez dziewicę, zmartwych- 
wstanie, zapowiedź jego rzekomego istnienia setki lat wcześniej, 
nie można się było oprzeć wysnuciu wniosku, że Chrystus nigdy 
w ogóle nie istniał, ale był jedynie mitem, mającym zaspokoić 
szczególne potrzeby. Ponieważ nie ma nawet najmniejszego fi- 
zycznego dowodu faktycznego istnienia Jezusa Chrystusa, toteż nie 
ma podstaw, aby zbić takie krążące ostatnio wśród naukowców 
teorie za pomocą faktów. 

Jednak teraz nastąpił przełom. Tą niebywałą książką Simcha 
Jacobovici i Charles Pellegrino dostarczyli nie skrawka dowodu, 
ale całej ich lawiny, Uważam, że ich badania dowodzą ponad 
wszelką wątpliwość, że pochodzący z I wieku n.e. żydowski grób 
odkryty w Talpiot w Jerozolimie w 1980 roku jest grobem Jezusa 
oraz jego rodziny. Jeszcze bardziej elektryzujące są informacje, 
jakie zebrane dowody przekazują nam o Jezusie, jego śmierci 
i więziach z innymi członkami rodziny, których szczątki zostały 
znalezione w tym samym miejscu pochówku. 

Ta książka to kronika trzech lat badań, jakim poddano najbar- 
dziej zdumiewające odkrycie archeologiczne minionego stulecia. 
Systematycznie i rygorystycznie Simcha i Charlie poddają analizie 
znalezione dowody i zestawiają je ze świadectwami zarówno 
z kanonicznych jak i apokryficznych ewangelii, a wszystko po to, 
aby wyłonił się możliwie jak najpełniejszy obraz rodziny „Jezusa. 
Książkę czyta się jak detektywistyczną powieść i od czasu do czasu 
trzeba się uszczypnąć, aby przypomnieć sobie, że to nie bajka, ale 
najprawdziwsza prawda. 


James Cameron 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 
tel./fax. 071 79 57 381 
tel. 071 79 50 734 


Pnawdopodonie jeden z najłepiej sprzedawanych wykiywaczy 
w Eunopie Zachodniej, Czechach 4 Słowacji. 


ZAPOW 


opa 


F"temat jest kontrowersyjny, wywołujący fale zachwytów i bu- 
rze sprzeciwów. Dokonane odkrycie archeologiczne może 
wywołać niebywały wpływ na opinie publiczne i bieg historii. 
Jacobovici zaprosił do współpracy sztab naukowców, którzy orzekli, 
że w grobowcu znajdują się szczątki Jezusa, Marii Magdaleny, Marii 
i innych członków rodziny. 

Urny przewieziono do 
cej skarby archeologiczne 
odczytano napisy wyryte na 
Jacoboviciego identyfikują pochowanych jako: Jezusa, jego matkę 
Marię, Marię Magdalenę (Mariamene) i ich krewnych — Mateusza, 
Jose (odmiana imienia Józef, prawdopodobnie brat Jezusa) i Judę. 
Napis na ossuarium Jezusa głosi, że był on synem Józefa, zaś na 


dowej agencji kontrolującej i chronią- 
Israel Antiquites Authority (IAA). Tam 
iu ossuariach, które zdaniem m.in 


sarkofagu Judy — że był synem Jezusa 
Naukowcy stojący po drugiej stronie barykady próbują obalić 
odkrycie Jacobovicia. Jednym z nich jest Amos Kloner, który uważa, 
iż odkrycie samo w sobie nie jest niczym szczególnym. 
Jacobovici swą rację opiera na czterech głównych tezach. Po 
pierwsze: szczątki Jezusa i Marii Magdaleny nie wykazują na podsta- 
i o stopnia pokrewieństwa, mogłoby więc to 
wskazywać, iż byli małżeństwem. Po drugie: Po zbadaniu minerałów 
z fragmentów kości stwierdzono, że osad na ossuariach jest iden- 
tyczny z osadem z ossuarium Jakuba, badanym przez Jacobovicia 
w 2002 roku. To znak, że ossuaria przebywały w tej samej grocie 
oraz powiązanie z historią biblijną mówiącą w ewangelii o tym, że 
m jednego z nich o imieniu Jakub. Po 


badań DNA żadne: 


Jesus miał czterech braci, w 
trzecie: współczesne świeckie studia nad tematyką biblijną donoszą, 
iż prawdziwe imię Marii Magdaleny brzmiało: Mariamene — a takie 
z urn. I wreszcie ostatnia, czwarta 


właśnie imię widnieje na jednej 
teza to dane statystyczne Andresa Feuervergera z uniwersytetu w To- 
ronto: możliwość, by była to inna rodzina wynosi 600 do 1. 
Simcha Jacobovici ma wielu przeciwników swoich tez, ale 
sprzeciw nie przechyla szali poparcia, które także zyskał i to wśród 
znanych naukowców. Jaką prawdę chce więc przez swą książkę 
udowodnić ten żydowski badacz? Chce zyskać popularność, czy 
pokazać światu odkrycie, które wstrząśnie historią i współczesną 
nauką? a 


wr AŻ 


www.wykrywaczemetali.pl 
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Łowcy 


PIOTR MASZKOWSKI _ 


rakiet 


Wystrzelona rakieta V2 leciała przez chwilę ustalonym torem, 
po chwili okolicą targnął huk eksplozji. Kadłub rakiety rozpadł 
się w powietrzu na dwie części, spadając na niedostępne bagni- 
ste tereny hitlerowskiego poligonu w Bliźnie. Ekipa wysłana do 
przejęcia pozostałości „Wunderwaffe”, nigdy ich nie odnalazła. 
Zdarzenie obserwował z bezpiecznej odległości oddział AK. Ponad 
60 lat później w miejscu upadku rakiety przeprowadzono akcję 


jej wydobycia... 


jelkie sprawy i wyda- 


storią są przeważnie 
przedstawiane w skali 
makro. Uwypukla się 
najważniejsze fakty, podkreśl 
sze kwestie, przedstawia głównych aktorów 


i reżyserów wydarz ymczasem w cieniu 
wielkiej historii, w jej tle kryją się prawdzi- 
we i niezbadane losy zapomnianych boha- 


terów. Bohaterów, którzy często przyczyniali 


się do kluczowych dla przyszłości działań, 
mimo tego nigdy nie zostali docenieni. Nie 
inaczej jest z powyższą historią. W tle na- 
zistowskich prób z bronią „V” na poligonie 
w Bliźnie, prowadzone były zaawansowane 
zmierzające do 
rozpracowania rakietowych technologii na- 
zistów oraz przejęcia jak największej ilości 
komponentów z rozbitych pocisków. 
Jedziemy w głąb lasu polną wyboistą 
drogą. Niemal zapomnieliśmy co to asfalt, 
który prowadził nas z Tuszymy w okolice 
miejscowości Blizna. Celem jest zagubione 
w kniejach, bagniste miejsce akcji eks- 
ploracyjnej. Mijamy leśne skrzyżowania, 
teren staje się coraz trudniejszy. Mamy 
jedynie namiar GPS, niestety bezużytecz- 
ny w pechowo zepsutym w czasie drogi 
z Wrocławia odbiorniku i a wskazówek 
pracowników leśnych. W końcu trafiamy na 


działania wywiadowcz 


kę, wjeżdżamy na polanę, 
z daleka widać kilka samochodów, wóz 
strażacki, traktory, słychać miarowy terkot 


Oddz. 
. 


przebijającej się przez podmokły teren 
koparki kołowej. Na spotkanie wychodzi 
nam zaprz iony z redakcją „Odkryw- 
cy” Adam Sikorski, gospodarz programu 
„Było nie minęło” emitowanego w TVP 3, 
od lat tropiący tajemnice przeszłości. Jako 
jedyny w chwili obecnej człowiek 
łączy swą eksploracyjną pasję 
z pracą zawodową, co więcej, jej wyniki 
możemy oglądać na srebrnym ekranie. Jego 
działania goszczą również co jakiś czas i na 
naszych łamach. Tym razem towarzyszymy 
mu w akcji wydobycia szczątków rakiety 
V2. Nasz telewizyjny przyjaciel wpadł na jej 
trop kilka lat temu, dzięki kontaktowi z Alek- 
sandrem Rusinem ps. „Rusal”, dowódcą 
oddziału partyzanckiego Armii Krajowej 
operującego w czasie II wojny światowej 
na terenach przyległych do poligonu rakie- 
towego w Bliźnie. — W momencie upadku 
rakiety partyzanci pod dowództwem Olka 
ukryli rakietę, która spadła niedaleko od 
miejsca wystrzelenia z poligonu w Bi 
Przeleżała tak do przyjazdu komisji mied: 
alianckiej w 1945 roku. Jednak wobec pew- 
nych okolic ści nie została ujawniona. 
Olek podczas kilkunastu spotkań, w trakcie 
których namawiałem go do pokazania miej- 
sca ukrycia szczątków rakiety, odmawiał 
grzecznie, acz stanowczo. Mówił, że jak 
będzie prawdziwa Polska to 
mi ją da — opowiada Adam. 

Akcja właściwie roz- 
poczęła się niedawno. 


ancki „Rysglą% Pan Aleksander w środku. 
REC: « 


Teren poligonu w Bliźnie. 


Głównym problemem było doprowadzenie 
grzęznącej w błocie koparki do wskaza- 
nego miejsca upadku rakiety. Wcześniej 
teren wielokrotnie został przebadany przez” 
Roberta Kmiecia zaawansowanym urząd: 
niem pomiarowym. Odczyt i interpreta 
jednoznacznie wskazały zaleganie sporej 
ilości metalowych c . Na miejscu jest 
również sprawca zamieszania, ponad 90 
letni Aleksander Rusin. 64 lata wcześniej 
z bezpiecznej odległości obserwował lot 
rakiety V2. Widział jak rozpada się na dwie 
części, zapamiętał miejsce upadku. Widział 
również ekipy ewakuacyjne z obsługi poli- 
gonu rezygnujące z podjęcia z podmokłego 
terenu pozostałości rozbitego pocisku. 

Historia poligonu rakietowego w Bliź- 
nie rozpoczyna się w momencie zbom- 
bardowania przez Aliantów niemieckiej 
bazy doświadczalnej w Peenemiinde na 
wyspie Uznam, w nocy z 17 na 18 sierpnia 
1943 roku. W wyniku nalotu i dokonanych 
w jegą rezultacie zniszczeń, naziści nie byli 
w stanie kontynuować na terenie obiektu 
większości prowadzonych dotychczas 
testów. Niemal natychmiast zdecydowano 
o przeniesieniu ośrodka w nowe, nie tylko 
odosobnione, trudno dostępne miejsce, 
ale również usytuowane poza zasięgiem 
lotnictwa aliancki i radzieckiego. Wybór 
padł na częściowo zagospodarowany przez 
Niemców od 1940 roku kompleks poli- 
-a w Generalnym 


gonowy nieopodal Miel 
Gubernatorstwie. Pod: 
teren, służył jako plac ćwic 
oraz poligon lotniczy. 32 km na wschód 
od Mielca w miejscowości Blizna 


lony na sektory 


szybko Niemcy rozbudowali 
infrastrukturę niezbędną do pro- 
wadzenia doświadczeń z rakietami 
VI i V2. Postęp prac był niezwykle 
szybki, bowiem już w listopa- 
dzie 1943 r. z Blizny wystartowały 
pierwsze pociski. W sumie, do końca 
działalności poligonu w czerwcu 1944 
roku wystrzelono ok. 200 rakiet „V”. 


Pan Aleksander prezentuje swój 
mundur. 


Mimo zachowania szczególnych środków 
ostrożności, utajnienia obiektu, silnej 
ochrony, Armia Krajowa skutecznie pene- 
trowała poligon zarówno z zewnątrz jak 
i wewnątrz, zdobywając wiele informacji 


wywiadowczych oraz części rozbitych ra- 
zie przesłanych 


kiet. Po opracowaniu i anal 
fotografii, szkiców, komponentów i próbek 
paliw, AK wysyłała do Londynu obszerne 
raporty. Zajmowali się tym miejscowi par- 
tyzanci, przybyli na ten teren wywiadowcy 
z KG AK, a także, co jest faktem rzadko 
podkreślanym, miejscowi leśnic 


Partyzanci 


Aleksander Rusin pochodzi z Dobrynina. 
Dzisiaj ponad 90 letni człowiek, jak na 
swój wiek zachował niezwykłą kondycję 
fizyczną, jasność umysłu, hart ducha, 
a co najw: .e doskonałą pamięć. Na 


niej: 


Jak iyidać 
tereńi był 
ekstrentalnie 
trudny. 


miejsce wydobycia przybywa osobiście. 
rowerem, towarzyszy zresztą ekipie ek: 
ploracyjnej przez cały czas. Wnuczka p. 
Rusina cierpliwie stara się co jakiś czas 
sprowadzić dziadka na obiad. Bez powo- 
dzenia. Korzystamy z okazji, lecz starego 
żołnierza oblegają ludzie z ośrodka „Karta” 
dokumentując je cje i wspomnienia. 
A te są, zresztą jak jego losy — niezwykłe. 
W 1935 roku wstępuje do Wojska Polskiego, 
początkowo służy w 6. baonie pancernym 
we Lwowie. Następnie trafia do 24. pułku 
j w Jarosławiu, gdzie już jako 
plutonowego we wrześniu 1939 roku zastaje 
go wojna. W okolicach Tarnowskich Gór 
oddzi. andra został rozbity. Ocaleni 
ję na bagna poleskie. W pew- 


nym momencie dotarł rozkaz przedarcia 
się do Rumunii i na Węgry. Gdy 17 września 
dotarli do Tarnopola, drogę ewakuacj 
Nawiązaliśmy 


nimi 
kontakt bojowy, jednak mieli nad nami zna- 


stąpili im sowieci 


czącą przewagę, musieliśmy się poddać. 
Dostaliśmy się do niewoli — wspomina z 
smutkiem stary partyzant. Na szczęście po 
wielu perypetiach i przygodach żołnierz po 
kilku miesięcznej tułaczce wrócił do domu 


"gażował się w działalność konsp 


w Dobryninie. Niemal natychmiast zaan- 
iną, 
w 1940 roku zaś związał się ze Związkiem 
Walki Zbrojnej. Zajmował się sabotażem 
i dywersją, rozbrajał Niemców, zdobywał 
broń. Od 1942 roku, kiedy okupanci rozpo- 
częli rozbudowę poligonów, wraz z oddzia- 
łem partyzanckim AK przenikał na silnie 
strzeżony teren. Należy zaznaczyć, że były 
to akcje niezwykle śmiałe. Wraz dowód- 
cą placówki AK w Przecławiu, przebrani 
w zdob» je niemieckie mundury forsowa- 
li zasieki przedostając się na drugą stronę, 
często niemal pod nosem patroli. W 1943 
roku „Rusal” przystąpił ze swym oddziałem 
»rojnej na terenach bezpośrednio 
przylegających do poligonu rakietowego 
w Bliźnie. — Pamiętam pierwszy obserwo- 
wany lot rakiety - wspomina. — Był listopad 
1943 roku, akurat spadł śnieg. Okolicą tar- 
gnął przerażający, nikomu nieznany do tej 
pory dźwięk. W pobliskich domach 
drżały szyby. Wtedy ją zobaczyliśmy 
ponad lasem. Panie, wtedy to mówili 
na to nie rakiety, a torpedy. Zrobiło 
to na nas niesamowite wrażenie. 
Później prz ywykliśmy — dodaje. Pro- 
wadził rówr 
skalę działalność wywiadowczą, 
zapewniając przybyłym z Komendy 
Głównej AK oficerom wywiadu od- 
powiednie wsparcie podczas obser- 
wacji działającego od listopada 1943 
roku poligonu rakietowego. Jednym 
z nich był Sławomir Górecki, który 
zamieszkał w leśniczówce Sokole. 
Udając artystę malarza, szkicował 
w plenerze tereny objęte przelota- 
mi broni „V”. Partyzanci śledzili tor 
lotu wystrzeliwanych pocisków, ich 
liczbę, nanosili na mapy miejsca upadków, 
rozmieszczenie poszczególnych 
obiektów. Zdarzały się przypad- 
ki, kiedy rakiety spadały kilkaset 
metrów od pozycji zajmowanych 
przez oddział „Rusala”. Trwał 
woisty wyścig z grupami 
ewakuacyjnymi załogi poligo- 
nu, wysyłanymi natychmiast po 
upadku w celu przeję: 
wraku rakiety. W w miku t te: 
typu działań udało się poz 
wiele komponentów wysyłanych 
później do Londynu. 

W miarę zbliżania się frontu 
do Blizny, w okolicach czerwca 
1944 roku Niemcy przygotowywali 
się do ewakuacji poligonu. Rozpo- 
zęli również systematyczne niszczenie jego 
infrastruktury, w tym wyrzutni. Dowództwo 
AK podjęło natychmiastową decyzję o prze- 
prowadzeniu akcji mającej na celu przejęcie 
poligonu i utrzymania go do momentu 
wkroczenia Rosjan. Oddział „Rusala” uczest- 
niczył w ataku, który zakończył się sporym 
sukcesem. W jego wyniku uniemożliwiono 
Niemcom wysadzenie obiektów, co więcej, 


te: 


Wiąz 


POSZUKIWANIA 


partyzanci przejęli kontrolę nad poligonem 
do momentu wkroczenia Armii Czerwonej 
w lipcu 1944 roku. — Zdobyliśmny praktycznie 
całe wyrzutnie pocisków VI, dwa uszkodzo- 
ne stanowiska startowe V2 oraz magazyn 
ciami rakiet - wspomina z dumą nasz 
bohater. Już w sierpniu do Blizny przybyła 
ja międzyaliancka złożona z przedsta- 
wicieli USA, Wielkiej Brytanii, ZSRRi Francji, 
której celem było zapoznanie się zinfrastruk- 
turą poligonu. Pan Aleksander oprowadzał 
onków delegacji po doskonale znanym 
sobie terenie, wskazując miejsca upadku 
rakiet, oraz powstałe w ich wyniku potężne 
leje. W pewnym momencie zauważył, 
Rosjanie się ograniczyć ikontrolow: 
jego kontakty z przedstawicielami aliantów 
zachodnich. „Rusal” i jego ludzie znali miej- 
sce upadku jednej z rakiet, która krótko po 
sta! rozczłonkowała się na dwie c: A 
Duże fragmenty spadły na podmokły, bagni- 
sty teren, na tyle niedostępny, że Niemcy zre- 
zygnowali z ich odzysi ją, sądząc, że i tak 
nikt ich nie znajdzi fymczasem oddział 
Pana Aleksandra, obserwował całą sytuację 
i dokładnie zapamiętał gdzie rakieta miała 
spaść. Chciał zgłosić to komisji, lecz z obawy 
przejęcia części przez Rosjan, powstrzymał 
się od wskazania lokalizacji miejsca upadku. 
Tajemnicę hował do dzisiaj... Przyrzekł 
sobie, że dopiero jak Polska będzie taka 
o jaką walczył ujawni swój sekret. 


Leśnicy 


Oddziały partyzanckie zbierały dane wywia- 
dowcze niejako z zewnątrz poligonu. Lecz 
w jego centrum, pod samym nosem Niem- 
ców działała inna zakonspirowana grupa 
ludzi. Bohaterów rzadko wspominanych 
na kartach opracowań, mimo ogromnych 


układu. sterę? 


Wania V 2 zachowały: 
sięw świetnym stanie. , 


zasług oddanych w walce o rozpracowanie 
hitlerowskiej „Wunderwaffe”. Zygmunt 
Jurasz, Nadleśniczy Nadleśnictwa Tuszyma, 
od wielu lat bada działania swoich poprzed- 
ników — pracowników leśnych działają- 
cych na terenie okolicznych nadleśnictw 
w czasie Il wojny światowej. Podczas akcji 
towarzyszy Adamowi Sikorskiemu każdego 
dnia, wyczekując z napięciem jej wyników. 
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Należy zaznaczyć, że również 
zięki niemu tak zaawansowa- 
ne prace mogły się odbyć. 
Wspólnie z gospodarzem 
programu „Było nie minę- 
zami 


ło”, miejscowymi wład 
planuje zorganizowanie trasy 
turystycznej prowadzącej tro- 
pem rakietowego poligonu 
w Bliźnie oraz stworzenie 
stałej ekspozycji prezentu- 
jącej odnalezione pamiątki 
bronią „V”. Jest 


nadzieja, że dzisiaj już nie- Zygmunt Jurasz. Nadleśniczy 
liczne, mocno zniszczone 


stępnione. Najważ 
jednak opracowanie wojennej działalności 
swoich poprzedników. — Ponieważ teren 
gdzie zlokalizowany był poligon Blizna na 
większości obszaru był zalesiony, podlegał 
przed wojną polski istracji leśnej. 
Podczas okupacji praktycznie cała jego 
struktura została wraz z pracownikami 
przez Niemców zachowana. Ich wiet 
fachowość oraz znajomość terenu okazały 
się niezbędne do prowadzenia gospodar- 
ki leśnej, zarówno podczas budowy jak 
i funkcjonowania poligonu — opowiada p. 
Zygmunt. — Co więcej, hitlerowcy postawili 
na jej czele niernieckiego nadleśniczego, 
niejakiego Marxena, ale był on tylko nazi- 
stowskim figuraniem, ś naprawdę go- 
spodarką leśną zarządzał inż. Mieczysław 
Stachowski ps. »Sęp« i »Maciej«. Weteran 
wojny polsko-bolszewickiej 1920 roku, 
porucznik WR, leśnik po wydziale leśnym 
Politechniki Lwowskiej. Jednocześnie szef 
konspiracyjnej siatki wywiadowczej, do- 
wódca podobwodu AK Sława i Sędziszów, 
do którego należeli niernal wszyscy pracow- 
e swymi podwładnymi, 
jako jedni tych, korzystając z moż- 
liwości swobodnego poruszania się po 
najtajnie j części poligonu wprowadzał 
na jego teren obserwatorów z KG AK oraz 
zbierał niezwykle cenne informacje — do- 
daje Jurasz. Wysyłane do Londynu cieszyły 
się niezwykłym uznaniem przełożonych. 
Leśnicy swoje obowiązki związane z go- 
spodarką leśną wykonywali na najwyższym 
poziomie. Z pewnością uwiarygodniało to 
ich w oczach Niemców, c $ niczego nie 
podejrzewali. Dzięki temu mogli swobodnie 
poruszać się po terenie oraz prowadzić 
działalność konspiracyjną. - Świetnym tego 
przykładem był niejaki Władysław Rzątow- 
Ski, leśniczy nadleśnictwa Sokole, które 
bezpośrednio sąsiadowało z poligonem 
Blizna. Wył ałcony w Wiedniu świetnie 
władał językiem niernieckim, co dodatkowo 
budziło zaufanie hitlerowców. Do tego stop- 
nia, że w kancelarii jego urzędu pracowali 
Niemcy, na strychu zaś często ukrywali się 
anci. Siatka wywiadowczą 
działała do końca funkcjonowania pol 


Iza, 
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Nadleśnictwa Tuszyma. 


gonu i nigdy nie została 
zdekonspirowana przez 
Niemców. — Jest historia 
opowiedz. 
Zbigniewa Sołka byłego se- 
kreta. Nadleśnictwa 
Dębica, który był tłu- 
maczem nadleśnicze- 
go Marxena. Nierniec 
uciekając w 1944 r. za- 
brał go ze sobą. Uciekł 
na wyspę Uznam. Tam 
Zbigniewowi przyznał 
się, że wiedział o dzia- 
łalności konspiracyjnej 
Stachowskiego i leśni- 
ków. Sołek zapytał dlaczego ich nie wydał? 
Ten odpowiedział, że gdyby to zrobił, to nie 
tylko oni zostaliby zgładzeni, ale również 
ion sam przypłaciłby życiem takie niedopa- 
trzenić iinqłby z rąk Niemców, albo par- 
tyzantów. Niestety temat ten nie doczekał 
się nigdy opracowania historycznego. — Po- 
ukuję osobiście dokumentów, zwróciłem 
się do IPN o materiały ni. Stachowskiego. 
Są pewne informacje, ż ił do AK, 
po wojnie był posądzany o gromadzenie 
broni, prześladowany przez komuni. 
Co ciekawe, akta dotyczące sprawy Sla- 
chowskiego zostały zniszczone. 


iana mi prz 


Mapa 


Na miejscu akcji jest również Jerzy Kurzawa 
leśniczy leśnictwa Przyłęk nieopodal Mielca. 
Również jest zapalonym miłośnikiem historii 
poligonu i jednocześnie kolekcjonerem 
pamiątek związanych z tym terenem. Jakiś 
czas temu została mu przekazana unikato- 
wa, oryginalna niemiecka mapa wojskowa 
wydana w 1942 roku. — Niemal cała tutejsza 
obsada nadleśnictwa była w strukturach AK. 
Do leśniczówki w Przyłęku, przyjeżdżał po 
zaopatrzenie jeden z niemieckich oficerów 
stacjonujących w Niwiskach. Pracownicy le- 
śni musieli go przyjmować i przeważnie suto 
ugościć. Częstowali go u 
bimbrem. Pewnego razu hitlerowiec spił się 


kim. Również 


wartościowe wyposażenie i dokurmenty, któ- 
re zawsze nosił przy sobie. Gdy się obudził 
następnego ranka zauw 
netki, broni osobistej i... mapy. Wszyscy spo- 
dziewali się później represji 
i rzeczywiście kilka osób 
zostało aresztowanych. Ofi- 


e nie ma lor- 


na front wschodni. Historia 
ała opowiedziana mi 


ma gajowego który 
brał udział w tej akcji. Mam 
więc mapę, nie wiem co 
się stało z bronią i lornetką 
— opowiada leśniczy. Mapa 
jest niezwykle ciekawa. Na 
polski podkład kartograficz- 
ny naniesiono poszczególne 


( 


obiekty, granice poligonów, po: 
strzelnic, stanowisk ogniowych, zal 
stref. Widać umieszczone, już przez partyzan- 
tów, biało-czerwone chorągiewki oraz znaki 
graficzne wykonane prawdopodobnie przez 
Niemca. Mapa jest dość dokładna, w s 
1:100000. Obejmuje obszary poligonu artyle- 
ryjskiego Truppeniibungplatz „Sud” oraz lol- 
niczego Groser Luftwaffe Truppeniibungplatz 
„Gorno”. Dokładnie jest zaznaczony i opisany 
obszar wokół Blizny. 

Niewątpliwie stanowi niezwykle cenne 
uzupełnienie do dz 
historii poligonu. 


iaj opracowywanej 


Akcja 


Pośród licznych rozmów i niesamowitych 
historii związanych z poligonem wracamy 
na miejsce akcji. Rzęsisty deszcz padający 
niemal przez dwa dni, niezwykle ją utrudnia, 
zaś podmokły teren staje się coraz bardziej 
błotnisty. Nie zraża to nikogo z kopiących 
już własnoręcznie w brudnej brei eksplora- 
torów. Powoli zaczynają wychodzić drobne 
elementy rozbitej rakiety. Nikt nie ukrywa 
lekkiego rozczarowania, gdyż wszyscy Spo- 
dziewaliśmy się co najmniej połowy rakiety. 
Nikt jednak tego nie okazuje, gdyż ogrom 
pracy i tak owoc koma wiadrami 
części. I tutaj po raz kolejny przekonujemy 
się jak ziemia potrafi zazdrośnie skrywać 
swoją zawartość. Istnieje bowiem całkiem 
uzasadnione podejrzenie, że większy frag- 
ment może znajdować się głębiej. Dotarcie 
do niego fizycznie jest w zaistniałych wa- 
runkach niemożliwe. Cóż, kilkaset metrów 
dalej, pozostaje jeden jeszcze fragment do 
wydobycia. Adam zapowiada, że go z pew- 
nością nie odpuści. Im więcej systematycz- 
nych działań tego typu tym większe przecić 
prawdopodobieństwo sukcesu. Przygoda 


niejsze. Co do tego nie mamy wątpliwości. 
Przy okazji wychodzą ponownie na światło 
dzienne prawdziwi, lecz zapomniani bohate- 
rowie. Skarbem jest ich spotkać, posłuchać 
i przywrócić pamięci. Dobrze jest również 
zainspirować do dalszych badań nad mało 
znanymi epizodami. To jest właściwy sens 
poszukiwań. ja) 
Zdjęcia: P. Maszkowski, I. Kwiecińska, 
archiwum redakcji. 
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W trakcie tegorocznej konferencji popularno-naukowej, która odbyła się na zamku Czocha 
w dniach I I-I3 maja br., uczestnicy mogli jedynie pobieżnie zapoznać się z pobliskimi sztol- 
niami w Leśnej, bowiem część z nich jest trudno dostępna (zagrodzone siatką lub rurami, 


inne zaś są podtopione). Autorzy artykułu postanowi 


zbadać nie tylko same sztolnie, 


ale również przeszukać archiwa, by skonfrontować dotychczasowe przekazy o wojennej 
historii przedmiotowych sztolni. 


Sztolnie zbrojeniowe w rejonie Leśnej 


MATEUSZ KUCIŃSKI, ROMAN OWIDZKI 


eśna wciąż pozostaje w cieniu 

wielkich tajemnic związanych 

z pobliskim zamkiem Czocha. 

Niewiele można przeczytać o roli 

tej miejscowości w czasie trwania 
III Rzeszy. Analiza dotychczasowych tekstów 
prasowych na ten temat zaskakuje swego 
rodzaju „miszmaszem” faktów, hipotez i na 
domiar złego łączonych z nieznanych powo- 
dów w zaskakujące układy. Przykładowo: 
sztolnię „Eisenglanz” przypisano tajemniczej 
Błysk żelaza”, poszczególne fabryki 
przemysłu włókienniczego dość swobodnie 
i dowolnie łączono z zakładami zbrojenio- 
wymi VDM, H. Walter KG, Gema. Firmę 1.G. 
Weinert und Sohn skojarzono z I.G Farben. 
Podobnie jest z więźniami filii obozu kon- 
centracyjnego Gross Rosen, przymusowymi 
pracownikami zagranicznymi czy jeńcami 
wojennymi ze stalagu Vila w Zgorzelcu. Nie 
pozostało nic innego jak rozpocząć badania 
od początku. 


Dla porządku 


Analiza dokumentów archiwalnych we 
Wrocławiu, w Lubaniu i w Łodzi pozwala na 
ogólne uporządkowanie spraw związanych 
z nazewnictwem. 
1. Niemieckie fabryki włókiennicze: 

a. „Concordia Spinnerei i Weberei”, 
— „Marklissa und Bunzłau” (do 1943 r.), 
a Friedlanderstrasse”, obec- 
J „Dolwis” Leśna. 

b. „Patzold und Co. Lauban”, 

— „Weberei Beerberg”, dzisiaj Fabryka 
Części do Maszyn Włókienniczych i Odlew- 
nia Metali „Baworowo” w Leśnej, 


nie 


c. Fabryka włókiennicza „Weinert und 
Sohn”, 

— „Hartmannsdorf ”, obecnie nieczynny 
obiekt po fabryce mebli „Burkacki” w Mi- 
łoszowie. 

2. Fabryki zbrojeniowe 

a. „VDM Luftfahrtwerke AG, 

— „Werk Marklissa” od 1943 r. na terenie 
b. fabryki „Concordia”, dzisiaj ZPJ „Dolwis” 
w Leśnej. 

b. „H.Walter KG”, 

— „Zweigwerk Beerberg”, 

— „Marklissa Postfach 99”, 

— „Berliner Biiro Berlin W30”, 

— „Mackensenstrasse 21” od 1944 r. na 
terenie Patzold, 

— „Werk Beerberg”, obecnie FCAMW 
1 OM „Baworowo* w Leśnej. 

c. €. Ludwigsen KG, 

— „Hartmannsdorf” — firma pracująca 
na rzecz H. Walter Werk Beerberg od 1944 r. 
na terenie fabryki „Weinert und Sohn Hart- 
mannsdorf”. 
3. Obozy 

a. Arbeitslager Hartmannsdorf — filia 
obozu koncentracyjnego Gross Rosen w dzi- 
siejszym Miłoszowie, 

b. Gemeinschaftslager Beerberg Schwert- 
bachgasschen 78 49.21.19.22 
4. Sztolnie opisane w artykule 

a. Sztolnie „Baworowo” przy dawnej 
fabryce „H. Walter KG”, 

— „Zweigwerk Beerberg”. 

b. Sztolnie „Bruśnik” przy potoku Bru- 
śnik, tuż za dzisiejszą granicą miasta 
Leśna. 

c. Sztolnia „Miłoszów” obok dawnej fa- 
bryki „Weinert und Sohn Hartmannsdorf". 

Stosownie do powyższego niezbędne 
jest podanie kilku dodatkowych infor- 
macji. Powyższe ustalenia rozszerzone 
zostały o zakłady „Concordia” przejęte 
przez „VDM Lufifartwerke” w 1943 r., wy- 
korzystujące zagranicznych pracowników 
przymusowych, dla których zbudowane 
zostało specjalne osiedle mieszkaniowe 
w rejonie dzisiejszego schroniska św. 
Alberta w Leśnej. Z budowy ww. osiedla 
zachował się plan sytuacyjny. 

W dokumentach dotyczących pracy 
więźniów AL Hartmannsdorf (Miłoszów) 
jest wiele zróżnicowanych informacji. Naj- 
bardziej zaskakuje nazwa fabryki na terenie 


Hartmannsdorf. Więźniowie obozu nazywa- 
li ten zakład fabryką jedwabiu Hartmanna. 
Taką nazwę można też znaleźć w dokumen- 
tach Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitle- 
rowskich w Polsce (GKBZHwP) t. Ill 111/69. 
Odmiennie jest w Archiwum Państwowym 
w Łodzi, gdzie odnajdujemy bilans otwarcia 
tej fabryki (tożsamy z przejęciem zakładu na 
rzecz Skarbu Państwa) z lipca 1945 r., gdzie, 
jako właściciela, wymienia się niemiecką 
spółkę „Weinert und Sohn” w Twardowie 
(Twardowo — pierwsza powojenna nazwa 
Miłoszowa). Całkowitym novum jest nato- 
miast nazwa fabryki realizującej w latach 
1944-45 zadania zbrojeniowe, ij. „C. Ludwig- 
sen KG” (ten fakt można odnaleźć w Archi- 
wum Państwowym we Wrocławiu/Oddział 
w Lubaniu). Nazewnictwo sztolni oraz 
numeracja wejść, korytarzy jest propozycją 
autorów artykułu. 


Sztolnia „Miłoszów” 


Na początek sztolnia, która praktycznie nie 
jest w ogóle poznana. Drożna była jeszcze 
w 1953 r. i prowadziły do jej wnętrza szyny 
kolejki wąskotorowej. Taką informację zna- 
leźć można pod poz. 8 w „Wykazie obiek- 
tów opuszczonych i niewłaściwie zagospo- 
darowanych" opracowanym przez Wojsko 
Polskie. Mieszkańcy Miłoszowa uważają, że 
wlot do sztolni został odstrzelony i trudno 
go samemu odnaleźć. My mieliśmy duż: 

ia, bowiem udało nam się namówić 


Miłoszów”, 


Zasypany wlot do sztolni 


POS. 


KIWANIA 


mieszkające obok dawnej fabryki osoby, 
które co prawda z oporem, wskazały nam 
i 
umiejscowiony jest kilkanaście metrów od 
zabudowań d. fabryki, w niezbyt wysokim 
zboczu. Nad wlotem sztolni znajduje się 
zaledwie ok. 10 m nadkładu gruntu. Lasek 
szybko się kończy, a dalej zaczyna się... 


ację sztolni. Zasypany wlot sztolni 


ewentualnego nalotu 
go nie miała silnej „ochrony” sl 
nej, jak np. obiekty w Górach Sowich (mini- 
mum 50 m). Więzień AL Hartmannsdorf p. 
Marian Ignasiak wspomina: „(...) był tylko 
jeden wlot do sztolni, tak mały, że wjechać 
mógł tylko wózek po skałę. Woda strasz- 
nie waliła w sztolni, która zalewana była 
od góry. Musieliśmy poszukać, gdzie jest 
ujęcie i uregulować jej 


ztej relacji wyciągnąć jakieś 
wnioski poza możliwością drążenia 
pod budowę np. małego schronu przeciw- 
lotniczego lub podziemnych magazynów. 
Przyjąć można, że fabryka w Miłoszowie 
była niewielkich rozmiarów. W 1944 r. 
podzielono ją na dwie części. W jednej, 
(mniej 
dukcję chusteczek, natomiast w pozostałej 
części uruchomiono produkcję zbrojeniową 
dla potrzeb „H. Walter” filia w Beerberg 
(Niedźwiedzia Góra lub Baworowo). 
Więzień z AL Hartmannsdorf p. Alfons S. 
z Tarnowa — z zawodu tokarz — w swoich 
zeznaniach wspomina, że pracował przy 


|) pozostawiono tkalnię i pro- 


tokarce rewolwerowej marki Magdeburg. 
Wykonywał detale z duraluminium zgodnie 
z dostarczanymi mu rysunkami. Jego pracę 
na hali dozorowali oficerowie Luftwaffe. 
Choć sztolnia znajdowała się w pobliżu 
fabryki i obozu AL Hartmannsdorf, brak jest 
informacji ilu więźniów pracowało przy jej 
drążeniu. Więzień Roman Gierka z Obor- 
nik WIkp. pamięta, że były na pewno dwa 
komanda, które drążyły sztolnie. Komando, 
w którym pracował li 
niów. Drugie, większe, liczyło co najmniej 
300 więźniów. Były to komanda pracujące 
poza Hartmannsdorf. W żadnym z zacho- 
tów nikt nie precyzuje 
Pan R. Gierka nic nie 
nym komandzie, 


wanych zeznań wię: 
lokalizacji sztolni 
wspomina o jakimś spec! 
które związane by- 
łoby tylko ze sztol- 
Miłoszów”. 
Z kronik 
skiego obowi 
ku, przedstawiając 
efekt prac badaw- 
czych w archi- 
wach, warto w tym 
znali- 
zować dwa zbiory 
akt, które odnoszą 
się do Miłoszowa. 


miejscu z 


Pierwsza kwestia 
dotyczy firmy „C. 
Ludwigsen KG 
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SZTOLNIE "BRUŚNIK" 


przy drodze Leśna Świecie 


Obiekty po byłej fa- 
„Weinert und 
liłoszowie. 


ulokowanej w dawnej fabryce „Weinert und 
Sohn”. Potwierdza to pismo z dnia 20 stycz- 
nia 1945 r. „H. Walter KG Werk Beerberg” 
w sprawie rozbudowy wodociągów i urz: 
ji ieków dla zakładów 


w Beerbers 
w Hartmannsdorf fabryki włókienniczej 
„Weinert und Sohn” potwierdzają z kolei 
akta archiwalne z bilansu otwar z dnia 
12 lipca 1945 r. Fabryki Włókienniczej nr 9 
— dawniej Weinert i syn w Twardowie.* 


Sztolnie „Bruśnik” 


Dzisiaj są to najbardziej znane i w połowie 
dostępne sztolnie znajdujące się tuż 
granicą administracyjną Leśnej. Łatwo do 
nich trafić, bowiem w ich pobliżu stworzono 
miejsce pamięci więźniów, którzy zginęli przy 
drążeniu leśniańskich sztolni. Ponadto szto|- 
nie te są pod ś opieką ekologów, którzy 
podjęli działania na rzecz spokojnej egzysten- 
cji żyjących w nich ok. 130 nietoperz 

Wyjeżdżając z Leśnej w kierunku 
cia, tuż za tablicą administracyjną „Leśna” 
znajduje się po lewej stronie parking, 
a dalej rozpoczyna się ciąg sześciu sztolni 
(dwa wejścia od strony drogi Leśna-Świe- 
cie oraz cztery wejścia od strony potoku 
Bruśnik). Kompleks sztolni uzupełniał, 
obiekty zbudowane na powierzchni jak: 
stacja trafo, wartownia, budynki gospodar- 


wie- 


czo-administracyjne, stacja kompresorów 
oraz zbudowany za ostatnią sztolnią mały 
bunkier — prawdopodobnie na składowanie 
materiałów wybuchowych. Poniżej szkic 


ca 


[paki sytmacyjny | 


sytuacyjny lokalizacji sztolni oraz obiektów 


towarzyszących. 


Sztolnie nr 1 i 2 


Wejścia do tych sztolni prowadzą od strony 
drogi asfaltowej oddalonej o ok. 20 metrów. 
Wloty mierzą ok. 3 m szerokości i 2,5 m wy 
sokości. Wewnątrz sztolnie są o większym 
pi 
Długość wynosi 
w stanie surowym. Nie ma żadnyct 
po obudowie, czy szalunkach. Widać 
tane otwory strzelnicze. 
Sztolnie są suche, przy czym, same wloty są 
zagrodzone siatką stalową przez ekologów 


e sztolni nr 2. 


z uwagi na siedliska nietoperzy. W 
jest to faza początkowa drążenia sztolni, któ- 
rych powierzchnia wynosi po ok. 130 m*. 


Sztolnia nr 3 


Podobna jest do sztolni nr 1 i 2 - co do wiel- 
kości. Jest również zagrodzona, lecz zaporą 
z rur stalowych o prześwitach 15x50 cm. 
Sztolnia zlokalizowana jest blisko mostu 


drogowego nad potokiem Bruśnik. Począt- 
kowo tylko sztolnie nr 1 i 2 były zagrodzone. 
Niestety, co chwilę ktoś próbuje na siłę 
1szkadzając siatkę (w czasie na 
eskapady podobna sytuacja miała miejsce 
w przypadku sztolni nr 1) i stąd pojawienie 
się zapory rurowej w sztolni nr 3. Warto 
zaznaczyć, że przy sztolniach bruśnickich 
nie ma żadnych tablic informacyjnych czy 
zakazu, które ucywilizowałyby pobyt w tym 
terenie. 


Sztolnie nr 4, 5, 6 


Wejścia do tych sztolni usytuowane są pro- 
stopadle do potoku Bruśnik, wzdłuż którego 
biegnie i 1a. Właśnie 
z tej ścieżki możemy y spokojnie i bezpiecz: 
nie dojść do poszczególnych sztolni, które 
nie zostały jeszcze „zagrabione” przez 
ekologów. Niestety, trzeba mieć gumowce, 
bo we wszystkich trzech sztolniach woda 
sięga kolan, a gdzieniegdzie głębiej (najle- 


nr sztolni] długość | szerokość | wysokość 
4 28m | 35m 35m 
5 31m | 35m | 35m 
6 21m | 45m | 40m 


piej przemieszczać się wzdłuż lewej strony 
wyrobiska). Woda zimna i krystalicznie 
czysta „chłodzi” gorące myśli o fabryce 
zbrojeniowej. 

Ciekawostką są wnęki skalne w sztol- 
niach nr 4 i 5 oddalone od włotów sztolni 
ok. 8-9 m, które mogły być zaczątkiem 
drążenia bocznych korytarzy. W sztolni nr 4 
jest to mała wnęka o szerokości 4,5 m oraz 


Sztolnia nr 5. 


długości tylko 1,5 m. Wnękę w sztolni nr 5 
wydrążono niewiele większą, bo o długości 
3 m. Sztolnie są w stanie surowym, podob- 


nie jak nr 1- 

Reasumując trzeba stwierdzić, że wy- 
drążone sztolnie nie mogą zaimponowa 
poszczególnych 


swoją wi 
wyrobisk wynosi zaledwie od 21 do 34 m. 
Ogółem wydrążono raptem ok. 180 mb ko- 
rytarzy, wywożąc z wnętrza góry ok. 2200 m* 
skały. Z zeznań więźniów AL Hartmannsdorf 
dowiadujemy się, że prace prowadzone 
były w sposób prymitywny (urobek skalny 
wywożono taczkami). Niewielka kolejka 
wąskotorowa biegła wzdłuż potoku Bri 
(nie mylić ze ścieżką leśną). Dzisiaj żadne 
wykute korytarze nie są ze sobą połączone, 
lecz ich kierunki drążenia wskazi 
plan był realny. Trudno obecnie odnale: 
miejsca składowania skalnego urobku. 
Jedynie przy sztolni nr 6 widoczny jest 
wysoki usypany wał, za którym znajdują 
się, w zakolu Bru a, szerokie platformy 
o nieznanym przeznaczeniu. Sztolnia nr 1 
oddalona jest od sztolni nr 2 ok. 40 metrów, 
ta z kolei, idąc w kierunku mostu — o dal- 
sze 110 m. Odstępy pomiędzy sztolniami 
4, 5, 6 i bunkrem są odpowiednio: 
33 metry. Zaskakuje krótki odstęp 
zy sztolniami nr 4 i 5, ale widocznie 
tak miało być. 

Trudno jednoznacznie określić przezna- 
czenie sztolni bruśnickich. Wydawałoby się, 
że sprawę wyjaśnia tablica informacyjna 
przy sztolni nr 1. Dowiadujemy się z niej, 
że „(...) planowano tutaj przenieść nie- 
miecką produkcję wojskową z pobliskiej 
fabryki zbrojeniowej Lufifahrtwerk, w której 
produkowano m. innymi części do rakiet 
VI i silników samolotowych. Zachowało 
się 5 (1) odgałęzień sztolni, które miały się 
iegać koncentrycznie w centralnej, ol- 
brzymiej hali produkcyjnej”. Pow tekst, 
u polskim, czeskim i nić 
podaje takie same dane, jedynie w języku 
niemieckim precyzuje się fakt, że schodało 
0 odrzutowe silniki samolotow: 
informacja o pięciu odgałęzieniach sztolni 
ichoć widać próby wpisania na tablicy innej 
ilości odgałęzień, to błąd jest ewidentny, 
bowiem ilość 5 podana jest i po czesku 


i po niemiecku. Również wskazanie na po- 
bliską fabrykę Luftfahrtwerk (bez podania 
miejscowości), jako przyszłego użytkownika 
podziemnej hali produkcyjnej, może budzić 
wątpliwości choćby pod kątem połączenia 
tej informacji z tym, że w Luftfahrtwerk 
produkowano części do rakiet V1 i silników 
samolotowych. Tą kwestią zajmiemy się 
w dalszej czę: kułu przy omawianiu 
sztolni „Baworowo”. W tym momencie 
powróćmy jeszcze do „Wykazu obiektów 
opu: nych i niewłaściwie zagospodaro- 
wanych”. Pod poz. nr 11 znajduje się zapis 
— Leśna. Niedokończona fabryka lotnicza 
— w skale wykute tunele. Choć brakuje do- 
kładnej lokalizacji, to śmiało opis ten można 
e sztolniami bruśnickimi, bo- 


wiem sztolnie „Baworowo” także znajdują 
yższym wykazie, lecz pod poz. 
nr 9. W archiwach brakuje dokumentów 
odnośnie budowanej podziemnej fabryki 
zbrojeniowej. 

Czy drążone sztolnie były bezpieczne? 
Zapewne sztolnie nr 1 i 2 miały być naj- 
ważniejsze — tzw. komunikacyjne, złatwym 
dostępem do istniejącej drogi asfaltowej. 
Wyloty sztolni nr 3-6 potraktować należy 
jako robocze, przeznaczone do wywozu 
urobku skalnego. Sztolnie drążono pod 
wzniesieniem zwanym Leśna Góra — 290 
m n.p.m. Górka większa niż w Miłoszowie, 
ale daleko do potęgi Gór Sowich. Trochę 
może dziwić budowa nowej podziemnej 
fabryki w II połowie 1944 r. i to w terenie 
niezabudowanym, bez żadnej w pobliżu 
infrastruktury technicznej. Wybudowanie 
małej stacji trafo, łatwo widocznej w te- 
renie odkrytym też kłóci się ze zdrowym 
rozsądkiem. W Archiwum Państwowym 
w Lubaniu przechowywane są ciekawe 
dokumenty z 1944 r. związane z planami 
rozbudowy wodociągów i urządzeń do 
oczyszczania ścieków na terenie Leśnej, 
co wynikało z planowanego wzrostu 
zatrudnienia w produkcji zbrojeniowej 
- początkowo w 1943 r. o 3200 osób, 
pod koniec 1944 r. — o blisko 6 tys. osób. 
W wyliczeniach uwzględnione są tylko 
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działające już zakłady „VDM Luftfahrtwerke 
AG" i „H. Walter KG”. Faktem j 
ma jakby wyodrębnionej fabryki lotniczej, 
ale może to być mylące. Pamiętać należ: 
że na szczycie Leśnej Góry, tuż nad sztol- 
niami, znajduje się wybudowany je: e 
przed II wojną światową duży zbiornik 
wodny o przepięknej architekturze z ta- 
rasem widokowym na I piętrze (to trzeba 
zobaczyć! 


ie pozostaje dylemat, czy 
sztolnie bruśnickie drążono dla potrzeb 
„VDM Luftfahrtwerke” czy dla „H. Walter”? 
Skoro w pobliżu „H. Walter” drążono o wiele 
większe tunele podziemne i dla ich potrzeb, 
to chyba łatwiej przyj 
bruśnickie przeznaczone ra były dla 
potrzeb „VDM”, które w pobliżu swojego 
zakładu nie miały wzniesienia jak to miało 
miejsce w Hartmannsdorf (Miłoszowie) 
czy Beerberg (Niedźwiedzia Góra bądź 
Baworowo). Nie udało nam się znaleźć 
żadnego dokumentu, który potwierdzałby 
te przypuszczenia. 

Całą sprawę mogłaby wyjaśnić tzw. lista 
kodowa Wicherta, obejmująca kryptonimy 
obiektów podziemnych budowanych przez 
III Rzeszę. Leśna (Marklissa) pojawia się 
na tej liście dwukrotnie: Marklissa I Stol- 
len — kod „Eisenglanz”, Marklissa Il - kod 
is”. Kody: Eisenglanz (błysk żelaza) 
(turkus) związane są nazwami 
minerałów, które przypisywano obiektom 
w nowo drążonych sztolniach (bez 
cia betonu lub żelbetu — tym nadawano 
kody od imion męskich). Zaskakuje fakt, 
ko przy Marklissa I dopisano Stollen 
(sztolnie). 

Igor Witkowski przypisuje kod „Eisen- 
glanz” sztolniom wzdłuż dzisiejszej Fabry- 
ki Części do Maszyn Włókienniczych i Od- 
lewni Metali „Baworowo” w Leśnej, zaś 
w okresie III Rzeszy koncernowi „VDM” 
(dokumenty jednak wskazują, że „VDM 
Marklissa” związane było z obiektami dzi- 
s ego ZPJ „Dolwis”). Dodatkowo Igor 
Witkowski uznaje, że 8 stycznia 1945 r. na 
liście obiektów Organizacji Todt pojawił 
się obiekt „Tiirkis” z numerem budowy 
5105.' Jakby mało było zamieszania, to 
jeszcze pojawiła się Organizacja Todt 
i to w styczniu 1945 r., miesiąc przed 
pojawieniem się u bram Lubania wojsk 
sowieckich. Nie ma sensu gdybać, które- 
mu obiektowi przypisać „Eisenglanz” lub 
„Tiirkis”, bowiem pamiętać należy, że na 
iście Wicherta nie ma ani Beerberg, ani 
Hartmannsdorf, a tam też przecież drążo- 
no podziemne sztolnie dla potrzeb fabryk 
zbrojeniowych. 

Póki nie odnajdą się jakieś dokumenty 
archiwalne, powstrzymajmy się po prostu 
od pisania półprawd. Żeby było jeszcze 
ciekawiej, to warto akurat w tym miejscu 
wspomnieć o pewnych mitycznych prze- 
kazach dotyczących nieodnalezionej do 
j w rejonie Leśnej rzekomej fabryce 
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podziemnej z dużymi halami, do której 
pod koniec Il wojny światowej wjechała 
kolumna 13 ciężarówek ze skarbami.* Kto 
chce niech wierz 


Bunkier 


czony półokrągłą kopułą, zbudowany na pla- 
nie prostokąta o wymiarach 2,20x7,70 m. 
W środku znajdują się trzy pomieszczenia 
o długości: 90, 130 i 350 cm przedzielone 
nami o grubości do 45 cm oraz drzwia- 
mi o wymiarach 75x170 cm, mającymi 
chronić przed wilgocią. W środkowym 
pomi eniu, w prawej bocznej ścianie, 
znajduje się wnęka o wymiarach 40x60 
cm z kanałami prowadzącymi na zewnątrz 
bunkra. Powszechnie przyjmuje się, że 
składowane były tutaj materiały wybucho- 
we (więźniowie zeznali, że był to dynamit, 
ale to tylko wspomnienia). 


Stacja kompresorów 


Naprzeciwko wartowni i stacji trafo, po- 
między sztolniami nr 2 i 3, a metrów 
powyżej drogi do Świecia, znaleźć moż- 
na fundamenty po stacji kompresorów 
oraz resztki budynku technicznego. Kilka 


Szkic fundamentów pod 
kompresory — obok resztki 
budynku technicznego 


Bunkier 


U cokołów, w tym dwa 
[rzut poziomy] 


największe o wielkości 
125x160 cm i 75x245 
cm wraz z gwintowany- 
mi bolcami średnicy 20 
mm, stanowiły ostoję 
dla kompresorów do- 
starczających sprężone 
powietrze do wiertnic 
lub młotków pneuma- 
tycznych używanych 
przy drążeniu skały. 
Ze względu na krótkie 
długoś ztolni nie była 
zapewne stosowana 
dodatkowa ich wen- 
przy pomocy 
lutniociągów. 


Stacja transforma- 
torowa 


Pozostała tylko obudowa 


murowa po stacji, z której wymontowano 


w rejonie budowanych za © 
kompleksów zbrojeniowych. Nawet w całym 
kompleksie „Riese” trudno napotkać taki 
obiekt. 

Tym bardziej warto go obejrzeć, choć 
nie odbiega on od tego typu stacji trafo, 
aj można spotkać u nas. 


które jeszcze dz 


Trafo o wysokości 8 m posiada przekrój 
kwadratowy o szerokości 2,5 m. Wejście do 
stacji następowało poprzez drzwi o wymia- 
rach 90x210 em. 

W środku „wieży” pozostały tylko ko- 
twy, zaś na zewnętrznej ścianie ostały się 
tylko izolatory, na których podwieszone 
były kable energetyczne. Pikanterii spra- 
wie dodaje fakt, że tuż obok znajduje się 
pastwisko ogrodzone drutem z ciekawą 
wywieszką — „Ogrodzenie elektryczne”! 


Niestety, zasilanie odbywa się nie z tej 
stacji trafo. 


Wartownia 


Tuż obok stacji transformatorowej 
stoi pozostałość po bu- 
dynku o długości 11,7 m 
i szerokości 5 m, który powszech- 


nie zwany jest wartownią. Dzisiaj 


bez dachu, ale z resztą komina 
niszczeje z roku na rok. Dodat- 
kowo pomieszczenia środkowe 
są moeno zarośnięte i nie zachę- 
cają do wejścia do wewnątrz. 
Jedynie komin w tylnej ścianie 
nadaje temu obiektowi... wąt- 
pliwą ważność. 

lecamy osobom, które 


chcą zwiedzić kompleks tych 


sztolni założenie własnej bazy wypadowej 
akurat obok wartowni, przy której znajduje 
się mały placyk. Tam można zaparkować 
bezpiecznie poza jezdnią 2-3 samochody 
Nie zapomnijcie o gumiakach i latarkach 
(my używali- 
śmy szperacza 
halogenowe- 
go o mocy 10 
mln kandeli). 
Opuszcza- 

e 


jąc to mi 
zatrzymajcie 
się jeszcze raz 
przy sztolni nr 
1. Niezależnie 
od ładnej ta- 


© TWIERDZA MODLIN 
III OGÓLNOPOLSKI ZLOT POJAZDÓW MILI 


POS. 


KIWANIA 


blicy informacyjnej z tekstem do dyskusji, 
nieopodal, na skale wmurowano tablicę 
marmurową ku pamięci więźniów, którzy 
nie przeżyli męczeńskiej katorgi w pobli- 
skich sztolniach 
Jest to druga tablica, bowiem pierw- 
sza, odlana z żeliwa w Odlewni Metali 
„Baworowo”, po prostu została skra- 
dziona dla... zysku. Choć w pobliżu 
straszy śmiercią, nie bójmy się zapalić 
symbolicznej lampki. Cdn. a 


Zdjęcia, obmiary sztolni i obiek- 
tów towarzyszących © ice wy- 
konane przez Autorów. 


PRZYPISY I LITERATURA: 

1. Adamczewski L. „Piekło Hartmanns- 
dorfu" [w:] „Głos Wielkopolski” z 11. 
1V.2000 r 

2. Archiwum Państwowe we Wrocławiu, 
Oddział w Lubaniu. Akta Leśnej 1943-45 
a 73/30/2 

— akta 39/672/0/5932 


2000 

5. Perzyński M. „Góra pełna tajemnic-uwaga 
na złoto” [w:] „Słowo Polskie” nr 108 (13475) 
z 8.V1992 r. oraz Archiwum Muzeum Gross 
Rosen — teczki 3208 i 2204 DP-A. 


11-12 SIERPNIA 2007 
IMPREZA DOTOWANĄ ZE SRODKÓW NO. 


ISTORYCZNE GRUPY REKONSTRUKCJI HISTORYCZNEJ. MUZEUM .. 


STANISŁAW KESZYCKI 


ce== 


55 


KIWAN 


Zagadka Starego Dworku 


ŁUKASZ ORLICKI 


Wjeżdżając na niewielki most spinający brzegi Obry w miejsco- 
wości Stary Dworek, z zazdrością spoglądaliśmy na zażywają- 
cych wodnej kąpieli wczasowiczów. Nic dziwnego — lipcowy upał 
wdzierał się już od kilkudziesięciu minut przez otwarte szyby 


naszych pojazdów, z trudem pozwalając złapać oddech. Z ulgą osieówi x © -ObiEKT IM 
wjechaliśmy w wąską, ocienioną drogę wiodącą do celu. Przez y j 
następne sekundy nie sposób było uciec od myśli, że tą samą, X-Hieysu i 
niepozorną ścieżką 63 lat temu kursowały konwoje wojskowych PREZ wg 
ciężarówek obarczone nieznanym ładunkiem... 


o przejechaniu kilkunastu metrów powitał nas cień drzew oka- 
lających niewielki jar — cel wyprawy. Wcinający się w górujące 
nad okolicą wzniesienie, skręcający pod ostrym kątem, już na 
rzut oka sprawiał wrażenie sztucznego, wykonanego 
ą ręką tworu. Jednak to nie ten „nienaturalny" widok 
wąwozu sprawił, że lipcowego przedpołudnia w Starym Dworku (woj. lubu- 
skie, pow. międzyrzecki) znalazł się zespół redakcji „Odkrywcy” i badacze 
z poznań Stowarzyszenia Archeologii i Ochrony Zabytków Militarnych 
„Perkun”. Uczyniła to relacja żyjącego do dzisiaj świadka dotycząca lokalizacji 
znanego, zamaskowanego podziemnego obiektu oraz wydarzeń jakie 
nie pod koniec II wojny światowej. Słowa Pana | 
jicach 


ły ję na tym tei 
Bolesława Milki uruchomiły proces, który w konsekwencji, po miesie 
oczekiwań na odpowiednie zezwolenia doprowadził do tego, że znaleźliśmy 
się w miejscu, mającym kryć jedną z nieznanych do dzisiaj tajemnic Il wojny 
światowej. 

Mimo sprzyjającego, orzeźwiającego chłodu jaki panował w ocienio- 
nym jarze, teren planowanych prac nie sprawiał zachęcającego wrażenia 
bowiem większą część przeznaczonego do przebadania gruntu pokryw 
śmieci, latami nielegalnie zwożone przez okolicznych mieszkańców. Prz. 
najbliższe dni na każdym kroku towarzyszyły nam więc trudne do zidentyfi- 
kowania pozostałości domowych sprzętów oraz chrzęszczące pod butami 
ki potłuczonych butelek. Ok. 10 godz. 13 lipca (piątek!) u wylotu jaru 
szło zmierzyć 


resz 
pojawiła się wynajęta przez „Odkrywcę” koparka, której pr 
się z zarośniętymi krzewami i drzewami, pokrytymi stertami śmiec 
zboczami okalającymi parów. Nam pozostało cierpliwie i z nadzieją czekać na 
efekt starań operatora, l nając w pogotowiu niezbędny do podziemnych 
prac sprzęt i analizując po raz setny historię i opowieść, która spowodowała, 
że znaleźliśmy się nad wąską i półdziką Obrą. 

Wiosną 1934 roku Adolf Hitler zaakceptował koncepcję ufortyfikowania 
wschodni: lemiec. Biorąc pod uwagę sytuację międzynarodową 


słabość modernizowanego właśnie Wehrmachtu, rozpoczę- 
to przygotowania do utworzenia Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. 
Jednym z pierwszych punktów projektu stało się objęcie fortyfikacjami 
tzw. Bramy Lubuskiej, czyli 

odcinka pozwalającego na 
najszybsze przedostanie się 
z kierunku wschodniego na 
Berlin. Odcinek ten miał b, 
zabezpieczony przez tzw. linię 
Niesłysz-Obra. Pierwsze wybu- 
dowane na przygotowywanej 
linii obronnej schrony nazywa- 
no Hindenburgami. Te w wię 
szości dwukondygnacyjne 
ty budowano według 
ć intrygującego projektu, 


obi 


Leszek Adamczewski utrwa- 
la ten moment... 


Ra KE 
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tzw. cegłę forteczną, nieodpowiednią przy 
nowoczesnych konstrukcjach żelbetowych. 
To właśnie Hindenburg, opisywany dokład- 
niej jako obiekt nr 845 dwukondygnacyjny, 
dysponujący karabinem maszynowym i ar- 
matką 37 mm PAK 35/36, stał się jedynym 
znanym obecnie niemieckim obiektem 
umieszczonym w Starym Dworku, a wła- 
ściwie po jego zachodniej, oddzielonej 


Obrą stronie. Głównym zadaniem dla 
załogi schronu nr 845 pozostawała ochro- 
na rozciągniętego na rzeką mostu. Cały 
znajdujący się za rzeką teren postanowiono 
uczynić swego rodzaju... wyspą. Od strony 
achodniej przekopano kanał, który łącząc 
się z rzeki 
połączony mostem od strony wschodniej 
oraz obrotowym mostem fortecznym roz- 
ciągniętym nad strategicznym kanałem od 
strony zachodniej. W samej miejscowości, 
zono dodatkowo 


, odcinał niewielki skrawek lądu 


lub w jej pobliżu, umie: 


jeden z zapasowych ośrodków garnizonu 
kostrzyńskiego oznaczając go jako plac 
ćwiczeń — Ubungsplatz. Po jego położeniu 


i ewentualnej infrastrukturze nie pozostał 
aden widoczny ślad. 


obecnie ż 

Przez lata zwycięstw III Rzesz 
niemieckiemu dowództwu jak i cywilom za- 
mieszkującym obszary wchodzące w skład 


zarówno 


Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego 
wydawało się, że pieczołowicie przygoto- 
wywane w latach 30. obiekty fortyfikacyjne 
nie staną się polem walki. Jednak postępu- 
jąca ofensywa Armii Czerwonej rozwiała 
te złudzenia i jesienią 1944 roku w Starym 
Dworku dało się odczuć oddech nadciąga- 
jącej wojny. W połączonych węzłem kolejo- 
wym, leżących niedaleko miejscowościach 
Skwierzynic 
wyładunek zaopatrzenia, sprzętu i prawdo- 


Trzebiszewie rozpoczął się 


podobnie materiałów uznanych za godne 
szczególnego zabezpieczenia w betono- 
wych podziemiach umocnionej linii. Wtedy 
to właśnie miały miejsce wydarzenia, które 
stały się inspiracją dla przeprowadzonej 
w lipcu 2007 roku akcji. 
Poszukiwania prowadzone w tajemni- 
ąt- 
zostały 10 lat temu, gdy członkowie 
współpracującego stale z redakcją „Od- 
krywcy” Stowarzyszenia „Perkun” dotarli do 


ym wąwozie w Starym Dworku zapoc: 


kowane 


p. Bolesława Milk 
dziś 98-letniego świadka jedne- 
go z „typowych”, choć do końca 
nie wyjaśnionych, wojennych 
epizodów. Epizodów dotyczą- 
cych często podejmowanego 
tematu konwojów ciężarówek 


, żyjącego do 


przewożących pod koniec 1944 
roku tajemnicze ładunki. 
Bolesław Milka trafił do 
Althófchen (pol. Stary Dworek) 
jako przymusowy robotni 
Skierowano go do niemieckie- 
go gospodarza mieszkającego 
w pierwszym położonym za 
mostem domu. Relacjonując 
kolejne wydarzenia wspominał: „W pobliżu 


I oto on... 


bunkra Niemcy mieli szlaban i wartow- 
ników, którzy nie pu: ali nikogo dalej. 
Gdzieś w 1944 zaczęli przywozić jakieś 
zapasy. Dostarczali je furmankami g0spo- 
darze z całej wioski. Wszystkich zatrzymy- 
wano przed bunkrem, potem wojsko samo 
przejmowało ładunek i przewoziło go na 
górę”. Biorąc pod uwagę rodzaj transportu 
(furmanki) i cywilów użytych do jego prze- 
prowadzenia, ładunek ten ograniczał się 
z pewnością do konserw, papierosów, kawy 
i innego zaopatrzenia. Podobne transporty 
przeznaczone dla załogi obiektów fortyfika- 
cyjnych kierowano zresztą do znajdującej 
się na północ od Starego Dworku grupy wa- 
rownej Ludendorff. Jednak Bolesław Milka 
widział coś dużo bardziej zaskakującego 
go. Około 100-150 m od 
znajdującego się na sztucznie stworzonej 
wyspie dwupoziomowego Hindenburga 


szcz 


i zastanawiając 


miał znajdować się podziemny obiekt z 


mknięty potężnymi stalowymi drzwiami. 
- Przed samą zimą Niemcy zaczęli coś tutaj 
zwozić krytymi ciężarówkami. Przez cały 
tydzień, codziennie wiele samochodów 
przejeżdżało prz. 
lom nakazano wtedy zasłonić okna i kate- 
gorycznie zabroniono wychodzić przed cha- 
łupy. Żołnierze uprzedzali, że będą strzelać 
do wszystkich zbytnio ciekawych” — wspo- 


ez most. Wszystkim cywi- 


minał pan Milka. Według niego ciężarówki 
podjeżdżały pod drzwi wiodące do obiektu, 
gdzie je rozładowywano lub załadowywano. 
Gdy w lutym 1945 roku Armia Czerwona 
zajęła Althofchen po tajemniczym wejściu 
nie pozostał żaden ślad. 

13 i 14.VIL.2007 r. 98-letni świadek po- 
jaką przekazał 
iczowi ze 


twierdził jeszcze raz relać 
ięć lat temu Pawłowi Piątkiewi 
Stowarzyszenia „Perkun”. Drżącą ręką wska- 
zał jedną ze ścian ukrytego w zagajniku jaru. 
Chwilę później w fragment skarpy wgryzła 


je: 


się koparka. Metr po metrze zaśmiecone po- 
kryte roślinnością zbocze zaczęło się cofać 
pod naporem mechanicznego olbrzyma. 
Długo czekaliśmy na pierwsze efekty 
prac, operatorzy koparek zmagali się 


a my decydujemy się użyć mocniejsze- 
go sprzętu. 


PO: KIWANIA 


R 


z wszechobecnymi korzeniami wyrosłych 
po wojnie drzew i trudnym rodzajem ma- 
teriału znajdującego się w odkopywanych 
ścianach parowu — ciasno zbitą gliną 
Dopiero drugiego dnia udało się nam od- 
słonić w całości opisywane przez świadka 
potencjalne miejsce, gdzie miały znajdować 
się stalowe wrota wiodące w głąb obiektu 


Niestety, odsłonięta pod warstwą śmieci 
i wierzchniej warstwy ziemi glina oka 
się nienaruszona, a w jej strukturze brak 
było jakichkolwiek śladów maskowania czy 
zasypywania. Należało pogodzić się z bra- 


nym już wcześniej pod uwagę przypusz- 
czeniem, że wyrosłe drzewa, tony śmieci 
i upływ ponad 60 lat zmieniły w pamięci 
świadka lokalizację domniemanego obiek- 
tu. Czy istnieje on rzeczywiście? W trakcie 
badań dotarliśmy do kolejnej osoby po- 


twierdzającej hipotezę o nieznanych dzisiaj 
instalacjach podziemnych znajdujących się 
na obszarze oddzielonej kanałem wyspy 
w Starym Dworku. Już za kilka tygodni 
rozpoczniemy kolejny etap szeroko zakrojo- 
nych prac, w których zostaną wykorzystane 
urządzenia elektroniczne mogące pomóc 
ustalić przebieg podziemnej struktury. 
Czy Stary Dworek odsłoni swą tajemni- 
cę? O tym przekonamy się już wkrótce. U 
Zdjęcia: arch. red., Jacek i Monika 
Malinowscy, Robert Frąckowiak 


Jeszcze tu wrócimy. 


Taj 


WOJTEK STOJAK 


ye 


ŁĘ 


emnica wiejski 


To jest mały domek w podgórskiej wsi na Dolnym Śląsku. Nazwa 
wsi nie jest ważna, bo to, co się w nim zdarzyło, mogło się zda- 
rzyć w każdym domku Dolnego Śląska, Pomorza lub Mazur, czyli 
ziem zamieszkałych przez Niemców, którzy po wojnie, ustaleniami 
„Wielkiej Trójki”, Roosvelta, Churchila i Stalina zmuszeni zostali 
do opuszczenia swojej ojcowizny. 


roblematyka wysiedlenia nie- 

mieckiej ludności z niemiec- 

kiego wschodu i losy jej mienia, 

na ogół są poszukiwaczom 

skarbów znane, jako że my 
— poszukiwacze „żerujemy” na tym właśnie 
majątku, pozostawionym z konieczności na 
ziemiach przyznanych po wojnie Polsce. 
Przypomniałem te okoliczności, gdyż to 
one stanowią historyczne tło dzisiejszych 
wydarzeń w niewielkim wiejskim domku 
u podnóża Sudetów, a może się przecież 
zdarzyć, że poszukiwacz skarbów, który 
tę problematykę zna, zostawi „Odkrywcę” 
w pociągu i moją opowieść przeczyta „nie 
poszukiwacz”, który problematyki nie zna... 
Więc nie zżymajcie się, „co ten Stojak 
opisuje powszechnie znane sprawy”. Nie 
wszystkim są znane, a bez znajomości tła 
historycznego nikt nie zrozumie, dlacze- 
go niemiecka gospodyni trzymała swoje 
serwety zakopane w ziemi, zamiast w bie- 
liźniarce. 

Ten kociołek z obrusami ukryty koło 
domu to znalezisko z rodzaju, jak ja je nazy- 
wam, „skarbków przydomowych” — skarb- 
ków, bo żaden to skarb, tylko zwyczajne 
przedmioty użytku domowego ale jednak 
coś, co ktoś, kiedyś ukrył, więc pewną 
wartość przedstawiało, a „przydomowych”, 
bo najczęściej ukrywano w bezpośredniej 
bliskości domu. Te zwyczajne przedmioty, 
w ówczesnych warunkach były bezcenne, 
bo niezbędne do życia. No bo jak żyć bez 
talerza, garnka, łyżki, szklanki, butów, 
prześcieradła i młotka? Bo narzędzia też 
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ukrywano, a nie były to czasy, gdy w miejsce 
stłuczonej szklanki kupowało się w sklepie 
dwie nowe. Zamiast szklanych szklanek 
produkowano szklane miny i granaty dym- 
ne. A po wojnie to naprawdę nie było już 
nie. Realia schyłku wojny powodowały, że 
ukrywano przedmioty, które znajdowane 
dzisiaj, budzą zdziwienie. Czemu chowali 
takie „barachło”? Znajduje się również 
rzeczy, wówczas, w czterdziestym piątym, 
drogie, Jak na przykład żelazko elektryczne 
czy maszynę do szycia (na ogół tylko głów- 
kę, bo cała za duża). Wśród tych rzeczy zwy- 
czajnych, trafiają się nierzadko ciekawsze 
i cenniejsze jak srebrna łyżka, moneta lub 
kieszonkowy zegarek wetknięte pomiędzy 
talerze, filiżanki i alpakowe sztućce, bo 
przecież w każdym, nawet najbiedniejszym 
domu, takie, cenniejsze trochę przedmioty, 
są. Więc... skarb! 

Odrzuć na chwilę świat, który cię ota- 
cza. Wyłącz tę ryczącą wieżę, wyłącz kom- 
puter i komórkę z wodotryskiem. Włącz 
wyobraźnię. Siedzisz właśnie w szkolnej 
ławce, zaczynamy lekcję historii. Nazywasz 
się Jurgen, jesteś Niemcem i mieszkasz 
w małej wiosce prowincji Niederschle- 
sien. Wyszedłeś na dwór po drewno, 
bo styczeń tego roku jest mroźny, 
cały dzień trzeba palić żeby 
w chałupie było w miarę 
ciepło. No, ale dziś już 
osiemnastego stycz- 
nia, jeszcze tylko 
luty... i wiosna! 
Ciepła, jasna izba 


ego 


została za szybko zatrzaśniętymi drzwiami 
a ty znalazłeś się w innym jakby świecie. 
Cisza wręcz przeraźliwa, tylko śnieg skrzypi 
pod butami. Niebo czyste, rozgwieżdżone, 
bezkresne. Żółta smuga światła padającego 
z okna, jedyna oznaka ludzkiego istnienia, 
uzmysławia naszą małość, znikomość, nie- 
ważność wobec dostojeństwa i ogromu po- 
krytej bielą ziemi i granatowego nieba. Tak 
pięknie, że przystanąłeś na chwilę z zadartą 
głową. Co przyniesie ten rozpoczynający 
się szósty już rok wojny? Żeby chociaż pies 
zaszczekał... Nic... Cisza... Psy ludzie do 
chałup powpuszczali przez mróz. Czego tu 
zresztą pilnować? Spokój. Sami swoi. Ruscy 
przecież daleko. Nasi chłopcy ich dalej nie 
przepuszczą. A i o Wunderwaffe, mającej 
odwrócić losy wojny, też coraz głośniej się 
mówi. I najwyższy już czas, Ruscy stoją nad 
Wisłą, a to nie więcej chyba niż dwieście 
kilometrów od granic Reichu, więc niby 
daleko, ale nie tak bardzo, jak wtedy, gdy 
walczyliśmy pod Charkowem. W tej prze- 
raźliwej, dzwoniącej w uszach ciszy, coś 
jednak słychać! Ledwo, ale słychać. Jakby 
daleki grzmot? Burza? Burza w styczniu? 
Dwunastego stycznia 1945 roku z nad 
Wisły ruszyła potężna sowiecka ofensywa. 
Rosjanie szli jak burza, nie dlatego, że byli 
tacy dzielni, choć odwagi, szczególnie po 
wódce wydawanej przed natarciem, odmó- 
wić im nie można. Szli jak burza, bo na tym 
etapie wojny ich przewaga, zarówno w sile 
żywej jak i uzbrojeniu, była miażdżąca. To 
odgłosy tej burzy usłyszał Jurgen 
roziskrzoną, styczniową 
nocą. 


Następnego dnia artylerię było już słychać wyraźniej i do Jurgena 
dotarło, że czasu zostało niewiele. Czasu... na co? Wszystko było już 
dawno przygotowane do ewakuat terenów frontowych. Zorganizo- 
wano zaprzęgi, przygotowano żywność dla ludzi i zwierząt, spakowano 
dobytek i wymoszezono na wozach legowiska dla starców, chorych 
i dzieci, wyznaczono woźniców, najczęściej kilkunastoletnich chłop= 
ców lub obcokrajowców — robotników przymusowych i „fiihrera” 
kolumny ewakuacyjnej. Ustalone były również trasy i harmonogram 
ucieczki Ale jeszcze nie zostały wydane rozkazy ewakuacyjne. Więe 
czekali. Czekali, coraz wyraźniej słysząc odgłosy zbliżającej się burzy: 
Burzy, której siła, brutalność i groza prze: ich najgorsze oczekiwa= 
nia. Żołnierze już od dawna, a ludność cywilna teraz miała zapłacić za 
niemiecki sen o potędze i za krzywdy wyrządzone na Wschodzie. 
Nie wszystko dało się zabrać ze sobą i nie było też sensu brać 
wszystkiego. Niezbędne były żywność, ubrania, pierzyny i pasza dla + 
zwierząt — to było najważniejsze. Można było zabrać garstkę najcen- 
niejszych rzeczy, takich, które nie obciążały furmanek i nie zajmowały 
wiele miejsca. Reszta musiała zaczekać na powrót. Przejdzie front alba 
nasi odrzucą ruskich i wrócimy do domów. Więc reszta zaczekać na AFB; 
powrót mogła, ale... ukryta! Bo po doświadczeniach Prus Wschodnich 
i Górnego Śląska wiadomo już było, że po przejściu Ruskich nie zost 
je nic, dobrze jak dom ostani |częło się gorączkowe ukrywanie. 
A ziemia była skuta mrozem na pół metra co najmniej. 
Tam, gdzie na fotografii widzicie Maćka II Stefańskiego grzebiące- 
go w ziemi są „tyły” naszego wiejskiego domku, ponadto pierwotgie-ż* 
stała tam przyklejona do ściany domu drewniana szopka. Więc? Czy, 
może być lepsze miejsce na ukrycie, szczególnie szmat? Sucho, nie Ą 
widać, a słychać może być, bo po to jest komórka żeby coś wariiej To: 
bić. Z tego samego założenia wyszła widocznie niemiecka gospodyni 
i kazała chłopu, lub sama, włożyła w blaszany baniak obrusy obrusiki 
i zakopała w tym właśnie miejscu. Wiedzieliśmy o tej, nieistniejącej ft 
przybudówce i dlatego Maciek poszedł tam z wykrywaczem. $: 
„na kolor”, ale jak wiecie, duże żelazo daje „kolorowy” sygnał i 
chylenie miernika, więc bańka ze szmatami dała mu „duży kolor 
sygnał” w sam raz na pięć kilo złota. To było tak. z 
Siedziałem sobie na przyzbie, słonko świeciło, piłem herbatk L 


ko: gwoździe, kapsle, druty, blachy i połówka ocy 
kowanego wiadra, przy którym wykrywacz zgłupiał i nie wiedział, czy, 
jelazo, czy kolor. Szemrał pobliski strumyk, herbatka smako: 
wała. Dobrze jest! 


do ukrycia, a więc i do szukania, ale jakoś nie wierzyłem, że co$taff 
może być, no... i żeby tak nie popiskiwał. A zaczęło się tak: Wylazłę 
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z tą swoją herbatką na słonko, a ten lezie za 
Siadłem, a ten stoi nade mną. 
szukać tu? — pyta. 

— Jak chces 
—No, to poszukam. I poszedł do auta po 
wacz. Łazi, łazi, piszczy tym durnym 
wykrywaczem i zagłusza kojący szmer 
strumyka, przy którym już zaczęły mi się 


ygnał. Kopać? 


— No, to pokopię. 
R E K L A 


www.diabel-lancucki.pl 


Popi- 
skiwanie 
wykrywa- 

cza zastąpił 
zgrzyt, ło- 
mot i brzęk 
łopaty, bo to już prawie 
góry i gleba jest mieszan- 
ką kamienistego rumoszu 
zgliną. Zamienił stryjek... 
wykrywacz na łopatę! 

Odrzemce nie było już co 

marzyć. I jeszcze gadał! 

— Coś jesi i czeka na odpowiedź. 

— To blacha! — oznajmił. 

Milczałem, no bo i co miałem mówić. 
Znalazł blachę i dobrze. 

— To nie blacha — oświadczył po chwili. 

Dalej milczałem. Znalazł „tonieblachę” 
i dobrze. 

— To mina! 

Postanowiłem nie tylko milczeć, ale 
i nie słuchać. 

— Naprawdę! 

Boże, jakie to namolne. 

M A — Walnij ją ło- 

patką! 

— Sam walnij! 

O! I jeszcze jaki 
bezczelny — pomy- 
ślałem nie otwiera- 
jąc oczu. Czekałem 
aż walnie, ale nie 
walnął, zapadła ci- 
sza. Nareszcie! Aż 
minę musiał znaleźć 
żebym ja mógł po- 
drzemać. Ale wie- 
cie jak to jest, tłukł 
się, gadał, a teraz 
tak długo spokój? 
Nie wytrzymałem, 
otwarłem oczy 
i spojrzałem w jego 
stronę. Maciek stał 
nad płytkim dołkiem 
ibezmyślnie gapił się 
pod siebie. 

— Ja tego nie 
kopię. To mina 
— mówi. „Pogrzało” 
go do reszty. Mu- 
siałem wstać. Nie 
dość, że namol, to 
jeszcze świr. Pod- 
chodzę tych parę 
kroków. Patrzę... 
mina! 

— To mina — mó- 
wię. 


Teraz on na mnie dziwnie popatrzył. „Mó- 
wiłem, że to mina!” Patrzyliśmy teraz obaj na 
normalną, przeciwpancerną „Tellerminę”, 
tylko tam, gdzie powinien być zapalnik, coś 
się bieliło w dziurce. Ładnych parę minut tak 
staliśmy. Co tu robi mina przeciwpancerna? 
Po co? Może pod spodem ukryto coś cennego 
ito na postrach? Trzeba sprawdzić, tyle, że nie 
łopatą, a rękami, bo jak zapewne pamiętacie 
zliteratury te miny miały gniazda na zapalniki 
jeszcze z boku i na pła: yźnie dennej żeby 
można było uzbroić na nieusuwalność. Nooo! 
Skoro w takim głupim miejscu zakopano 
minę, to na pewno na postrach, a pod nią 
skarb. Duży skarb! Klękam obok miny. 

— Maciek, stań tu obok bliziutko. Mu 
być sprawiedliwie. Skoro mamy dzieli 
skarb, to oberwane nogi leż — mówię. Nie- 
chętnie, ale się przysunął. Chytrus. Mógł 
powiedzieć, że nic nie chce i schować si 
za węgieł. Chytrus jeden! Woli mieć urwaną 
nogę, niż zrezygnować ze skarbu. Chytru. 
Powoli, ostrożnie zacząłem odgrzebywać 
ziemię wokół bocznych krawędzi miny. Nic 
z boku nie sterczy... grzebię dalej. Wyłania 
się kolejne przetłoczenie blachy... grzebię 


miały taki ke 
Maciek, który w międz 
chyłkiem na dwa metry od miny, gdzie, jak 
pewnie uznał, nic mu już nie groziło w razie 
wybuchu paru kilogramów trotylu, podszedł 
bliżej, popatrzył... 

tie... jakby trochę inna - 
po chwili zastanowienia. 

Raz kozie śmierć! Albo złoto, albo nogi. 
Podważyłem łopatą minę, wyszła łatwo... 
okazując się pokrywą blaszanego, prze- 
rdzewiałego baniaka. Pod nią, ukazały się 
rdzawo-białe, ciasno zrolowane szmaty, 
jak się później okazało obrusy, serwetki 
i ściereczki. Maciek znalazł skarb! Skarb! 
Może nie dla wszystkich, może nie dla tych, 
którzy poszukiwania traktują merkantylnie, 
ale dla rasowego poszukiwacza liczy się 
samo znalezienie i towarzyszące mu emo- 
cje. Co się znalazło, jest już mniej ważne, 
chociaż, oczywiście, lepiej i przyjemniej 
wykopać porcelanę, srebrne sztućce lub 
szablę, niż kuchenne ścierki. W każdym 
razie, my obaj, klęknęliśmy nad baniakiem 
pełnym „zardzewiałych” szmat i z otwartą 
gębą i nabożnym zachwytem jęknęliśmy 
„Ja cieee!”. To był udany dzień. Dla nas. 
A wy sobie dalej szukajcie Bursztynowej 
Komnaty, złotego pociągu i podziemnych 
fabryk. Nara! A co, idę z duchem czasu. Q 

PS. Dzwońcie (071) 354 54 40. 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Kuchnia obozowa od frontu. (Fot.: T. 
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Nowopowstała filia KL Gross-Rosen umiejscowiona została pomiędzy Fiinfteichen (Miłoszyce), Zin- 
del (Wojnowice) i Rattwitz (Ratowice), w rozwidleniu linii kolejowej znajdującej się o około I km 
od dzisiejszej stacji kolejowej Jelcz-Miłoszyce. Południowa strona opłotowania, długości ok. 400 m, 
przylegała równolegle do toru kolejowego prowadzącego przez Grossbriick (Czernicę) do Wrocławia 
GŁ., zaś północne ramię ogrodzenia oddalone było o kilkaset metrów od toru kolejowego wiodącego 
do stacji Wrocław Nadodrze. Zachodnia i wschodnia część ogrodzenia liczyła ok. 450 m długości, 
przy czym, we wschodniej części rozmieszczono dwie bramy, z których jedna łączyła obóz z miej- 
scowością Fiinfteichen, a druga służyła wyłącznie do komunikacji z pobliskim zakładem Bertha. 


ści ogrodzenia obozu umiesz- 
czono budynek komendantury 
AL Fiinfteichen oraz wartownię 
dla esesmanów obsługujących 
obiekty strażnicze. Na północ od tych bu- 
dynków ulokowano duży blok koszarowy 


zostałej służby nadzoru $$, w którym 
zeń mieszkalnych znajdo- 
zbrojownia, stołówka 
i obiekty sanitarne. Na wschód — 2-3 bloki 
drewniane, stanowiące magazyny zapasów, 
tj. magazyn żywnościowy i mundurowy. 
Wszystkie obiekty mieszkalne i służbowe 
przeznaczone dla załogi SS były parterowe 
(z wyjątkiem bloku komendantury) i muro- 
wane z cegły, przewidziano je bowiem do 
długoletniej eksploatacji. 

Po przekroczeniu głównej bramy obozo- 
wej wchodziło się na obszerny plac apelowy 
o wymiarach ok. 150x100 m, przylegający 
do południowo-wschodniego narożnika 
wewnętrznego ogrodzenia. Za placem 
apelowym, pomiędzy południową stroną 
opłotowania a główną drogą przecinającą 
układ obozu, znajdowało się jeszcze 12 
więziennych bloków oraz 2 umywalnie. 
Główna arteria obozowa łączyła się również 
z dwoma wybetonowanymi basenami prze- 
ciwpożarowymi, murowaną podpiwniczoną 
kuchnią obozową oraz kantyną i budynkiem 
kancelarii (Schreibstube). Ten ostatni, po- 
łożony był przy głównej bramie obozowej 
i sąsiadował z kantyną. Budynek kancelarii 
obozowej oraz kantynę wykonano z drewna, 
ale w odróżnieniu od pozostałych bloków 


wały się równi 


posiadały podmurówkę. Schreibstube peł- 
niła bardzo ważną rolę w funkcjonowaniu 
obozu, gdyż prowadzono w niej kartotekę 
więźniów, sporządzano codzienny bi 
żyjących i umarłych dla Rapportfiihrera 
oraz rejestrowano przychodzące transporty. 
W kancelarii mieściła się także obozowa 
komórka pocztowa. Na północ od kancelarii 
wybudowano tal obozowy, w którym 
umieszczono 5 bloków oddzielonych od 
reszty zabudowań ogrodzeniem z drutu 
kolczastego i własną bramą. Rewir przylegał 
do północno-wschodniej części ogrodze- 
nia obozowego i pozostawał w styczności 
z trzema rzędami równolegle położonych 
do siebie baraków więźniów (tj. 18 drew- 
nianych baraków i trzech umywalni) oraz do 
rzędu murowanych bloków wzniesionych 
późną jesienią 1944 roku. 

Wszystkie drewniane baraki więźniów 
były identycznymi budynkami o wymiarach 
38x8 m, wysokie — na 3,5 m. Budowano 
je z gotowych elementów montażowych 
bezpośrednio na wysypanej żużlem ziemi, 
tak że żaden z nich nie posiadał murowanej 
podstawy. Ogólna liczba parterowych, drew- 
nianych bloków w Fiinfteichen wynosiła 32, 
z czego każdy mógł pomieścić ok. 200 więź- 
niów. Wewnątrz każdego baraku znajdowa- 
ły się 3 izby, z których dwie stanowiły duże 
sypialnie, jedna, była tzw. pomieszczeniem 
dziennym z umieszczoną w nim jadalnią 
wyposażoną w drewniane stoły i taborety. 
W sypialniach rozstawiono trzy rzędy pię- 
trowych łóżek. Środkowy był trzykondy- 
gnacyjny, rzędy boczne — dwupoziomowe. 


W skład umeblowania „sal mieszkalnych” 
wchodziły również piecyki, jednak zimą nie 
ogrzewano baraków. Posiadały drewniane 
podłogi oraz okna, które zwykle nakazywa- 
no pozostawiać otwarte. 

Na każde sześć baraków przypadała 
jedna umywalnia, w której znajdowały się 
ubikacje i łaźnia zaopatrzona w szeregowe 
kamienne koryta, nad którymi poprowa- 
dzono rury z bieżącą wodą. Umywalnie były 
również parterowe, z tym że, podobnie jak 
kancelaria obozowa i kantyna, posiadały 
murowaną podstawę. Wyposażono je tak- 
że, wraz z kuchnią, w sieć kanalizacyjną 
doprowadzającą wodę i odprowadzającą 
ścieki do rowów melioracyjnych na ze- 
wnątrz obozu. Wodę na potrzeby bytowe 
czerpano ze specjalnie wywierconej w tym 
celu studni głębinowej. Łącznie na terenie 
obozu w Miłoszycach oddano do użytku 5 
budynków-umywalni i jeden blok łaźni-pral- 
ni, która umiejscowiona była w styczności 
z główną arterią obozową. 

Cały teren obozu (o powierzchni 20 ha) 
ogrodzony był podwójnym opłotowaniem 
z drutu kolczastego rozpiętego na 3-me- 
trowej wysokości słupach z żelbetu, z tym 
że wewnętrzne ogrodzenie podłączone 
było do wysokiego napięcia. Dodatkowo 
dostęp do opłotowania ograniczono przez 
rozpięcie w wewnętrznej części nisko uło- 
żonych zasieków. Jesienią 1944 r. wykonano 
także ogrodzenie — ok. 2 km odcinka drogi 
łączącej obóz z zakładem Bertha. Celem 
było zapobieżenie stale powtarzającym się 
ucieczkom więźniów z kolumn marszo- 
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Plan sytuacyjny AL Fiinfte- 
ichen odtworzony na podsta- 
wie wojskowych zdjęć lotni- 


czych wykonanych w 1972 r. 
(Autor, 2001 r.) 


wych wychodzących i powra- 
cających ze zmian roboczych. 
m obiektów Finfteichen 
|gał się również na roz- 
stawione na przemian (z ze- 
wnętrznej strony) co kilkadzie- 
siąt metrów wieże i żelbetowe 
bunkry wartownicze. Wieże 
wokół ogrodzenia wykonano 
z drewna i zaopatrzono w ru- 
chome stanowiska reflektorów 
oraz broni maszynowej. Ich 
wysok ęgała 8 m. W prze- 
ciągu ponad rocznego istnie- 
nia AL Fiinfteichen udało się 


LEGENDA : 


[7] »iokt więżniari 


n ©. bunkry wartownicze 


[I wieże wartownicze 


komendantura obozu 


blok koszarowy SS 


3. wartownia 


4-6 magazyny SS 


u 7. kancelaria obozu 


8. kantyna 


B. baseny ppożarowe 


K kuchnia 


P-D. pralnia, dezyntekć 


. U. umywalnie 


zrealizować niemal wszystkie 
plany inwestycyjne co spra- 
wiło, że zdążono oddać do 
eksploatacji zabudowę będącą 
w stanie pomieścić ok. 6 tys. 
więźniów oraz 2 kompanie SS. 
W tym czasie, jesienią 1944 r., 
przystąpiono do budowy muro- 
wanych dwukondygnacyjnych 
bloków w północnej części obozu, które 
miały w przyszłości zakwaterować więźniów 
z kolejnych transportów. 

W obozie Fiinfteichen (ze względu na 
podległość centrali), obowiązywał taki sam 
regulamin jak w Gross-Rosen. Wszystkie 
formy życia obozowego oparto więc na 
treści regulaminu wydanego 12.XII.1942 r. 
przez SS-Hauptsturmfiihrera Wilhelma Gi- 
deona. Dowolność w interpretacji jego po- 
stanowień oraz niemożność odwołania się 
od wymierzonej kary sprawiły, że o rodzaju 
sankcji decydował ten kto ją wymierzał. 
ególnie przypadków bicia 
więźniów przez funkcyjnych, bowiem wg 
postanowień regulaminu „przywilej” ten 
przysługiwał jedynie służbie SS. Zaostrzona 
dyscyplina i prowadzony terror wymuszały 
na więźniach bezwzględne wykonywa- 
nie poleceń. Nie stosowanie się do nich 
z reguły kończyło się ciężkim pol 
więźnia. W Fiinfteichen bito więźniów nie 
tylko na terenie obozu, ale także w trakcie 
pracy w zakładzie Bertha. Opieszałość czy 
niedokładne wykonywanie elementów 
produkcyjnych, wychwytywane były przez 
nadzorującą służbę, która natychmiast 
„przywracała” pracujących do porządku. 
Niejednokrotnie pobity więzień trafiał do 
obozowego rewiru, były też przypadki śmier- 
telne. Często karano więźniów bez specjal- 
nych powodów... starano się w ten sposób 
wzmóc dyscyplinę i porządek. W obozie 
ckim najgorzej traktowano Żydów 
i Rosjan. Tych ostatnich katowano niejed- 
nokrotnie na wieść o klęskach na froncie 
wschodnim. Wśród najczęściej stosowa- 
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nych metod pastwienia się nad więźniami 
świadkowie tych wydarzeń wspominają: 
bicie ręką, drewnianą pałką, kopanie i karne 
ćwiczenia. Najgorszą była kara chłosty, którą 
wymierzano doraźnie w miejscu popeł- 
nienia przez więźnia występku lub publicz- 
nie na placu apelowym. Niejednokrotnie 
miało to miejsce w obecności komendanta 
obozu, na oczach innych więźniów - ku 
przestrodze. Powodów było wiele, m.in.: 
opieszałość w pracy, zniszczenie narzędzia 
pracy, nieoddanie honorów esesmanowi, 
kradzież, ukrycie się, czy rozmowy w c: 
apelu. Regulamin porządkowy dopus: 
również wyznaczenie karnych robót dodat- 
kowych (Strafarbeit), skierowanie do karnej 
kompanii (Strafkompanie) na określony 
czas oraz pobyt w areszcie ze zmniejszoną 
porcją żywieniową. W AL Fiinfteichen nie 
umniejszano zakresu wymierzanych na 
więź! h kar. Na tak surowe traktowanie 
więźniów w Miłoszycach duże znaczenia 
miało to, że obozowa kadra SS wywodziła 
się w znacznej części z Gross-Rosen. Ni 
mniej jednak czasami „oszczędzano” wi 
niów, bowiem zakatowanie na śmierć lub 
wyłączenie z pracy nie leżało „w interesie 
komendantury”, która otrzymywała dochód 
za zatrudnienie Haftlinga. 


Charakterystyka zarządzania obo- 


zem przez SS 


AL Fiinfteichen stanowiąc komando ze- 
wnętrzne KL Gross-Rosen, administracyjnie 
podlegał centrali w Rogoźnicy. Wszystkie 
sprawy dotyczące organizacji obozu w Mi- 


1-VII_ bloki murowane 


[m] IR-VR. bloki rewiru 


łoszycach kierowane były na drodze służbo- 
wej między tymi jednostkami. Zarządzanie 
obozem spoczywało zasadniczo w rękach 
komendantury, której podlegały pos: 
ne wydziały: wydział polityczny (Politis 
Abteilung) i wydział pracy (Arbeitseinsatz). 
Koordynację działań oddziału politycznego, 
zajmującego się gromadzeniem materiałów 
na temat więźniów, zapewniał Główny Urząd 
Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA — Reichs- 
sicherheitshauptamt), zaś kwestie robocze 
i gospodarcze regulował Główny Urząd Ad- 
ministracyjno-Gospodarczy (WVHA — Wirt- 
schafts und Verwaltungshauptami - Amt D). 
Oba urzędy zawiadywały funkcjonowaniem 
KL Gross-Rosen, a tym samym wszystkimi 
podległymi mu jednostkami. Komendant 
Fiinfteichen wykonywał zadania zlecone 
przez komendanta obozu w Rogoźnicy. 
Ten ostatni zaś podlegał bezpośrednio 
szefowi WVHA SS-Obergruppenfiihrerowi 
Oswaldowi Pohlowi. Komendant Gross- 
-Rosen miał prawo prowadzić inspekcj, 
i kontrole w Fiinfteichen oraz przydzielać 
lub odwoływać kadrę SS. Obozowi w Miło- 
szycach przyznano jedynie niewielki zakres 
samodzielności organizacyjnej. Dotyczyło 
to zwłaszcza dysponowania siłą roboczą 
więźniów oraz organizacji nadzoru. 

Stojąc na czele komendantury Lager- 
kommandant zarządzał obozem. Podlegały 
mu wszystkie służby obsługujące funkcjono- 
wanie placówki. Pierwszym komendantem 
AL Fiinfteichen był pochodzący z Hamburga 
Weiss. Pełnił on stanowisko Lagerfiihrera 
do maja 1944 roku. Zastąpił go SS-Haupt- 
sturmfiihrer Otto Stoppel, który funkcję ko- 


mendanta obozu obejmował do ewakuacji 
obozu w styczniu 1945 r. 

Kolejną ważną w hierarchii funkcji oso- 
bą, po komendancie, był szef raportu (Rap- 
portfiihrer). Należało do niego zwierzch- 
nictwo nad po ymi esesmanami 
nadzorującymi więźniów oraz sporządzanie 
i przedstawianie komendantowi sprawoz- 
dania o stanie więźniów. Ze względu na 
swą odpowiedzialność przed komendan- 
tem obozu Rapportfiihrer wypełniał swe 
obowiązki z dużą bezwzględnością. Liczeb- 
ność służby SS w Fiinfteichen zwiększała 
się w zależności od ilości napływających 
więźniów. W początkowym okresie istnie- 
nie obozu zgłoszono zapotrzebowanie na 
60-100 wartowników dla pilnowania ok. 
800 więźniów, jednak liczba ta sukcesywnie 
wzrastała, by wkoŃcawym okresie i 
obozu osiągnąć stan 2 kompanii SS 

Do zadań esesmanów należało głów- 
nie pełnienie wart i utrzymanie porządku 


RAJ z 
5 
Klamry wachmanów z AL „Fiinfteichen” 
odnalezione na terenie byłego obozu oraz 
prawdopodobnie blaszka psa wartowni- 
czego. Zbory: Autor. 


w obozie oraz pilnowanie więźniów 
w Berthawerk. Posterunki wokół 
obozu obsadzali strażnicy (SS-Posten), 
których wymieniano co dwie godziny. 
Więźniowie mieli obowiązek odda- 
wania im honorów, takich samych 
jak swym dozorcom (Blockfiihre- 
rom). Dowódcą całego systemu wart 
w obozie był tzw. Postenkettenfiihrer, 
którego obowiązkiem było utrzyma- 
nie płynno: 
szkoleń esesmanów w zakresie 
służby wartowniczej. Przekroc 
bądź zbliżenie się do 
niego, groziło śmiercią. Dotyczyło to również 
prób oddalenia się więźniów od kolumny 
w czasie przemarszów do fabryki Kruppa. 
Oprócz komendantury i wchodzącej w jej 
skład służby wart, w Fiinfteichen zorgani- 
zowana była komórka polityczna kierowana 
przez grossroseński Wydział II (Politische 
Abteilung). Oddział polityczny podlegał co 
prawda komendantowi obozu, miał jednak 
swą nadrzędną władzę w Głównym Urzę- 
dzie Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA). Pion 


Hełm M35 z usuniętymi emblemata- 
mi przynależności formacyjnej. Zna- 
leziony w zabudowaniach przylega- 
nian i prowadzenie jących do AL „F”. Prawdopodobnie 
własność jednego z 
nie obozowych. Zbiory: Autor 


ten gromadził dane o przetrzymywanych 
iach oraz opiniował raporty o atmosfe- 
rze wewnątrz obozu. W Fiinfteichen prowa- 
dzono oddzielne od centrali archiwum akt 
więźniów oraz dokonywano przesłuchań 
przetrzymywanych. Zorganizowano także 
pion zajmujący się rozdysponowaniem siły 
kładu Bertha. Do 
zków tej komórki należało m.in. 
wyznaczanie komand roboczych oraz pie: 
liczanie stanu osobowego więźniów. Stąd 
zawiadywano także całym ruchem. Kontro- 
lowano liczbę więźniów wyprowadzanych 
i powracających z pracy. Zadaniami tego 
pionu kierował Rapportfiihrer, który dla 
zapewnienia sprawności działania zobowią- 
zany był do utrzymania porządku i terroru 
wśród więźniów. 

Dla realizacji potrzeb aprowizacyjnych 
i gospodarczych stworzono odrębną komór- 
kę zajmującą się wyliczaniem 
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i pocztowe przewożono natych- 
t do magazynów oi chreibstube, 
gdzie wydawano paczki więźniom 

Ogólnie struktura organizacyjna AL Fiinf- 
teichen upodobniona była do istniejącej 
w Gross-Rosen. Nie miała jednak rozbu- 
dowanej służby sanitarnej (Sanitatsdienst). 
W Miłoszycach prowadzeniem rewiru 
zajmował się lekarz-więzień. Kadra SS ko- 
rzystała zaś z usług przydzielonego leka! 
5S, okolicznej opieki medycznej oraz lekarzy 
zakładowych. 

Przekrój narodowościowy wii w obo- 
zu miłoszyckiego był niezwykle różnorodny 
(adekwatny do skierowań z Gross-Rosen). 
W ciągu 16 miesięcy istnienia komanda przyj. 
mował on różny odsetek procentowy. W koń- 
cowym stadium funkcjonowania AL FU 
teichen zdecydowaną wię! 
stanowili Polacy — była to najliczniejsza i do- 
minująca grupa więźniów. Kolejne stanowili 
m.in. Żydzi (których w liczbie ok. 

1000 skierowano do Fiinfteichen 
«| po likwidacji ZAL Markstadt), 
1 Rosjanie, Niemcy. Z zeznań i re- 

lacji świadków dowiadujemy 
się, że więźniowie niemieckiego 
pochodzenia zajmowali uprzywile- 
jowaną pozycję w obozie i spośród 
nich rekrutowano znaczną częś 
więźniów funkcyjnych. Sytuacja ta 
zaczęła ulegać zmianie pod koniec 

1944 r., kiedy to większość zadań 

zaczęto wyznaczać Polakom. 
Narodowość więźniów 
oznaczano na odzieży przez do- 
szycie trójkąta, w który wpisany 


prze: 


Naczynia załogi AL „F”. Zbiory: Autor 


wachmanów 


potrzeb i składaniem zamówień na określo- 
ne artykuły. W wydziale tym rozliczano robo- 
ciznę więźniów w Berthawerk oraz koszty 
utrzymania załogi SS. Pion aprowizacyjny 
zajmował się także zaopatrzeniem kantyny 
SS oraz utrzymywał magazyn żywności 
i odzieży więziennej. Prowadził także pocztę 
obozową oraz wyposażał rewirw niezbędny 
sprzęt i lekarstwa. Artykuły ze składanych 
zamówień odbierano na pobliskiej stacji 
kolejowej w Miłoszycach. Żywność oraz 


Brykiety do piecyków odnalezione na terenie obozu 
AL „F”. Zbiory: Autor. 


był odpowiedni znak — pierwsza litera na- 
zwy narodowości. Trójkąty umieszczano 
przy numerze obozowym więźnia i każdy 
miał obowiązek dbania o ich czytelność. 
Żydom przydzielano trójkąty żółte, na 
które nakładano jednocześnie trójkąty 
w innych kolorach, co informowało jakie 
przestępstwo popełnił więzień. Poza tym 
obowiązywały następujące oznaczenia 
w kolorach trójkąta: zielony — przestępcy 
kryminalni, czerwony — więźniowie poli- 
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tyczni, różowy — homoseksualiści, czarny 
— uchylający się od obowiązku pracy, 
niebieski — bezpaństwowcy oraz fioleto- 
wy - księża i członkowie sekt religijnych 
Charakterystyki oznaczenia więźniów 
w komandzie miłoszyckim dopełniało 
zawieszenie na szyi każdego z nich blaszki 
z wybitym ewidencyjnym numerem obo- 
zowym. Blaszki wykonane były z niklu, 
i zaczepiano je za pomocą sznurka bądź 
drucika. Zgubienie jej było zawsze surowo 
karane. u 


Litery „fiinft...hen” użyte w tytule po- 
(Zbiory: Autor) 


chodzą z bramy obozowe. 
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end Halbach i współoskarżonych (tomy: 42, 
63, 95, 99-102). 

Archiwum Okręgowej Komisji Ścis 
Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu 
we Wrocławiu. Postanowienie z 3.1.1977 r. 
o zawieszeniu i c 1iu po- 


ciowym umo! 
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Przypisy: 

' Blok koszarowy SS zachował się do dziś w pier- 
wotnym ks: i znajduje się tuż przy dawnej 
głównej obozowej bramie (wymiary: 54x12 m). 
Zachował się także budynek komendantury, ale 
uległ on poważnej przebudowie na przełomie lat 
70. i 80., a obecnie jest zamieszkiwany. 
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Co pozostało po antenie 
radiostacji Babice 


IRENEUSZ DOBIECH 


Radiostacja transatlantycka, jest najwcześniejszą i największą polską inwestycją w obszarze radio- 
komunikacji w okresie międzywojennym. Do dzisiaj jej dzieje pozostają wciąż tajemnicze i prawie 
nieznane. Obiekt, popularnie nazywano m.in. radiostacją Babice, nadajnikiem w Babicach lub 
Transatlantycką Stacją Radiotelegraficzną. Wydaje mi się, że najbardziej słuszną nazwą jest ta 
ostatnia, gdyż dla prawidłowego nawiązywania łączności, oprócz zespołu nadawczego, potrzebny 
był zespół odbiorczy, a w takim zespole pracowały: nadajnik w Babicach i stacja odbiorcza w Gro- 


dzisku Mazowieckim. 


adajnik uroczyście urucho- 
miony został 17 listopada 192: 
roku. Był to jeden z najwięk- 
szych nadajników w Europie. 
Po raz pierwszy polska radio- 
technika wybrała tak śmiałe, nowoczesne 
i tak dalece perspektywiczne rozwiązani 
Umożliwiał międzykontynentalną łączność 
telegraficzną. Już w dniu jego otwarcia 
prezydent Stanisław Wojciechowski wy- 
mienił depesze z Prezydentem Stanów 
Zjednoczonych. Budowa nadajnika, oprócz 
celów marketingowych, prestiżowych miała 
znaczenie polityczne, umożliwiała bowiem 
kontakt wielu polskich emigrantów z Kra- 
jem. Rozpoczęto ją rekonesansem terenów, 
gdzie mógł być budowany. Wskazane było, 
aby był to teren podmokły, którego gleba 
posiadałaby dobre własności przewodzą- 
ce oraz uregulowany stan prawny. Teren 
przeznaczony pod budowę, ze względu na 
wymogi techniczne anteny, miał mieć dłu- 
gość ok. 4 km i szerokość ok. I km. 
Budowę rozpoczęto od zawarcia kon- 
traktu 4.VIII.1921 roku z firmą Radio Corpo- 
ration of America (RCA) na budowę wielkiej 
transatlantyckiej stacji radiotelegraficznej. 
Firma ta opracowała aparaturę nadawczą, 
e współpracując z zespołem polskich 
inżynierów. Działała w systemie sygnału 
ciągłego o bardzo niskiej częstotliwości 
— 16.42 kHz, czyli długości fali 18020 m sys- 
temem Morse'a. Sygnał wytwarzany był 
przez prądnicę, alternator systemu Ernesta 
Alexandersona o mocy 200 kW, i wypro- 
mieniowany przez antenę umieszczoną 
na pięciu ażurowych, stalowych masztach 
o wysokości 126.5 m odległych od 
siebie o 384 m, na których zawieszo- 
no na izolatorach osiem przewodów 
elektrycznych połączonych zalterna- 
torem. Obok masztów umieszczono 
podstawy pod zwojnice, cewki, oraz 
zespół uziemień. Maszty w postaci 
kratownic, łączonych za pomocą 
nitowania, budowała bardzo znana 
wówczas warszawska firma To- 
warzystwa Przemysłu Metalowego 


— K. Rudzki i S-ka, zużywając w tym celu 
1770 ton stali. Nadajnik posiadał dwa bliź- 
niacze poły nadawcze rozmieszczone 
symetrycznie względem budynku z gene- 
ratorami. 

Budowa i montaż dwóch anten i gene- 
ratorów Alexandersona trwała od jesieni 
1922 roku poprzez wiosnę 1923 roku. 
Normalna eksploatacja nadajnika o znaku 
wywoławczym AXL rozpoczęła się 1. 3 
roku. Wzdłuż anteny zbudowano drogę, 
niejącą do dzisiaj, przy której znajdowały 
się trzy strażnice, wykorzystywane przez 
patrolujących i chroniących terenu anten, 
wartowników. 

W 1923 r. nadano za pomocą lego na- 
dajnika 10% korespondencji, w 1925 - już 
50%, aw 1927 r. 65%. Nadajnik pracował do 
1939 roku i nie został przez polskie wojsko 
iszczony, mimo rozkazu Naczelnego Wo- 
. Podczas działań wojennych uległ tylko 
niewielkim uszkodzeniom, które Niemcy 
szybko usunęli. Podczas okupacji nadajnik 


— 


—dc=G 


UKOŚNE GĘPOR Ak 
ZEŚPAWAWE 2 xĘTEIĘ- 


Rys. I Szkic roboczy fundamentu „nogi” Sa 
trzeciego masztu. 


miał ważne znaczenie dla Niemców, gdyż 
znajdował się praktycznie poza zasięgiem 
samolotów Aliantów i wyka jywany był 
dwojako: w strefie bliskiej, falą przyziemną 
do wysyłania depesz do jednostek wojsko- 
wych w Europie, natomiast falą wypromie- 
niowaną, w strefie dalekiej, do komunikacji 
z łodziami podwodnymi, grasującymi na 
Atlantyku. 

Po wybuchu Powstania Warszawskiego 
Niemcy wzmocnili ochronę nadajnika, teren 
wokół niego zaminowano, wzmocniono 
jego obsadę personalną. Na jednej z wież 
zainstalowano posterunek obserwacyjny. 
W przeddzień, dosłownie, wyzwolenia 
Warszawy, 16.1.1945 roku, Niemcy wysadzili 
wszystkie urządzenia i maszty nadajnika. 
Był to akt barbarzyński. Znii tek, 
prawie o wartości muz lawiący 

ą. Złom 
po masztach, uziemieniach i generatorach 
wywieziono do hut. Pozostały jedynie 
betonowe fundamenty masztów, cewek 
i innych urządzeń. Teren gdzie stała antena 
i budynek z generatorami, zarasta krzewa- 
mi i drzewami, stając się coraz bardziej 
niewidoczny. 

Jestem emerytowanym inżynierem „ra- 
diowcem”, słuchałem wykładów pionierów 
i osób zasłużonych dla polskiej radiotechni- 
ki i radiofonii, m.in. prof. Janusza Groszkow- 
skiego i prof. Stefana Manczarskiego, którzy 
wspominali o historii tworzenia się tych 
dziedzin. Zaintrygowała mnie bardzo spra- 
wa radiostacji długofalowej w Babicach, 


j 


U 


Fot. I Fundament „nogi” trzeciego masztu. 
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o której wspomina prof. $. Manczarski, 
wnr7 „Przeglądu Teletechnicznego”, z 1929 
roku, a szczególnie jej monumentalna an- 
tena. Uważam bowiem, że obiekt, będący 
em radiotechnicz. 
ony przez 
«go, zasługuje na miano 


szczytowym osiągnię 
nym, tak barbarzyńsko znis 
okupanta niemiec 
zabytku i godny jest opisania i udokumen- 


towania, zanim całkowicie odejdzie w nie- 
pamięć. Dlatego też, gdy zamieszkałem na 
Starym Bemowie, a teren gdzie znajdowała 
się radiostacja, stał się miejscem moich 
anowiłem 


spacerów od wielu lat, pos 
zgromadzić maksimum informacji, jeszcze 
dostępnych, o elementach anteny oraz 
utrwalić ich obrazy, a tym samym uchronić 
je od zapomnienia. Sporządziłem podczas 
tych spacerów dużo szkiców i wykonałem 
wiele zdjęć, z których niektóre są zdjęciami 
unikalnymi. 

Pierws; 


szkic jaki prezentuję (str. 29), 
dotyczy fundamentu „nogi” ztu. Po- 
sługuję się szkicami, ponieważ nie byłem 
w stanie pomierzyć wielkości wszystkich 
elementów, co umożliwiłoby mi wykonanie 
rysunków w skali. Szkice sporządzałem nie- 
raz w bardzo trudnych warunkach i bardzo 
prymit 
re z nich byłyby niemożliwe do wykonania, 
z powodu gęstych zarośli i zadrzewienia. 
Dlatego też podane wymiary należy trakto- 
wać jako bardzo przybliżone. 

Na szkicu zaznaczyłem ważniejsze 
wyrniary poszczególnych jego elementów. 
Kąt nachylenia był niezbędny do odtworze- 
nia przestrzennego komputerowego jego 


mas: 


nymi sposobami. Obecnie niektó- 


obrazu. Dodatkowo wy- 
konałem zdjęcie takiego 
fundamentu, pokazane 
na fot. 1 

Więcej informacji 
o wewnętrznej budowie 
tego elementu uzyskałem 
kilka lat temu, gdy w oko- 
budowano osiedle 
domków jednorodzin- 
nych. Pomógł mi, jak to 
często bywa przypadek. 
Otóż na terenie budowy 
znajdował się fundament 


lic 


„nogi” masztu pierwszi 


go. Stanowił on prze- 
szkodę dla robotników, 
przystąpiono więc do 
jego likwidacji. 
Burzenie bry- 
ły betonowej 
trwało kilka 
tygodni, co 
umożliwiło mi 
fotografowa- 
nie kolejnych 
jego faz. Tym 
samym uz 
łem mnóstwo 
informacji 
(wizualnych) 
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o wewnętrznej budowie, głównie dolnych, 
normalnie niewidocznych, metalowych 
części „nogi” masztu. Poni. 
zdjęcia poszczególnych elementów — są to 
statnie zdjęcia „nogi” masztu. Jednocze- 
śnie przepraszam za jako: 

Na zdjęciu 6 widoczne są gwintowane 
stalowe pręty, którymi przykręcane były 
elementy „nogi” masztu. Rozmiary nakrętki 
i podkładki, współpracujących z tymi pręta- 
mi, były następujące: podkładka 200x165 
cm, grubość 15 cm, średnica gwintowane: 
go pręta d = 7 cm. Nakrętka — wysokość 
7 em i gwint o skoku 7 zwojów na 5 
cm. Otwór w górnej części stalowej płyty, 
wzmocnionej kątownikami, posiadał śred- 
nicę D = 10 cm. 

Chciałem jednak zaznaczyć, iż wymiary 
podane są w przybliżeniu, z błędem kilka 
procent. Przyczyną tego stanu rzeczy były 
nie tylko trudne warunki terenowe w mo- 
mencie przeprowadzania pomiarów oraz 
prosty sprzęt... posługiwałem się zwykłym 
taśmowym przymiarem, często było tak, 
że nie mogłem dokonać pomiaru z bardzo 
prozaic 


żej zamieszczam 


h= 


znego powodu... nie miał mi kto 
przytrzymać początkowego końca sprę- 
żynowego przymiaru lub na przeszkodzie 
stały zarośla, czy drzewa. Podobnie pomia- 
ry większych odległości, np. rozstaw „nóg” 
masztu, odległości elementów współpra- 
cujących z masztami, są również obar- 


czone podobnym błędem. Dokonywałem 
je bowiem za pomocą „wyskalowanych”: 
obwodu koła rowerowego — w terenie 
łatwo dostępnym lub kroków — w te- 


Fót, 3 Górna 
Płyta fur: +4 
damćnty. 


2 Widok fundatnenfu „nogi” 
masztą ef zbyrzenie! 


Fot. 4 
cji po odsłonięciu 
górnej części funda- 
mentu. 


Widok konstruk- 


między masztami trzecim i czwartym. 


renie trudnym. Dla oszacowania tego błędu 
posłużyłem s 
za pomocą kroków odległości pomiędzy 
masztami, ze znaną mi ich odległością. 
Różnica dla podawanej odległości między 
masztami 384 m, wynosiła ok. 6 m, co daje 
błąd ok. 1,5%. Wzrasta on dla mniejszych 
mierzonych odległc 

W pobliżu opisanego, już nie istniejące- 
go fundamentu masztu pierwszego, znajdu- 
je się pierwsza budka strażnicza. Nazywam 
ją „Czuwajką”, od napisu znajdującego się 


ę porównaniem, zmierzonej 


ści. 


nad wejściem. Podobnie jak pozostałe trzy, 
druga — znajdująca się pomiędzy masztami 
trzecim i czwartym, oraz trzecia —- pomiędzy 


siódmym i ósmym masztem (usytuowanymi 
za ul. Radiową, a więc w drugiej symetrycz- 


| fundamentów „nóg 


nej części anteny w stosunku do jej środ- 
ka), znajduje się ona w odległości równej 
połowie odległości pomiędzy masztami. 
Podstawowe rozmiary budki wynoszą ok.: 

t sokość 250 
cm. Posiada ona otwory: drzwiowy o szero- 
kości 81 cm, dwa wąskie okienne po obu 
stronach tego otworu oraz trzy duże okienne 
o szerokości 220 cm. 

Posługując się wspomnianymi metoda- 
mi pomiaru, oszacowałem rozmiary funda- 
mentów „nóg” i odległości pomiędzy „no- 
gami” masztów. Dla ilustracji przybliżonego 
wyglądu fundamentów i ich rozmieszczenia 
sporządziłem ich komputerowe obrazy 
( i 3), Wielokrotne pomiary wykazały, 
że fundamenty tych nóg rozmieszczone są 
w odległości ok. 24 metrów, tworząc kwa- 
drat. Mając te dane, sporządziłem w ten sam 
sposób uproszczony rysunek całego masztu, 
co prezentuję poniżej. 

Minąwszy maszt drugi, napotkałem 
obiekt, który roboczo nazwałem „sztolnią”. 
Szkie roboczy jakim się posługiwałem dla 
opisu tego obiektu, prezentuje rys. 4. 

Jest to betonowy obiekt utworzony 
z dwóch elementów: prawie okrągłego 
walca i prostopadłościanu. Część cylin- 
dryczna, zarówno jego powierzchnia 
zewnętrzna jak i wewnętrzna, nie jest zbu- 
dowana na okręgu, a na dziesięcioboku, 


Rys. 2 Uproszczony rysunek fundamentu 
„nogi” masztu. 


Rys. 3 « 


1 Uprosz- 


czony rysunek 


rozmieszczenia CR 
„ Ż4 


masztu. 


Fot. 6 Widok konstr, 


pd od: 


o boku ok. 59 cm, grubości ścianki 
ok. 35 cm i wysokości nad gruntem 
ok. 95 cm. Wewnątrz, w najszerszym 
miejscu, otwór ma rozmiar ok. 176 cm. 
W cylindrze są, po przeciwnej stronie, 
dwa prostokątne otwory o szerokości 
ok. 77 em. Część cylindryczna „wnika” 
w część o kształcie prostopadłościanu, 
o długości ok. 162 cm, szerokoś: 
200 cm i takiej samej wysok: 

część cylindryczna. Od strony przeciw- 
nej do cylindra, znajduje się w 
pionowej, wnęka o szerokości ok. 75 cm. 
Wewnątrz tej wnęki zauważyłem resztki 
instalacji w postaci żelaznych rur o średni- 
y ok. 5 cm, wychodzących z lewej strony 
i pośrodku dolnej ścianki wnęki. Dokład- 
niejszy obraz tych instalacji zaprezentuje 
na zdjęciach podobnych „sztolni”, które 
odnalazłem w pobliżu innych masztów. 


Rys. 4 
Uprosz- 
czony 

rysunek 
masztu. 


126 5 metrów 


h Zastanawiałem się do czego 
mógł służyć obiekt budowlany tego 
typu. Jedynym sensownym wytłuma- 
czeniem jakie mi przyszło do głowy, 
poparte analizą pracy takiej anteny, 

był fakt, że jest to 

podstawa, na której 
zamontowana była 
cewka, podobna do 
cewek znajdujących 
się po obu stronach 
linii symetrii na po- 
czątku obu anten, 

w pobliżu nadajni- 

ka. Przemawiają za 


onięciu t 


mentów odciągów. 


Fot. 8 Obiekt zwany „sztolnią”, 


Rys. 5 Szkic roboczy 
„sztolni” i funda- 


znajdujący się 
pomiędzy masztami trzecim i czwartym. 


taką hipotezą następujące względy. Po 
pierwsze, rozmiary obu podstaw, dla cewki 
znajdujących się w pobliżu generatora 
i przy m: ie są bardzo podobne. Obie 
cewki służyć mogły do strojenia anteny 
do rezonansu, co mogło zapewniać jej 
większą skuteczność. Analizując zamie 
czane w różnych komunikatorach zdjęcia, 
na których zaobserwowałem cewki przy 
nadajniku, jedną całą i fragment drugiej, 
oszacować można, że wysokość takiej 
cewki jest zbliżona do wysokości budynku 
nadajnika. Wydaje się, że nie będzie prze- 
sadą przyjęcie, iż wysokość zarówno bu- 
dynku i cewek wynosi ok. 5 metrów. Obiekt 
o wysokości ok. 5 metrów zainstalowany 
na fundamencie o wysokości ok. | metra 
musiał być zabezpieczony przed ewentu- 
alnym przewróceniem. I rzeczywiście, jest 
to drugi argument przemawiający za tym, 
że element zwany przeze mnie roboczo 
„Sztolnią” jest podstawą dla cewki. Tym 
bardziej, że tego rodzaju obiekty znalazłem 
w otoczeniu podstawy, zarówno masztu 
drugiego, jak i trzeciego oraz czwartego. 
Natomiast cztery betonowe bloki z haka- 
mi, do których mogły być przymocowane 
odciągi stabilizujące położenie cewki, 
odnalazłem przy maszcie drugim, a sfo- 
tografowałem przy maszcie czwartym. 
Bloki te, które będę nazywał odciągami, 
i czterech sztuk, rozmieszczone 
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Fot. 9 Widok bloku odciągu, od strony 
przylegającej do podstawy cewki, z wi- 


docznym hakiem. 


135 mera 


+ R 


Rys. 6 Podstawa cewki i bloki odciągów. 


są w odległościach: wzdłuż osi anteny 
— ok. 7,5 metra, prostopadle do niej — ok. 
13,5 metra, prawie symetrycznie 
w stosunku do środka cylindrycz- 
nej części podstawy cewki. Roz- 
miary odciągu są następujące: 
112x117x25 em*. 

Chciałbym w tym miejscu 
wspomnieć, iż na jednym ze szki- 
orządzonym kilka lat temu, 
iłem oprócz wymienionych 
betonowych bloków odciągów, 
także drugi zestaw takich samych 
elementów, w dalszych odległo- 
ściach od „sztolni” : w kierunku 
osi anteny równej ok. 58,5 metra, 
i w kierunku prostopadłym do 
niej ok. 69 metrów. Jednak nie za- 
znaczyłem na tym szkicu, którego 
masztu on dotyczył. Moje próby 
odnalezienia tych oddalonych 
bloków betonowych skończyły się 
niepowodzeniem, bowiem teren 
stał się przez kilka lat bardzo trud- 
no dostępny. Dlatego też na kom- 
puterowo wykonanych rysunkach 
przedstawiłem tylko te elementy, 
które udało mi się zidentyfikować 
obecnie (rys. 6 i 7). 

Czwarty maszt znajduje się 
w bardzo gęsto zarośniętym krze- 
wami i drzewami terenie. Na 
szczęście udało mi się tam dotrzeć, 
dzięki czemu uzyskałem bardzo 
ciekawe informacje. Dostrzegłem 
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POD: 


w rogu górnej części podstawy fragmenty 
elementów metalowych, prezentowane na 
fot. 10, które mogły służyć do mocowania 
cewki. Kolejną bardzo cenną informację 
uzyskałem fotografując wnękę w tylnej 
części podstawy, o której już wcześniej 
wspominałem. W tym przypadku bar- 
dzo wyraźnie widoczne są rury żelazne, 
mogące służyć do instalacji przewodów 
elektrycznych lub innych, w części bocznej 
i środkowej wnęki. 

Przedzieranie się przez gęstwinę zarośli 
i drzew zaowocowało równi lotografo- 
waniem fragmentów odciągu i podstawy. 
Zarejestrowałem wewnętrzny kształt otwo- 
ru w cylindrycznej części podstawy cewki, 
jak już wcześniej wspomniałem, zbudowa- 


działalno: 
Mijając tory kolejowe prowadząc 
do huty Lukini, zbliżamy się do piątego 


Fot. 10 Fragmenty elementów metalowych, mogące 
służyć jako elementy mocujące. 


Fot. 11 Fragmenty metalowych rur w części bocznej 
i środkowej wnęki podstawy cewki. 


Rys. 7 Rozmieszczenie podstawy cewki, bloków odciągów i strażnicy, na 
tle masztów trzeciego i czwartego. 


masztu, ostatniego przed budynkiem, 
gdzie zainstalowany był nadajnik maszy- 
nowy Alexandersona, wytwarzający sygnał 
wysokiej częstotliwości o długości fali ok. 
3820 metrów. W odległości ok. 182 metrów 
widoczne są jeszcze wsporniki betonowe, 
w których montuje się słupy elektrycznej 
trakcji energety to być pozo- 
stałość po tral zającej energię 


znej, moż 


Fot. 12 Szczegóły wewnętrznej budowy 
podstawy cewki i skutek działania przy- 
rody. 


elektryczną do nadajnika. Po drugiej stro- 
nie ul. Radiowej, spotkałem kilkanaście 
takich wsporników. Wymienione maszty: 
od pierwszego do piątego tworzyły ante- 
nę pierwszą, od szóstego do dziesiątego 
— antenę drugą. Rozmieszczone one były 
symetrycznie w stosunku do budynku 
z generatorami Alexandersona. Odległość 
od najbliższej „nogi” masztu piątego do linii 
symetrii oszacowałem na odległość ok. 190 
metrów. Teren ten zbadałem stosunkowo 
dokładnie, chcąc uzyskać maksymalną ilość 
informacji o elementach i ich rozmieszcze- 
niu. W tym celu wykonałem wiele zdjęć 
miejsca i znajdujących się tam elementów, 
które widnieją na pozostałych, kolejnych 
zdjęciach. 

Po bardzo żmudnych pomiarach i kilku 
wykonanych szkicach, które uzupełniałem 
w miarę potrzeby, sporządziłem kompute- 
rowy rysunek rozmieszczenia zauważonych 
tam obiektów. 

Po lewej stronie pokazane zostały ele- 
menty anteny numer jeden, fragmenty po 
prawej stronie należały do anteny numer 
dwa i są zwierciadlanym odbiciem anteny 
numer jeden. Dlatego skupię uwagę na 
elementach anteny numer jeden. Zacznę 


R 


Fot. 13 Elementy anteny w pobliżu ruin 
budynku nadajnika. 


Fot. 15 Elementy anteny w pobliżu budyn- 
ku ruin nadajnika, widok od strony ruin. 


od tych, które sąsiadują, jak mniemam, 
z anteną. Znajdują się one w górnej części 
(po lewej stronie fot. 15). Mogą to być, jak 
przypuszczam, fundamenty wsporników, 
na których zainstalowane były przewody 
doprowadzające energię do przewodów 
anteny podwieszonych na poprzecznych 
elementach masztów. Są to dwa betonowe 
prostopadłościany, o długości 3,95 m; sze- 
rokości 1,23 m; i widocznej wysokości 0,54 
m oraz cztery małe prostopadło- 
ściany o długości i szerokości 0,5 m 
i widocznej wysokości 0,54 m. Na 
górnej powierzchni dużych prosto- 
padłościanów znajdują się resztki 
stalowych gwintowanych prętów, 
w odległości 0,75 m od dolnego ich 
końca, i I m od górnego, o średnicy 
ok. 20 mm, rozmieszczonych po- 
środku parami, odległe od siebie 
o 0,18 m. Natomiast w małych pro- 
stopadłościanach, również parami, 
umieszczone są one pośrodku, 
jednak w nieco innej odległości od 
siebie — o 0,13 m. Oba wspomniane 


obiekty sąsiadują z podstawą betonową 
cewki masztu piątego, identyczną do tej 
pokazanej na rys. „obsługi 'ą” maszt 
szósty, należący do anteny numer dwa. 
Podstawy te różnią się nieco od podstaw 
pokazanych wcześniej. Mają na górnej 
powierzchni, w rogach prostopadłościanu, 
dwa betonowe występy, w postaci prosto- 
padłościanów o rozmiarach 0,4x0,4 m”. Na 
górnej ich powierzchni widoczne są resztki 
kilku prętów, prawdopodobnie gwintowa- 
nych. Mogą one pełnić podobną funkcję, jak 


z . X: 
Fot. 16 Pręty metalowe w górnej części 
występów. 


wspomniany wcześniej element pokazany 
na fot. 10. 

Drugą istotną różnicą jest owalny otwór 
znajdujący się pomiędzy tymi występami, 
łączący zewnętrzną przestrzeń, gdzie zało- 
żyłem, że tam znajdowała się cewka z wnę- 
trzem wnęki. Ponieważ w pobliżu dolnego 
rogu podstawy cewki odnalazłem kolejne 
fragmenty betonowych fundamentów roz- 
*zonych parami, równolegle do lini 


symetrii obu anten, które można uznać za 
fundamenty wsporników linii przesyłowej 


iż doprowadzony on był przewodami 
do wnęki podstawy i następnie poprzez 
wspomniany otwór do cewki. Znalazłem 
na każdą antenę, po siedem par takich fun- 
damentów betonowych, sześć o widocznej 
wysokości 0,4 m i jednej wyższej w pobliżu 
ruin budynku. 

W pobliżu podstawy cewek funda- 
menty wsporników linii różnią się od pozo- 
stałych, są w kierunku osi symetrii dłu 


RAPORT 


i mają rozmiar 0,6 m oraz posiadają haki od 
strony podstawy cewki, podobne do tych 
jakie zaobserwowałem w blokach odcią- 
gów, o których wspominałem i z pewnością 
mogących pełnić podobną rolę jak tamte. 
Pokazane zostały na fot. 17. 

Rozstaw fundamentów wsporników 
tworzących parę w osi anteny wynosi 
0,9 m. Pozostałe fundamenty, aż do budyn- 
ku nadajnika, mają dolną czę: / postaci 
prostopadłościanów o bokach równych 
0,4 m, natomiast górna ich część ma postać 
janu, z wierzchołka którego wysta- 
ją resztki stalowych rur o średnicy 90 mm. 
Wygląd tych fundamentów przedstawia 
fot. 18. Natomiast pary wsporników w pobli- 
żu nadajnika, są prawie dwukrotnie wyższe 
— fot. 19. Są to, jak już wspomniałem, przy- 
puszczalnie fundamenty linii przesyłowej 
w postaci linii długiej, za pomocą których 
doprowadzana była energia od generatora 
do anteny. 

Kończąc opis fragmentów anten, 
łem i sfotografowałem 
znie więcej, a przedstawiłem jedynie 
nie powtarzające się, mam nadzieję, że 
na ich podstawie pogłębię moją i Czytel- 
ników wiedzę o unikalnej antenie, zwanej 
Anteną Radiostacji w Babicach, która już 
w 1923 roku umożliwiała komunikację 
z Antypodami oraz uchronię tę wiedzę od 
zapomnienia. 

Zdjęcia, rysunki, szkice: Autor 


I "TF | ; 


Fot. 19 Widok wyższych fundamentów 
linii obok budynku nadajnika 
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Kluczewo 


MJR ANDRZEJ SZUTOWICZ 


en ostatni proces odbył się za 

prezydentury Lecha Wałęsy 

człowieka — symbolu wszystkich 

przemian. 60 tys. żołnierzy tzw. 

Północnej Grupy Wojsk Radziec- 
kich stacjonowało na naszym terenie w wy- 
dzielonych garnizonach. Najsłynniejsze 
z nich to Legnica, Świdnica, Borne-Sulino- 
wo, Świnoujście, Chojna, Kluczewo. 

Żołnierski los pozwolił mi być bezpo- 
średnim świadkiem ich odejścia z ostat- 
niego wymienionego z nazwy garnizonu. 
Byłem wtedy oficerem Wojskowej Komen- 
dy Kolejowej w Stargardzie Szczecińskim, 
w skład której wchodziło trzech oficerów: 
mjr Aleksander Turakiewii komendant, 
kpt. Stanisław Wiśniewsi — też w stop- 
niu kapitana. Wszyscy byliśmy absolwen- 
tami WAT. Ponieważ Kluczewo było na te- 
renie naszej służbowej odpowiedzialności, 
komendant otrzymał zadanie sprawowania 
nadzoru nad transportami wojskowymi 
wychodzącymi z bocznicy lotniska. 
Historia w Kluczewie zaczęła toczyć 

się niezauważenie, dlatego nie pamiętam 
już którego dnia kpt. Wiśniewski otrzymał 
zadanie skontrolowania transportu byłej 
Armii Radzieckiej. Pojechaliśmy tam ra- 
zem, czułem bowiem, że to ważna chwila, 
dlatego zabrałem ze sobą 11-letnią córkę 
Justynę. Gdy zajechaliśmy na miejsce, na 
podstawionych uprzednio wagonach stały 
już samochody, były to albo Urale albo Ziły. 
Kpt. Wiśniewski podszedł do dowodzące- 
go oficera i spisywał niezbędne dane, ja 
natomiast zwróciłem się do córki: „patrz 
i zapamiętaj. Jest to moment, który uznany 
zostanie za historyczny, a ty jesteś jednym 
znielicznych tego świadków”. Gdzieś, może 
w archiwum, istnieje Książka Robocza Sy- 
tuacji Przewozowej, w której ta data i ten 
transport jest zapisany. Podejrzewam, że 
mógł to być 6.IV.1992 r. bądź dzień wcze- 
Śniej. 


Ładowanie mienia byłej AR odbywało się 
na wspomnianej bocznicy kolejowej, bie- 
gnącej ze stacji Stargard Szcz.-Kluczewo do 
jednostki, gdzie znajdowała się solidna ram- 
pa, która znacznie ułatwiała wprowadzanie 
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wyprowadzenie 


pojazdów na wagony. Całością załadunku 
kierował oficer Rosjanin w stopniu kapitana. 


* Był to bardzo wesoły człowiek pochodzący 


z Chabarowska, niestety nie pamiętam już 
jego imienia. Miał wiernego pomocnika 
małego kundelka „Michaiła”. Nie trudno 
się domyśleć na czyją cześć piesek został 
nazwany... Niestety, mimo że nad wszyst- 
kim czuwały „dwie głowy” załadowanie 
transportu nie przebiegało aż tak sprawnie. 
Wojsko Polskie cały transport operacyjny 
ładuje do trzech godzin, Rosjanie ten czas 
znacznie przekraczali. Przezorna polska 
kolej, chcąc przyspieszyć czas załadunku, 
na kilkadziesiąt godzin przed planowaną 
akcją podstawiła swoje wagony. Niestety, 
Rosjanie nie zawsze to należycie wykorzy- 
stywali i często koniec prac następował 
dosłownie na pięć minut przed plano- 
wanym odjazdem. Dzień zaczynał się 
dość leniwie, oficerowie i praporsz- 
cziki razem z żołnierzami nie spiesząc 
się, po śniadaniu gromadzili się na 
rampie. Gdy podjeżdżały samocho- 
dy, pojedynczo wprowadzano je 
na wagony, gdzie były klinowane 
i wiązkami drutów mocowane do 
wagonów. Poważnym utrudnie- 
niem było to, że Rosjanie nie mieli 
oryginalnych klinów, tak więc mo- 
cowali czym się dało, naruszając 
tym samym obowiązujące u nas 
zasady. Jednak trzeba przyznać, że 
mocowanie drutami było bardzo 
solidne. Wszystkie prace fizyczne 
wykonywała głównie kadra zawo- 
dowa, żołnierzy służby zasadniczej 
trudno już było zmusić do ciężkiej 
wydajnej pracy. Po załadowaniu 
całości, transport kontrolowali 
polscy kolejarze — rewidenci, 
którzy zwracali uwagę przede 
wszystkim na złe klinowanie. 
Oczywiście nakazywali wykryte 
usterki usunąć, dając na to odpo- 
wiedni czas i odchodzili. Rosjanie nie przej- 
mowali się zbytnio tymi uwagami, zresztą 
znaleźli na nie bardzo skuteczny sposób. 
Przychodząc ponownie na sprawdzenie nasi 
rewidenci cudownie miękli... W tym czasie, 
w najlepsze trwały pożegnania wyjeżdża- 
jących z pozostałymi. Na środku rampy 


stał stolik, na nim chleb, słonina i butelki 
spirytusu, obok adapter, z którego non-stop 
leciała melodia słynnej pieśni „Pożegnanie 
słowianki” — były słowiańskie łzy i pocałun- 
ki. Wszyscy mieli świadomość, że już w tym 
gronie nigdy się nie spotkają. 

Były także i sytuacje dramatyczne. 
Ładowanie transportu odbywało się bez 
jakiegokolwiek zabezpieczenia medyczne- 
go i technicznego. Po załadunku wszystkie 
szyby samochodów były zabezpieczane 
przed ewentualnym wybiciem ich kamie- 
niami. W tym celu na okna zakładano 
tektury lub płyty pilśniowe pochodzące 
głównie z propagandowych plansz. Tego 
dnia, 4.VIII,. było niesamowicie duszno 


i upalnie. Podczas zabezpieczania szyb, bę- 
dący na masce ZIŁ.-a kapitan zasłabł i spadł 
na tory uderzając głową także o krawędź 
wagonu. Stracił przytomność. Koledzy, 
którzy podbiegli, próbowali udzielić mu 
pierwszej pomocy ale bezskutecznie, 
rozpoczęła się chaotyczna krzątanina 


i szukanie pomocy. Przypadkowo znalazł 
się prywatny polski Tarpan i on zawiózł 
nieprzytomnego oficera do szpitala (póź- 
niej mówiono, że w polskim szpitalu go 
nie przyjęli - mówiono także, że kapitan 
zmarł, jednak trudno mi powiedzieć na ile 
było to prawdziwe). Z wypadku tego nie 
wyciągnięto należytych wniosków. 
Czasami transportem wojskowym wy- 
jeżdżały również rodziny kadry. Na początku 
czerwca zdarzył się poważny incydent. Otóż 
na granicy, w transporcie który przyjechał 
z Kluczewa doszło do buntu... żon. Nie- 
pewność losu, a może przerażenie przed 
obniżeniem standardu życia spowodowało, 
że oburzone kobiety przedstawiając swoje 
socjalne warunki z desperacją — zabloko- 
wały cały transport. Oczywiście nie miało to 
większego znaczenia dla procesu opuszcza- 
„ niemniej jednak zaczął obowią- 
zywać zakaz zabierania ze sobą członków 
rodzin. I muszę przyznać, był bezwzględnie 
przestrzegany. Od tej pory rodziny wyjeżdża- 


nia lotnis 


przetransportowano drogą powietrzną. 
Moje kontakty z osobami funkcyjnymi 
transportów były poprawne, tylko raz doszło 
między nami do konfliktu, kiedy wstrzyma- 
łem wyjazd całego składu. Powodem było 
to, że zlekceważono całkowicie zasady 
bezpieczeństwa, zamocowanie sprzętu na 
wagonach było wg mnie niedopuszczalne. 
Zrobił się harmider przyjechał ich wojskowy 
komendant kolejowy ze Szczecinka, powo- 
łując się na jakieś znajomości próbował stra- 
szyć, następnie przybył zastępca dowódcy 
dywizji w stopniu pułkownika, który uznał 
moje racje i pospiesznie kto żyw nawet pod- 
pułkownicy usuwali wskazane usterki. 


Kolejne dni spędzone na rampie i stacji 
w Kluczewie pozwalały bliżej przyjrzeć się 
byłym radzieckim żołnierzom, w sytuacji 
dla nich przełomowej. Przede wszystkim 
widać było upadek dyscypliny, głównie 
wrelacj 


dzenia azjatyckiego, ci jeżeli w ogóle coś 


robili to robili to z wielkimi oporami i nie- 
chęcią. Uważali, że nie są już żołnierzami 
tej armii i wyczuć można było, że czekali 
tylko na powrót do domu. Większość prac 
fizycznych wykonywała kadra. Korpus ofi- 
cerów i praporszczików też przestawał być 
jednolity, ujawniały się animozje narodowo- 
ściowe związane głównie z oczekującą ich 
przyszłością. Mieli poważne problemy do 
rozwiązania typu: gdzie się osiedlić (w jakim 
państwie), czy służyć dalej w armii, a jeżeli 
tak to w jakiej, co robić na emeryturze 
itd. Nie zawsze Ukrainiec chciał pozostać 
w armii niepodległej Ukrainy i odwrotnie. 
Na początku ewakuacji większość wierzyła, 
że jest to zwykłe przegrupowanie do innych 
garnizonów z biegiem kolejnych tygodni ta 
wiara słabła, narastała nienawiść do władz 
państwowych, Gorbaczowa i przełożonych. 
Nastroje uległy gwałtownemu pogorszeniu 
gdy przyszła wieść, że jakieś planowane do 
zasiedlenia osiedle gdzieś pod Leningradem 
w ogóle nie istnieje... 


W stosunku do 
mnie jako przedsta- 
wiciela WP byli nawet 
serdeczni, czasem wy- 
lewni. Nie rozumieli 
widocznej już i okazy- 
wanej im wrogości Po- 
laków, nie pojmowali 


tego, że uważani są za okupantów, czy 
też symbol zniewolenia. Jednocześnie 
bali się przyszłości w własnym kraju. 
Na tym tle wyróżniali się piloci. Z ich ust 
nigdy nie usłyszałem ani słowa skargi, 
żalu, pretensji, byli dumni i świadomi 
swojej godności. Któregoś dnia nad 
Kluczewo nadleciało kilka a może kil. 
kanaście samolotów, z których każdy 
z osobna wykonywał skomplikowane 
akrobacje i po ich wykonaniu siadał na 
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lotnisku, był to istny show lotniczy jakiego 
być może wielu z nas nigdy nie zobaczy. 
Tego dnia pokazano prawdziwy kunszt 
pilotażu. 

Część kadry mieszkała w blokach 
położonych na zewnątrz komple! lotni- 
ska, o te mieszkania faktycznie nie dbano, 
ogrzewane piecami posiadały starą, ob- 
skurną instalację sanitarną w zdecydowa- 
nej większości pokoi królowała ciemna 
olejnica. Często spotkać można było meble 
wykonane ze zwykłych desek. Co ciekawe, 
śmieci w tych blokach wyrzucano także 
na strychy. W miarę upływu czasu bloki 
sukcesywnie pusto: a zwały śmieci ze 
strychów wywieziono. Inaczej mieszkano 
na terenie kompleksu lotniska, standard 
wielu mieszkań nie odbiegał od polskich. 
Dlatego mieszkańcy tego osiedla najbardziej 
przeżywali niepewność losu. Jeden z pod- 
pułkowników wyraził się, że i tak osiągnął 
duży postęp bo „będzie mieszkał w zie- 
miance z kapitalistycznym telewizorem, 
wideo i anteną satelitarną”. 

Rozprężenie wśród kadry było wyraźne, 
objawiało się lekceważącym podejściem 
do wykonywanych obowiązków, małą 
dbałością o umundurowanie i wygląd ze- 
wnętrzny, nagminnym wyśmiewaniem i szy- 
dzeniem z przełożonych, piciem alkoholu. 
Szczególną zwartość i zdyscyplinowanie do 
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końca zachował batalion radiotechniczny. 
UAZ jego dowódcy na kole zapasowym 
posiadał kołpak mercedesa, dlatego czę- 
sto zauważalny był na ulicach Stargardu. 
Podczas ładowania tego batalionu nie 
słyszało się słowa skargi, mówiono, że 
batalion ten po przekroczeniu granicy miał 
być rozformowany. Zdarzały się przypadki, 
że niektórzy żołnierze ujawniali swoją pol- 
skość choć większej ochoty na osiedlenie 
się w Polsce raczej nie mieli. Najbardziej 
charakterystyczny był przypadek jednego 
praporszczika. Załatwiał on wszystkie spra- 
wy dokumentacyjne na stacji PKP. Z racji 
tego często spotykaliśmy się i rozmawiali- 
śmy — on po rosyjsku, ja po polsku. Po kilku 
tygodniach naszej znajomości przyszła kolej 
i naniego. Gdy załatwił wszystkie formalno- 
ści kwitowe i zamówił wagony na następny 
transport, usiedliśmy razem na ławce przy 
budynku stacyjnym. Trochę zamyślony, nie 
spostrzegłem, że „mój” praporszczik mówi 
do mnie czystą polszczyzną. Opowiadał 
o swojej rodzinie — o żonie nauczycielce, 
dzieciach i o tym, że polskiego nauczyła go 
babcia, że w domu dopóki ona żyła mówio- 
no po polsku, że w dzieciństwie czytał pol- 
skie książki, że rodzina za polskość została 
wywieziona w latach 30. na Syberię, i że 
znalazł w Polsce dalekich krewnych. Snuł 
plany o dalszym życiu już na emeryturze, 
nie ukrywał, że chciałby w Polsce już pry- 
watnie popracować, a zarobione pieniądze 
zainwestować w dom. Mieszkał z rodziną 
w m. Chmielnick na Ukrainie. Nie pytałem 
go dlaczego tak długo z tą polskością się 
ukrywał, uznałem, że była to jego sprawa. 
Tego dnia widzieliśmy się ostatni raz. 

Mimo ogólnego rozprężenia w dyscypli- 
nie, wyprowadzenie wojsk koleją odbywało 
się bez większych zgrzytów i planowo. 
Zabierano na wagony wszystko, od starych 
zardzewiałych części do maszyn aż do 
nowych UAZ-ów. Mimo że w tym czasie 
wiele się mówiło o masowej wyprzedaży 
broni, ja nie znam, nawet z opowiadań, aby 
ktokolwiek (także bezimienny) zakupił tutaj 
broń lub jakąś jej część. Natomiast osobiście 
widziałem jak odmawiano sprzedaży sor- 
tów mundurowych szczególnie mundurów 
polowych. Dziwiło mnie to, gdyż na rynku 
w Turzynie i w Stargardzie Szcz. był to towar 
powszechnie dostępny. Jednak nie w Klu- 
czewie. Oczywiście mogły się zdarzyć jakieś 
pojedyncze przypadki przeczące moim 
spostrzeżeniom, ale przebywałem tam zbyt 
długo, aby w przypadku masowości handlu 
nie zauważyć tego procederu. 


Nastawienie i postawy Polaków 


Okoliczna ludność z nieukrywaną radością 
przyjęła ewakuację jednostek z Kluczewa. 
Na pewno głównym tego powodem był sam 
fakt likwidacji lotniska jako symbolu uzależ- 
nienia Polski od ZSRR. Ponadto położenie 
lotniska było uciążliwe dla mieszkańców 
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Stargardu i sąsied- 
nich wiosek. W psy- 
chice ludzi nastąpiło 
jakby odblokowanie 
„wiecznej obawy”, 
co objawiło się lekce- 
ważącym stosunkiem 
do kadry, żołnierzy 
i cywilów już się nie 
bano. 

W rozmowach na 
temat Rosjan domi- 
nowały epitety wyra- 
żające powszechną 
pogardę, używano 
różnych powszechnie obraźliwych słów. 
Życzono im wszystkiego co złe. Szydzo- 
no ze wszystkiego co kojarzyło się z AR, 
a nawet jawnie, ostentacyjnie okazywano 
nienawiść dla ewakuowanych. Rosjanie 
spokojnie podchodzili do tych określeń 
może ich czasami nie rozumiejąc, od cza- 
su do czasu wyciągali buteleczkę i głowa 
naszego „światłego herosa” w porównaniu 
z „głupią azjatycką” stawała się totalnie 
kretyńska. W wolnych chwilach oczekując 
na „wyciągnięcie” transportu z lotniska 
rozmawiałem z miejscowymi. Opowiadali 
mi jak w stanie wojennym zaopatrywali 
się u „Ruskich” w mięso, słodycze, zegarki, 
stopery, aparaty fotograficzne itd. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że wielu miesz- 
kańców Kluczewa skutecznie korzystało 
z sąsiedztwa AR. 

W opuszczonych przez armię mieszka- 
niach, pojawiali się natychmiast co bardziej 
„przedsiębiorczy obywatele”. „Brano” głów- 
nie krany, zlewozmywaki, wanny i nie wiem 
po co- kafle z pieców. W pamięci utkwił mi 
fakt odcięcia stalowej rury wodociągowej 
tak, że kilka dni woda lała się po schodach 
i na zewnątrz bloku. Na szczęście proces de- 
wastacji nie trwał długo, mieszkania szybko 
zostały zakupione i potężnym wysiłkiem ich 
nowych właścicieli odremontowane. 

Oprócz przedstawicieli Wojska Polskie- 
go, na rampie działały także polskie służby 
celne. Ich działalność ograniczała się do 
sprawdzania mienia osobistego, głównie 
wyposażenia mieszkań. Dobra wkładane 
były do oddzielnych kontenerów i po 
sprawdzeniu i oplombowaniu ładowano 
je na wagony. Wagony nie zawsze dołącza- 
no do transportów wojskowych, których 
celnicy nie kontrolowali. Nadzór celników 
był tak dokładny, że mało prawdopodobne 
było, aby w kontenerach przewożono rze- 
czy kradzione. Również wielkość kontene- 
rów znacznie ograniczała ich możliwości 
ładunkowe. Wbrew krążącym legendom, 
nie było ludzką możliwością przewiezienie 
koleją kradzionych samochodów. Każdy 
wagon był dokładnie sprawdzany. Jeżeli 
zdarzały się wątpliwości, problem ten na- 
tychmiast przekazywano do sprawdzenia 
przez ŻW, taką kontrolę przeszły wszystkie 
prywatne samochody osobowe, załadowa- 


ne na transport. Sprawdzono 100% przy 


czep i skrzyń ładunkowych. Natomiast nie 
poddane były kontroli wnętrza pojazdów 
specjalnych i sprzętu specjalnego gdyż 
Rosjanie zdecydowanie tego odmawiali 
argumentując i zasłaniając się tajemnicą 
wojskową. Pojemność tego sprzętu stwa- 
rzała warunki do przewiezienia mienia 
o małych gabarytach typu lodówka, pralka 
itp. Wywóz sprzętu i ludzi koleją był frag- 
mentem całości ewakuacji jednostek WNP 
z Kluczewa. Ważny nurt tego procesu od- 
bywał się drogą powietrzną. Przebiegał on 
praktycznie poza kontrolą polskich służb. 
O tym co ładowano do samolotów faktycz- 
nie nic nie wiedzieliśmy. Wydaje mi się, że 
również władze polskie nie zamierzały ob- 
jąć tej formy transportu swoją kontrolą lub 
też nie pozwalały na to realia tamtego cza- 
su. W każdym bądź razie, zakres naszych 
czynności ograniczał się tylko do bocznicy 
i rampy. Dalej, już na teren właściwego 
lotniska, wejść nie mogliśmy. 

Choć nie mogę potwierdzić procederu 
handlu klasycznym mieniem wojskowym, 
to na pewno prowadzono inną działalność 
gospodarczą, jak np. sprzedaż złomu. 
Wokół rampy zniknęły wszystkie elementy 
stalowe od zwykłego żelastwa począwszy, 
na kratownicach czy innych konstrukcjach 
stalowych skończywszy. Pamiętam, że 
niedaleko stało zmontowane użebrowa- 
nie nowej stołówki żołnierskiej - także 
zniknęło. Zniknęły również płyty budow- 
lane (ponoć nie zniknęły tylko wyjechały 
polskimi Kamazami). W tym czasie nikt 
tego co wyjeżdża z terenu lotniska nie kon- 
trolował, dopiero po kilku miesiącach gdy 
główna fala wyprowadzania wojsk minęła 
wyłapano kilku amatorów poradzieckiego 
paliwa. 

Ostatnią jednostką wojskową ładującą 
się na transporty kolejowe był wspomniany 
już batalion radiotechniczny. Było to na 
początku września. Wcześniej dowództwo 
tego batalionu zwróciło się do komendanta 
Wojskowej Komendy Kolejowej w Stargar- 
dzie Szczecińskim o przeszkolenie osób 
funkcyjnych, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem spraw związanych z naszymi 
wymaganiami odnośnie przepisów i norm 
zakładowych, co też uczyniliśmy. Odpo- 


wiedzialnym za załadunek jednostki był 
zastępca dowódcy batalionu ds. technicz- 
nych w stopniu kapitana. Chociaż rodzina 
jego i on sam pochodziła z Ukrainy z Kijowa, 
jednak dalszą swoją karierę planował zwią- 
zać z armią rosyjską. Nie ukrywał swego 
polskiego pochodzenia, lecz po polsku 
mówił słabo. 


Ostatni dzień 


15.IX.1992 roku nadzorowałem ostatni raz 
transport WNP, Od kilku dni kontrolę nad 
obiektami i lotniskiem sprawowało już 
Wojsko Polskie. Na bramie od strony Klu- 
czewa stanął także polski wartownik, który 
już mnie na rampę nie wpuścił. No cóż, 
miał do tego prawo. Ponieważ musiałem 
wykonać swoje zadanie, do rampy dotarłem 
po torach. Tam wagony były już w więk- 
SZA załadowane i żołnierze dawnej AR 
mocowali sprzęt. Rampa nie była jeszcze 
dla strony polskiej przekazana. Gdy stałem 
rozmawiając ze wspomnianym kapitanem, 
nadjechał polski wojskowy samochód cię- 
żarowy, wyskoczyło z niego kilku naszych 
żołnierzy z bronią i na oczach zdumionych 
Rosjan otoczyli m Dowódca (plutono- 
wy) kazał mi wejść na skrzynię ładunko- 
wą samochodu. Spytałem go: Dlaczego? 
— Ponieważ wszedł Pan na teren lotniska 
bez przepustki — odpowiedział mi. Na to ja 
go pytam — Czy tych kilkudziesięciu umun- 
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durowanych Rosjan posiada przepustki? 
— No nie — odpowiada. — To dlaczego Pan 
ich nie zatrzyma? lczenie. Pytam dalej: 

"zy Wojsko Polskie przejęło pod ochronę 
obiekt i czy wie, że bocznica kolejowa l 
na terenie służbowej odpowiedzialności 
WKK w Stargardzie Szczecińskim. — Nie 
— pada odpowiedź, — ale musi pan kapitan 
udać się z nami — kontynuuje. Całą tą hecę 
nadal obserwowali już nie zdumieni ale 
rozweseleni Rosjanie. 

Aby dalej nie ośmieszać naszej dzielnej 
armii, chciałem już wejść do tego samo- 
chodu. Jednak, gdy spojrzałem na skrzynię 
ładunkową i zobaczyłem brud jaki tam był, 
zrezygnowałem z tego zamiaru. Zażąda- 
łem od plutonowego, aby skontaktował 
się ze swoim przełożonym i przedstawił 
moje racje. Przy czym zaznaczyłem, że do 
samochodu na brudną skrzynię ładunkową 
nie wejdę (były tam ślady co najmniej kilku 
posiłków). Plutonowy widząc komiczność 
sytuacji (zatrzymanego w środku pod- 
oddziału WNP polskiego żołnierza i to 
jeszcze odpowiedzialnego za nadzór nad 
załadunkiem) skontaktował się ze swoim 
przełożonym, a ten nakazał mu powrót na 
wartownię. 


Krótkie podsumowanie 


We wrześniu 1992 roku Kluczewo opusto- 
szało, ochronę obiektów przejęło Wojsko 
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Polskie. Po sprawdzeniu kompleksu przez 
żołnierzy ze stargardzkiego batalionu sa- 
perów, rozpoczęło się lu nowe życie. Pobyt 
wojsk radzieckich (później WNP) prz 
szedł do historii. Od kwietnia do września 
1992 r. wyjechało z Kluczewa ponad 40 
transportów, którymi na ok. 533 wagonach 
ewakuowano: 

e żołnierzy z kadrą zawodową — ponad 
400 

e samochodów różnych typów - ok. 360 
e sprzętu specjalnego i przyczep — 200 

e bomby i rakiety lotnicze — 30 wago- 
nów. O 


Zdjęcia: arch. Autora, A. Bierca 


W artykule „Kluczewo — mity i legen- 
dy” („Odkrywca” nr 7/2007) nie zostały 
zamieszczone istotne informacje, a mia- 
nowicie: 

1. Autor artykułu dziękuje serdecznie 
Panu Andrzejowi Bierce z Muzeum Miasta 
w Stargardzie Szczecińskim oraz Państwu 
Agacie i Pawłowi Prabuckim za pomoc 
w kompletowaniu informacji i zdjęć do 
artykułu. 

2. Autor korzystał z następujących mate- 
riałów: 

* Andrzej Bierca 
2001 r. 

* airbase.ru/hangar/russia/other/squad/ 
159gviap/ - 47k 
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Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 


Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
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Przybywa zabytków na Westerplatte 
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ieliczne zabytki na Westerplatte, 
dzięki działaniom Stowarzysze- 
nia Rekonstrukcji Historycznej 
Wojskowej Składnicy Tranzyto- 
wej nie tylko nie niszczeją, ani 
też nie są likwidowane, ale po- 
większają listę reliktów pamięta- 
jących wydarzenia z 1939 r. 


"spółpracujący ze Stowa! 

niem Szymon Kucharski z To- 

warzystwa Przyjaciół Fortyfikacji 
przekazał odnalezione w archiwach woj- 
skowych plany z 1928 r. dotyczące obiektu 
opisanego jako „Benzinmagazin”. Plany 
pokazywały, że był to zaadaptowany dla 
potrzeb Składnicy lekki schron piechoty 
z okresu sprzed Wielkiej Wojny, stanowiący 
jeden z licznych obiektów, które towarzy- 
szyły ówczesnym bateriom nadbrzeżnym 
znajdującym się m.in. właśnie na Wester- 
platte. 


i pod nadzorem arche- 


godą WK: 
ologa onkowie Stowarzyszenia namie- 
rzyli miejsce, gdzie ów relikt powinien się 
znajdować i wkrótce ich oczom ukazały 
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się żelbetowe elementy obiektu prz) 
panego grubą warstwą ziemi. W okresie 
funkcjonowania Składnicy schron służył 
prawdopodobnie jako skład paliw i smarów. 
Prowadzone aklualnie prace rewitalizacyjne 
z udziałem członków Stowarzyszenia, uła- 
twią wkrótce dostęp do tego obiektu, a w 
przyszłości jego pełną rekonstrukcję dzięki 
zachowanym planom. 

Kolejnym ciekawym zabytkiem jest XIX 
w. latarnia światła nawigacyjnego znajdu- 
jąca się do niedawna u wejścia do portu 
gdańskiego. Odcięta od zachodniego 
falochronu osł: 
Portu miała trafić na 
kowo, w czasie zwi 
Mewiego, dostrzegłem ją pośródi innego 
złomu. Pocięta na dwie części lata- 
renka ma jeszcze ślady po pociskach, 
zapewne z 1945 r., ale kto wie, może 
także z 1939 r.? To przy niej bowiem 
znajdowało się stanowisko broni ma- 
szynowej Danziger Polizei w czasie 
walk o Westerplatte. Latarenka była 
m.in. świadkiem wpłynięcia do Gdań- 
ska „Schleswig-Holsteina” 25. VIII. 1939 


ró BAWCN 


r. (widać ją.na wielu fotografiach z tam- 
tego dnia). Cennym reliktem usiłowałem 
zainteresować Centralne Muzeum Morskie 
w Gdańsku, jednak pracownicy tej instytucji 
nie wykazali nim żadnego zainteresowania. 
Tym bardziej na uwagę zasługuje odpo- 
wiedź Urzędu Morskiego w Gdyni, który 
błyskawicznie zareagował na prośbę Stowa- 
rzyszenia i przekazał mu latarnię, by w nie- 


dalekiej przyszłości, po zrekonstruowaniu, 
była jednym z eksponatów w tworzącym się 
Muzeum Westerplatte. 


Westerplatte. 


Marzenia stają się faktem! 


Tak wygląda dzisiaj:.. 


„.. a tak być może już wkrótce! 
ralizacja: Piotr Matuszewski. 
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etap prac rozpoczął 

się wkrótce po impre- 

zach historycznych na 
Westerplatte, zorganizowa- 
nych prz towarzyszenie 
wespół z SGRH „LOW”, SRH 
„Marienburg RH „Cyt: 
dela” i GRH 2.MPS z okazji 
rocznicy urodzin kmdr por. F. 
Dąbrowskiego i 80 rocznicy 
uruchomienia Wojskowej 
Składnicy Tranzytowej na 
Westerplatte. Badania arche- 
ologiczne są konsekwencją 
kilkuletniej pracy członków 
Stowarzyszenia na rzecz ra- 
towania Westerplatte. Dzięki 
posiadanemu archiwum do- 
tyczącego WST możliwe jest 
zrekonstruowanie niektórych 
obiektów np. starych koszar. 
W wyniku prowadzonych 
dotychczas prac, człon- 
kowie Stowarzyszenia 
odsłonili m.in. relikty 
po budynku stacji 
kolejowej, „Benzin- 
magazin”, fundamen- 
ty schronu amunicyjnego 


nr 1 przy placówce „Wał” i fundamenty 
starych koszar. Część prowadzonych prac 


skierowana jest także na rekonstruk: 
obiektów ziemnych — wałów w pobliżu 
placówek „Wał” i „Fort” oraz uczytelnienie 
sypów po bocznicach kolejowych. Do I 
śnia badania archeologiczne zostaną 
cze wykonane m.in. przy nieistniejącym 
skrzydle nowych koszari miejscu R a 
willa oficerska. Być może uda się t 
wykonać pierwsze prace renowacyjne 
obserwacyjnej 25. Baterii Artyleri 
łej. A kto wie, może wkrótce drezyną ręczną 
po odbudowanej od podstaw bocznicy 
będzie można dojechać spod odbudowanej 
bramy kolejowej Składnicy, obok zrekon- 
struowanego budynku stacji kolejowej 
i magazynu nr I aż do placówki „Fort”? 
Chętni do pomocy w pracach mających 
na celu rewitalizację i rewaloryzację Pola Bi- 
twy - Westerplatte mogą wstąpić w szeregi 
Stowarzyszenia. Kontakt: koszaryćwester- 
platte.org. 
Zdjęcia: Mariusz Wójtowicz- Podhorski 
i Piotr Matuszewski 


Znaleziony przy fundamentach budyn- 
ku stacji kolejowej fragment rynny po- 
dziurawionej pociskami. 


ZBIGNIEW REKUĆ 


Księstwo Warszawskie zostało utworzone w 1807 roku przez 
Napoleona I na mocy pokoju tylżyckiego. W jego skład weszły 
ziemie II i III zaboru pruskiego (bez Gdańska i obwodu biało- 
stockiego) oraz okręg nadnotecki i Ziemia Chełmińska — obszar 
około 104 tysięcy km*. Na początku listopada 1806 r. Francuzi 
zajęli opuszczony przez Prusaków Poznań. Pod koniec listopada 
wkroczyli do Warszawy, entuzjastycznie witani przez ludność. 


Pomnik Na- 
poleona do- 
tarł „z nieba” 
na scenę. 


strój określała Konstytucja Księstwa 
Warszawskiego nadana 22.VII.1807 r 
przez Napoleona I w Dreźnie. Księ- 
stwo było monarchią konstytucyjną związa- 
ną unią personalną z Saksonią, dziedziczną 
w ramach dynastii. Na tron powołano króla 
ęstwo zosta- 


saskiego Fryderyka Augusta. 
ło podzielone na departamenty: poznański, 
kaliski, bydgoski, warszawski, płocki, łom- 
życki. Od 1809 roku także na radomski, kra- 


Xx" x wy 


R ii 


kowski, lubelski i siedlecki. Księstwo miało 
charakter polski, językiem urzędowym 
był polski, jednostką płatniczą został talar 
równowartości sześciu złotych polskich. 
Urzędy sprawować mogli tylko obywatele 
Księstwa. Zgodnie z nową konstytucją, wła- 
dzę w Księstwie sprawować miała szlachta 
i, w niewielkim stopniu, mieszczaństwo. 
W rzeczywistości najważniejsze pozycje na 
szczytach drabiny urzędniczej zajęli przed- 
stawiciele arystokracji i zamożnej szlachty. 


ina; jra 
= 


4 


'Agrykola w Łazien- 
kach Królewskich 


Znaczny wpływ na decyzję rzą- 
du miał rezydent francuski, który 
stale przebywał w Warszawie 
i miał prawo interpela 

Po klęsce Wielkiej Armii 
napoleońskiej w 1812 roku, tuż 


przed nadejściem wojsk rosyj- 
skich, rząd Księstwa Warszaw- 
skiego ewakuował się z Warsza- 
wy do Krakowa i dalej do Drezna wraz z Kasą 
Wymiany i jej rezerwami kruszcowymi. 
W Krakowie zniszczono przez spalenie bilety 
Księstwa na sumę około 500 tys. talarów. 
W 1813 roku Księstwo zajęły wojska carskie. 
3 maja 1815 r. na kongresie w Wiedniu Rosja 
podpisała z Prusami i z Austrią konwencje 
bilateralne o podziale Księstwa Warszaw- 
skiego i trójstronną konwencję o utworzeniu 
Wolnego Miasta Krakowa. Zadecydowano, 
iż Księstwo zostanie podzielone na cztery 
części. Tym samym Księstwo Warszawskie 
przestało istnieć. Z części ji 
utworzono Królestwo Polskie. 
Uroczystości 200 letniej rocznicy powsta- 
nia Księstwa Warszawskiego rozpoczęły 
się 7 lipca w Warszawie na Pl. Piłsud- 
skiego. Wciągnięto flagę państwową 
na maszt i odtworzono hymn narodowy. 
Następnie pododdziały wykonały pokaz 
musztry, a Janusz Józefowicz w stroju 
z epoki zaprosił zebranych na 


go terytorium 


Przemarsz wojsk. 


placu na widowisko wieczorne 
w parku Agrykola. Pododdziały 
przemaszerowały z PI. Piłsud- 
skiego do Łazienek Królewskich 
przy akompaniamencie orkiestry 
wojskowej. Wieczorem licznie 
zgromadzonym na Agrykoli, orga- 
nizatorzy zaprezentowali wielkie 
widowisko historyczne z udziałem 
chóru, orkiestry i znanych aktorów. Ciekawie 
wyglądało przedstawienie tratwy, na której 
w Tylży na rzece Niemen w 1807 r. Napoleon 
i Aleksander I podpisali powołanie do życia 
Księstwa Warszawskiego. Tratwa ta w 
a podwieszona 


loniła 


się z ciemności nad sceni 
była na linach dźwigu. W ten sam sposób na 
scenę dotarł posąg Napoleona. Przedstawie- 
nie trwało do północy, ale warto było w nim 
uczestniczyć. 

Zdjęcia: Autor 
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lający 
... dziki warkot tysięc k 
jetrze, dać kleistego, czarnego 
ikcyjne prezentujące żołnierzy 


jetalu, eksplozje i wystrzały, woń 
a! Przybyliśmy, by uczes 


tek nie był zbyt obiecujący. Przy- 
lormowa pogoda, ulewne 
e przeplatane porywistym wia- 
ajało optymistycznie chc 
względem szacunkowej oceny 
lJotowicze okazali hart ducha i po- 
mimo tak fatalnych warunków pogodowych 
ludzi było sporo. W rozmowie każdy obracał 
w żart nocną walkę z żywiołem — ratowanie 
porywanych przez huraganowy wiatr namio- 
tów, wypc »nia obozowisi em tylko 
kątem oka udało się uchwycić cień strachu 
i potworne zmęczenie 
okazała się łaskawa i pokazała również swoje 
łagodne oblicze. Na drugi dzień w blasku 
słońca, na tle błękitnego nieba, mogliśmy 
w pełni docenić wysiłki organizatorów. 


witała nas 
des 
trem, co nie na 


liwie natura 


Zarejestrowanych zlotowiczów było 
około trzech tysięcy, blisko pięćset różnego 
typu pojazdów, od motocykli do czołgów 
ze śmigłowcem włącznie. Wśród gwaru 
rozlicznych rozmów można było wychwycić 
różne języki. Przybyło sporo Niemców, byli 
również Rosjanie, Belgowie, Słowacy, Czesi, 
Francuzi, Holendrzy i Duńczycy. Ze względu 
na obfite opady, darłowska „Patelnia” w tym 
roku zamieniła się w bagno, gdzie tylko 
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m, zacięt 


CE. 


NO owe mil IEJS RNJ20900 


g Bo 
kilo logramów 


raz dziewiąty pr: byliśmy 


lsce zloci historyczm 


ez Mariana Laskowskiego oraz Macieją i Stanisława Kęs; 


większych problemów. Pomniejsz: 
wehikuły zapadały się w lepkiej brei 
i trzeba było ratować je przy pomocy 
ciągników bądź czołgów, co stanowiło 
swego rodzaju dodatkową atrakcję. 
Wszyscy bardzo chętnie sobie poma- 
gali, jak zwykle w Darłowie — atmosfe- 
ra była fantastyczna. 
Wszechobecne błoto i kałuże 
mogły się wydawać zlotowiczom, de- 
likatnie rzecz ujmując, uciążliwe, gdy 
jednak przesiadali się do jednego z po- 
jazdów gąsienicowych, błoto zamie- 
niało się w fantastyczną nawierzchnię 
pozwalającą ostro poszaleć. Widok 
uśmiechniętych ludzi umorusanych i ochla- 
panych błotem nie był na zlocie niczym 
szczególnie wyjątkowym. Na czołgowisku 
królowały czołgi T- ulepszone wersje 
T-54, produkowane w latach 1958-1981. 
Nowsze wersje tych czołgów są obecnie 
stopniowo wycofywane z uzbrojenia Woj- 
ska Polskiego. Istniała również alternatywa 
dla tych, którzy błota mieli już całkowicie 
dość. Dzięki Markowi Bullerowi, byłer 


pilotowi US Air Force, pilotującemu swojego 
śmigłowca Mi 2, można było oderwać: 
od lepkiego gruntu i podziwiać z góry teren 
zlotu odbywającego się w pięknej okolicy. 

Część handlowo-usługowa była rajem 
dla każdego fana militariów, który jeśli tylko 
nie ograniczyła go zasobność portfela, mógł 
wcielić się w żołnierza wybranych woj 
zewn ch phi i nistoryc znych. 


pancerfausta, czy też MG 42. Przy 
nieprzerwanie kłębiły się tłumy, 
laików, jak i ludzi bardziej obeznanych z te- 
matem. Nie mniejszą popularnością c ; 
się punkty gastronomiczne, zapewniające 
„paliwo” wyczerpanym uczestnikom. Każdy: 
mógł znaleźć coś dla siebie, serwowano 
mnóstwo dań, zarówno klasycznych grilo- 
wych, jak też trady- 
cyjne nadmorskie 
gofry. Niewątpli- 
wie miejscem, 
które odwiedził 
chyba każdy 
z dorosłych 
uczestni- 


ków zlotu był wielki namiot piwny, w któ- 
rym o każdej porze dnia, a zwłaszcza nocy 
można było spotkać „żołnierzy” wszelkich 
możliwych wojsk spędzających czas na 
głośnych „naradach wojennych”. Miejsce 
to nikogo nie pozostawiało obojętnym, 
można było je pokochać bądź znienawi- 
dzić. Ludzie lubiący żołnierski styl zabawy 
odnajdywali się tam doskonale, osoby nieco 
bardziej wrażliwe — nie wytrzymywały tam 
zbyt długo. 

Program zlotu był bogaty, organizatorzy 
postarali się, aby każdy mógł znale 
dla siebie. Całą imprezę otworzył tzw. 
prolog, czyli parada uczestników zlotu po 
okolicznych miejscowościach. Pierwszego 


* coś 


dnia ruszyły stałe elementy programu, czyli 
kino, konkursy dla widzów i koncerty. 
Pomysł z kinem był niezły, jednak jego 
wykonanie - już znacznie gorsze. Wy- 
świetlanie na ścianie wspomnianego 
wyżej namiotu piwnego „Czterech 
i „Kompanii Braci” 
mizerny, a i warunki 


Pancernych i psa 
— to wybór rac: 
oglądania — delikatnie mówiąc kiepskie. 
Zeszłoroczny pomysł z osobnym namio- 
tem kinowym był, moim zdaniem, dużo 


lepszy. W piątek miało m 
cjalne otwarcie zlotu. W ten 
dzień poza stałym blo- 
kiem rozrywkowym 4 
odbyły się również 
pokazy sztucznych 
ogni. W sobotę — pa- 
rada pojazdów mili- 
tarnych, której kul- 
minacyjnym punk- 
tem była prezentacja 
pojazdów i grup re- 
konstrukcyjnych na 
darłowskim rynku. 


Widzowie mogli 
podziwiać całą 
gamę pojazdów 
militarnych. Zdecy- 
dowaną większość 
stanowiły pojazdy 
współczesne, bądź 
też konstrukcje sto- 
sunkowo niedawno 
wycofane ze stanów 
armijnych. Spo- 
ro było pojazdów 
radzieckich, czyli 
GAZ-ów, UAZ-ów, 
BTR-ów 
oryginalnym wo- 
zem współczesnym 


. Najbardziej 


KU 


była niewątpliwie 
brytyjska ciężarów- 
ka-amfibia Alvis 
Stalwart, wyko- 


rzystywana w armii 
brytyjskiej od 1966 
roku. Pojazd ten, 
pomimo swych im- 
ponujących rozmia- 
rów, ma całkiem 


niezłe właściwości 

terenowe i dobrą sterowność w wodzie. 
Uwagę przyciągał transporter naszych połu- 
dniowych sąsiadów M53 Praga. Z pojazdów 
historycznych, których niestety było jak na 
lekarstwo, najciekawszy był Kettenkrad, 
łączący w sobie zalety terenowe pojazdu 
gąsienicowego z mobilnością motocykla. 
Te lekkie pojazdy wielozadaniowe produ- 
kowane były przez NSU Motorenwerke AG 
od 1941 roku do końca lat 40. Ciekawostką 
jest, że takie pojazdy były wykorzystywane 
jeszcze długo po wojnie na niedostępnych 
terenach Bieszczad. Sobota była również 


dniem wielkiej bitwy drugowojennej mię- 


dzy Rosjanami a Niemcami na umocnio- 
nych stanowiskach ogniowych. Bitwa po- 
czątkowo miała odbyć się na czołgowisku, 
_ jednak ze względu na tony zalegającego 


__ * tam błota, organizałorzy zdecydowali się 


oszczędzić drogie mundury i przenieśli 
„teatr działań” na dioramę Lubuskiego 
Towarzystwa Rekonstrukcji Historycznych. 
W inscenizacji wziął udział jeden pojazd, 
mianowicie angielski wóż zwiadu Ferret, 


pojazd może nie do końca z epoki (Ferreta 
produkowała firma Daimler LTD w latach 
1952-1971), niemniej jednak, wizualnie 
odpowiadający konstrukcjom niemieckim. 


Bitwę, po brawurowym szturmie wśród 
huku petard i wystrzałów karabinów, 
zwyciężyli Rosjanie. Zlot zakończył się 
następnego dnia. 

Bogatsi o wydarzenia zlotu, z per- 
spektywy czasu, możemy pokusić 
9 podsumowanie i ocenę całej imprezy. 
Sięgając do najbardziej miarodajnego ź 
dła opinii, jakim jest Internet i tematyc 
fora natrafiamy na dużą rozbieżność ocen 


się 


ne 
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zlotu. Opiniom negatywnym, jednak, brak 
jest konstruktywności. Wychodzi w nich 
typowa polska mentalność i umiłowanie 
krytyki samej w sobie. Nie sztuką jest 
czyjeś błędy i niedociągnięcia, 
pomóc, w: ć alternatywne 
zania. Na zlocie na pewno bardzo 
brakowało pojazdów historycznych, ale 
nie możemy za to winić organizatorów. 
W przyszłości, nawet ze względów bezpie- 
czeństwa, warto byłoby oddzielić lekkie 
pojazdy terenowe, typu quad, czy motocy- 
kle enduro, od ciężkich pojazdów gąsieni- 
cowych. Może wyznaczenie konkretnych 
kryteriów i ograniczeń, przyciągnęłoby 
większą grupę pasjonatów zabytkowych 


pojazdów militarnych? 
Ogólnie zlot uważamy za 
udany, panowała na nim 
niepowtarzalna atmosfera. 
W końcu, w jakim innym 
miejscu można spotkać 
w kolejce po kiełbaski żoł- 
nierza szkockiej piechoty, 
iwo ze spadochro- 
niarzem niemieckim, czy 
zatańczyć z radziecką ra- 
diotelegrafistką? J 


Zdjęcia: arch. redakcji, 
Jacek i Monika Malinow- 
scy, Paweł Piątkiewicz 


WELGOME TO 


THE xm 


WAR 8; PEACE 
SHOW 2007 


WAR 8. PEACE SHOW 2007 


Jubileusz 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


25 lat pokazów na terenie Hop 
Farm w Beltring przyniosło 
show, jakiego na świecie jesz- 
cze nie było. Zorganizowany 
z myślą o rocznicy, zgromadził 
także tych pasjonatów, wystaw- 
ców, handlowców i zbieraczy, 
którzy wcześniej tu nie dotarli. 
Jak przystało na jubileusz było 
głośno, zielono we wszystkich 
odcieniach... ale nie tylko. Przez 
5 dni ponad 3 tys. pojazdów, 
1000 stoisk i 40 akrów „żywej 
historii” stworzyło niezapo- 
mnianą atmosferę. Rocznica 
zobowiązuje... 


wierć wieku minęło od czasu, gdy 
mała grupa entuzjastów z hrabstwa 
Kent zebrała się, aby utworzyć lokal- 
ny klub miłośników pojazdów wojskowych. 
„The Invicta Military Vehicle Preservation 
Society” (IMPS) powstały w 1980 roku, przez 


kilka lat organizował serię przedsięwzięć 
szukając w tym samym czasie stałego miej- 
sca na swoje potrzeby. W 1987 roku farma 
położona niedaleko miejscowości Paddock 
Wood i Beltring w hrabstwie Kent na dwa 
dni udostępniła swoje pola około 150 poj: 
dom. W następnym roku „Hop Farm Show” 
z powodu nieustających deszczów zgroma- 
dził ich nieco mniej. Obecni organizatorzy 
imprezy — Rex Cadman i Barbara Dixon 
dołączyli do zespołu w 1989 roku. Na farmie 
pojawiło się ponad 400 pojazdów oraz po 
raz pierwszy także wystawcy i handlowcy. 
Przez cztery następne lata, w dniach kiedy 
odbywał się zlot nad 
Beltring szczęśliwie 
panowała słoneczna 
pogoda... 
wając 
ale także i właściciele 
czołgów upodobali 
sobie okolice farmy, 
stopniowo zmieniając 
swoją obecnością ob- 
licze pokazów. W 1994 
roku w ramach zlo- 
ack to the Be- 


tu „B: 
aches” celebrowano 
50 rocznicę lądowania 
aliantów w Normandii. 
Wystawa ponad 1000 


pojazdów oficjalnie uznana została za 
największy tego typu pokaz na świecie. 
Rok później, z okazji rocznicy zakończe- 
nia II wojny, organizatorzy zaprezentowali 
„The Victory Show” — wtedy to narodziła 
się tzw. „żywa historia”. Odtąd rekon- 
struktorzy, pojazdy i handlowcy kierowali 
się w kierunku Hop Farm, uznając to 
miejsce za największy branżowy zlot 
na świecie. Organizatorzy poszukując 
nowej nazwy dla imprezy, w 1996 roku 
postanowili, iż odtąd celebrować będą 
zakończenie Il wojny światowej i począ- 
tek następnych 50 lat pokoju. „War 4: Peace 
Show” trwał odtąd przez 3 okrągłe doby. 
Tymczasem w 1997 roku właściciele farmy 
—browarnicy, postanowili ją sprzedać. Oba- 
wy, iż jest to ostatnia impreza, paradoksalnie 
doprowadziły do obecności na zlocie ponad 
1800 pojazdów... Szczęśliwie w następnym 
roku nowi właściciele zaprosili organizato- 
rów do kontynuacji przedsięwzięcia. Nie 
zdając sobie do końca sprawy jaki nosi ono 
charakter, zadeklarowali swoje wsparcie. 
Ostatniego roku odchodzącego stulecia, aby 
uświetnić milenium, show trwał przez całe 
5 dni. Zgromadziwszy ponad 3 tys. pojaz- 
dów, nowa formuła sprawdziła się, i odtąd 
impreza organizowana jest na przestrzeni 
niemalże tygodnia. Obecnie farma nale: 
do kolejnych właścicieli, którzy przyjęli ją 
zjedynym w swoim rodzaju dobrodziejstem 
całości inwentarza. Rex Cadman w dalszym 
ciągu jest organizatorem największego spo- 
tkania pasjonatów 
pojazdów woj 
wych na świecie. 
Osobiście zaprasza 
Czytelników „Od- 
kywcy” na kolejne 
wydanie „War $: Pe- 
ace” w roku 2008. 


0- 


był 
a are- 
zących 
czołgów, gdy do 
swojej rundy 


nę pełną ry 


wał się rodzimy BWP grupy „Military Club 
Wschód-Zachód” niespodziewanie spadł... 
deszcz, wzbudzając tym samym niemałe 
enie. Paradujący przed publiczno- 
zerwoną gwiazdą na wieży 


porus 
ją wóz z 
został tym samym wyróżniony w jedyny 
w swoim rodzaju sposób... Przerwana run- 
da pozostawiła załogę wewnątrz pojazdu. 
Zamknęliśmy się pod pancerzem ocze- 
kując na swoją kolej i nasłuchując kropel 
deszczu bębniących po deklach włazów. 
Przez wąskie, zaparowane 
peryskopy widać było ścia- 
nę wody. Jedynie okrągły 
wizjer strzelca w wieży po- 
zwalał na obserwację areny. 
Tuż obok coś niemiłosiernie 
ryczało. W szarówce pod- 
bitej kolorem zgniłej ziele- 
ni zamajaczyła czerwona 
plama. To była gwiazda na 
drzwiach „Marusi”... Po 


arenie z opuszczonym słynnym lemie- 
szem szalała już „Polska Bestia”. Zapo- 
wiedziana jak niepokonany gladiator, 
a wcześniej na stronie internetowej 
imprezy jako gość uświetniający jubi- 
leusz, „The Polish Beast” przybyła do 


cie BWP, GAZ-a, oraz 
dwóch motocykli wraz z całą polsko- 
-belgijsko-holenderską załogą. Janusz, 
Dirk, Andre pomni doświadczeń z roku 
2004, opisywanych swego czasu na 
łamach „Odkrywcy”, tegoroczną wizytę 
zaplanowali w najdrobnieszych szcze- 
gółach. Potążne lawety i cztery campery 


wynajęte już w Anglii, niebagatelne koszty 
i same przygotowania trwające ponad rok, 
doprowadziły do zorganizowania jedynego 
w swoim rodzaju, profesjonalnego obozu. 
Ulokowawszy się na granicy brytyjsko- 
-amerykańskiego sektora, wzbudzali ciągłą 
sensację pomiędzy posiadaczami Landrove- 
rów, Diamondów, Willysów czy „mniejszych 
czołgów”. Własne piwo lane do kubeczków 
z logo klubu „Wschód-Zachód”, koszulki 
rozdawane na prawo i lewo i gościnność 


samych gospodarzy obozowiska wracały 
wiarę, iż Polak także potrafi... Bo czymże 
innym jest umiejętne połączenie własnej pa- 
sji, mierzonej w tonach żelaza i dziesiątkach 
tysięcy kosztów z działalnością zawodową, 
jak dowodem na sprawność właścicieli firm 
działających przecież w naszym kraju. 

Innym przykładem na dobrą organizację 
wyjazdu, jest grupa „weteranów Beltring”, 
przybywająca na pola od roku 2000. Głów- 
nym powodem gnającym grupę przyjaciół 
i pasjonatów z Kluczborka na Wyspę jest 
miłość do Jeepa i jego części. Od siedmiu 
lat są tu prawie co rok. Doskonale zorganizo- 
wani, świetnie minimalizują koszty pobytu, 
oszczędzając środki na zakup podzespołów 
do ukochanych Willysów. Kto zechce się 
dowiedzi: K lo się robi, niech szuka ich 
w kraju. Ja już wiem ile kosztuje plandeka 
do Jeepa w Beltring. Tu jest o wiele taniej... 
Re: wystarczy na wieczorne śpiewy po- 
wstańczych piosenek. 

Natępnego dnia, w morzu stoisk bez 


kłopotu wypatrzyłem powiewające polskie 
flagi. Przedsiębiorczość kolekcjonerów 
militariów z kraju w tym roku zaowocowa- 
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ła kilkoma nowymi ofertami. Gościnność 
Mar 
mianę spostrze 


ła w 


ina, Jacka i Michała przynios 
żeń na temat moż 
jakie otwierają się przed zbieraczami nie 
bojącymi się wyprawy do Hop Farm. Nowe 
„polskie drogi” to m.in. także Rosjanie 
zaopatrujący się na Wyspach u polskich 
handlowców. Rosyjska broń pancerna co- 


iwoś 


raz liczniej reprezentowana przez kolejne 
(przede wszystkim) czołgi, przynosi zain- 
teresowanie także innymi postsowieckimi 
militariami. Obok stoisk z kraju radzieckie 
umundurowanie, elementy wyposażenia 
czy racz 


ą falerystykę oferowało wie- 


"PIGOIAS O. 


lu brytyjskich sprzedawców. Wprawdzie 
iej o czapki 


klienci dopytywali się najczę 


uszanki, których w słonecznym Beltring 
było jak na lekarstwo, to i tak sprzedaż 
żołnie 
na bieżąco. Pomiędzy stoiskami zaś co jakiś 
czas przemykali rekonstruktorzy z Francji 
odtwarzający oficerów i żołnierzy ludowej 
armii NRD. 


skich czapek-lądowisk odbywała się 


Organizatorzy zadbali oczywiście aby 
jubileuszowe spotkanie wypadło wyjąt- 
kowo. Tradycyjnie już zamówili pogodę 


arenie) toteż pomiędzy 18 a 21 lipca 
nad hrabstwem Kent unosiły się 
spaliny i kurz wzbijane przez armię 
pojazdów i ludzi, która mogłaby na- 
leżeć do niewielkiego europejskiego 
państwa. Setki obsługujących impre- 
zę, ubranych w czerwone koszulki 
i kapelusze kawalerii powietrznej 
dwoiło się i troiło, aby zapewnić 
bezpieczeństwo napływających 


coraz liczniej gości. W niedzielę wiadomo 
już było, iż do Beltring przyciągnęło ponad 
140 tys. osób. 

Pomiędzy wieloma atrakcjami 
nie zabrakło wyjątkowego wydarze- 
nia, jakim była możliwość spotkania 
zadko 
nadawanym odznaczeniem - boha- 
terem brytyjskiej armii z Iraku. Młody 
kapral Johnson Beharry podpisywał 
swoją książkę poświęconą przej- 
ściom jakich doświadczył walcząc 
w pancernej jednostce frontowej. 
Królowa przypinająca mu Krzyż Vik- 
torii rzekła, iż jest wyjątkowy, gd 
pierwszy raz zdarza jej się dekoro- 
wać kogoś tym odznaczeniem. Od 
1854 roku nadano ich około 1300. 


z nagrodzonym niezwykle 


Dowodem na to, iż nawet na 
zachodzie Europy można odkryć 
jedyny, niepowtarzalny skarb-pamiątkę 
ostatniej wojny jest Jeep odnaleziony we 
francuskiej stodole. Brakowało jedynie 
siedzenia pasażera i kilku drobnych ele- 
mentów. Wyeksponowany został na jednym 
z placów, w zbiorach organizatorów itak jak 
został znaleziony. Kolejne atrakcje czyhały 
na każdym kroku. 
nalni fotograficy wykonywali zdjęcia całym 
grupom rekonstrukcyjnym i każdemu 
z osobna na prędce osadzając portrety 
na tle oryginalnych zdjęć z okresu wojny. 
Mimo to montaże były fantastyczne. 
Tudno tu wynienić wszystkie atrakcje. 

Program imprezy rozłożony na 5 
dni i tak był bardzo napięty, a sam 
jego suchy zapis zająłby kilka stron. 
Pokazy eksplodujących pocisków 


yczenie, profesjo- 


i granatów ogłuszały, ainscenizacje 
grup rekonstrukcyjnych reprezento- 


wały 


zeroki zakres historycznych 


wydarzeń. Walczono w Normandii, 
brytyjscy artylerzyści strzelali pod 
Arnhem, spadochroniarze lądowali 
a Amerykanie się bronili - pokaz 
miały miejsce niemalże co god. 
, oddanie 
pasjonatów i efekty pirotechniczne 


nę. Jakość rekonstruk 


osiągnęły w Beltring 
miczne pojazdów wojskowych przeplatały 
się z prezentacją jeżdzących, strzelających, 
dymiących i ryczących modeli pojazdów 
w skali 1/6. Ostatnim wydarzeniem na 
arenie był kolejny pokaz „Russian Combat 
Bulldozer” czyli BAT-M należącego do Andre 
z Polski. Zachęcając gości do obejrzenia 


Pokazy dyna- 


pokazu przez megafony zadawano pyta- 
nie — jak też poradzi sobie rosyjki bulożer 
bojowy na drodze pełnej autobusów... Do 
zobaczenia za rok. 


Zdjęcia: Autor 


IV Małopolski Piknik Lotniczy 


MICHAŁ BANAŚ 


North American Ryan Navion 


NOŚCI/WYDARZENIA 


30 czerwca i 1 lipca na 
krakowskim lot- 
nisku Czyżyny 
odbył się 


iłośnicy i lotniczych mogli 
podziwiać występy Petera Bese- 
neyi'a, wielokrotnego tryumfatora 


półtwórcę „Red Bull Air Race World 
" — lotniczego odpowiednika Formuły 
1. Podniebne tańce zaprezentował też turecki 
akrobata Ali Osmet Óztiirk na samolocie „Pur- 
ple Violet". Nie zabrakło też rodzimych akro- 
batów, takich jak „Biało-Czerwone Iskry” czy 
zespołu „Żelazny” . Za prawie pionowy start, 
lądowanie i niesamowite ewolucje w po- 
wietrzu , owację dostawał też PZL- Skytruck 
—ma: la, po której optycznie trudno byłoby 
się spodziewać tak niezwykłych możliwości. 

Dla czytelników „Odkrywcy” najcie- 
kawszymi momentami pikniku były pokazy 
samolotów historycznych, komentowane 
przez „kopalnię wiedzy” z tej tematyki 
— Jana Hoffmanna. Ogromne zainteresowa- 
nie wzbudził występ-pokaz repliki samolotu 
Curtiss Jenny (dwupłatowca z okresu 
I wojny światowej) SP-SHUFa w wykona- 
niu Marka Szufy. Zaprezentował się obok 
dwóch oryginalnych Piper-cubów — w tym 
jednego w malowaniu z okresu lądowania 
w Normandii. Publiczność mogła podziw. 
w locie takie maszyny jak Bellanca Citabria, 
i podobny do Mustanga — North American 
Ryan Navion. Owacyjnie zostały przyjęte 
akrobacje wykonywane na samolocie Jak-18 
będącego własnością Muzeum Lotnictwa 
Polskiego w Krakowie. Dzięki współpracy 
krakowskiego Muzeum z Fundacją „Polskie 
Orły”, historyczną maszynę udało się zre- 


konstruować na tyle skutecznie, że można ją 
podziwiać w pełnej okazałości... w locie. 


Niezwy- 
kle malowni- 
czo prezentował się 
też TS-8 Bies— legendarny 
polski samolot szkolno- 
-treningo- 
wy skon- 


struowa- 
ny przez 
Tadeus 
Sołtyka (twór- 
cę Iskry) w 1955 roku. Jest to pierwszy 
po wojnie samolot całkowicie metalowy, 
skonstruowany i produkowany w Polsce. 
W latach 1957-1960 wyprodukowano 229 
e 


»mplarzy. Ale największą atrakcją dla 


miłośników historii lotnictwa były pokazy 
Sunflower"-z wę- 


samolotów Lisunów Li 
gierskiej Fundacji „Goldtimers”. Wolontariu- 
Fundacji, członkowie małego zespołu 
ęki pasji, profe- 
sjonalizmowi i ogromnej pracy, możliwe było 
odbudowanie tak wspaniałego samolotu jak 
Lisunow Li-2 — sowieckiej wersji amerykań- 
skiego DC-3. Z pokładu „Lidki” odbyły się 
skoki spadochronowe, a sam Lisunow kilka 
razy majestatycznie, i bardzo nisko, przeleciał 
nad pasem czyżyńskiego lotniska. 

Ponieważ Krakowie każda impreza 
musi być udana, podczas Pikniku nie zawio- 
dło nic z pogodą włącznie. Organizacja była 
wzorowa. Oba dni pokazów były słoneczne 
a przepływające od czasu do czasu ciemniej- 
sze chmury były skrzętnie wykorzystywane 
przez fotografów, którym organizatorzy zor- 
ganizowali obszerne miejsce przy końcu pasa 
startowego. Lotniczy Piknik zgromadził ponad 
50 tysięcy ludzi, a kolejne tysiące wi 
oglądało pokazy z dachu centrum handlowe- 
go (Muzeum i Lotnisko przylega do jednego 
z supermarketów). Już d: 
Dyrektora Muzeum Lotnictwa Polskiego p. 
Krzysztofa Radwana — zapraszam na kolejny 
V Piknik Lotniczy oraz do zwiedzenia niezwy- 
kle interesującej ekspozycji Muzeum. 

Informacje na stronie: www.muzeum- 
lotnictwa.pl u 


sze 


jastów pokazali, że dzi 


- w imieniu 


... i na lądzie 


MICHAŁ TUZ / GRH FESTUNG BRESLAU 


odczas gdy niebo przecinały samoloty 
P> 'ch podniebnych akrobatów, to 

co działo się na ziemi było nie mniej 
interesujące. Na wydzielonym skwerze 
terenu Muzeum, po raz pierwszy w historii 
Małopolskiego Pikniku Lotniczego zaroiło 
się od grup rekonstrukcji historycznej. Ich 
usytuowane chronologicznie prezentacje, 


obejmowały okres od wybuchu II wojny 
światowej, aż po wojnę w Iraku. Spacerując 
wzdłuż dioram zobaczyć można było m.in. 
stanowiska przygotowane przez GRH „Strzelcy 
Kaniowscy”, dioramę okopu w wykonaniu 
GRH „Pionier '39" i wystawę sprzętu żołnier- 
go oraz dioramę obozowiska polow: 
wspólnie utworzoną przez grupy rekonstrukcji 
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cowego nieba w Normandii. To właśnie bitwę 
z tego okresu II wojny przedstawiły widzom 
grupy amerykańskie i niemieckie. Tym razem 
mechanika zawiodła — pojazdy pancerne obu 
stron, trafione krótko po rozpoczęciu starcia, ? 
zasnuły pole bitwy ciężkim dymem. Walkę mu- 
siano kontynuować bez nich. Ci, co przetrwali = 
nawałę artyleryjską, ścierając piach ze spoco- 
nych twarzy rzucili się do walki wręc: 

"Tak wyglądała rekonstrukcyjna c: pro- 
historycznej „Festung Breslau” i G. O. Śląsk. — gramu IV Małopolskiego Pikniku Lotniczego 
a tutaj, dzięki oryginalnemu gramofo- _ w Krakowie. Zarówno rekonstruktorzy, orga- 
nowi z 1936 roku, muzyka z lat 30. harmoni-  nizatorzy jaki widzowie, nie kryli zadowolenia 
zowała z dźwiękami bałałajki, dobiegającymi / z pokazów, co zaowocowało deklaracjami 
» sąsiedniego obozowiska Armii Czerwonej, _ powtórzenia takowych w przyszłym roku. L 
prezentowanego przez Grupę „Wrzesień '39”. Zdjęcia: M. Banaś, J. Wojewoda, L. 
Drugowojenny szlak kończyły dioramy GRH FR Srebrniak, M. Pasieko 
„Big Red One” oraz „101 Airborne”. Kolejne 
stawa, przygotowana przez GRH „The 
, przenosiła zwiedzających w okres 
wojny w Wietnamie, a następna prezen- 
towała żołnierzy amerykańskich podczas 
„Pustynnej Burzy”. 

Jednak rekonstruktorzy nie zaskoczyli 
widzów samymi dioramami. Już w sobotnie 
popołudnie, na sąsiednim polu, obejrzeć 
można było rekonstrukcję bitwy wrześnio- 
wej, w której udział wzięli kawalerzyści 
i ich konie z krwi i kości, przeciwstawione 
koniom mechanicznym, drzemiącym pod 
pancerzem niemieckiego transportera pół- 
gąsienicowego. 

Nazajutrz, palące, niedzielne słońce ni- 
czym nie przypominało pochmurnego, czerw- 


R E kK L A M A 
Arusa racz asa 1] 
UJE RAŁUCZHU : 
£ |, N( 


Robin Moore, Howard Jennings 


i ROBIN MOORE 
HOWARD JENNINGS 


„Wiedząc, że nie to dało mi sygnał na wykrywaczu, znowu sprawdzilem to miejsce i upewniłem 

się, gdy usłyszałem jeszcze głośniejszy sygnał. Z jednej strony dziury, wciąż trzymany przez piasek, 
ale bokiem już widoczny, ukazał się dwudziestocentymetrowy złoty kielich. Lśniący jak w dzień, 

w którym go zakopano. Było to duże naczynie mające na górze średnicę około siedemnastu centy- 
metrów, zdobione z czterech stron odwróconymi twarzami czterech wojowników o orlich nosach, 
groźnych i dumnych." 


fragment książki 


INSTYTUT 
JAWNICZY 


| WĘDRÓJ 


Dzieje mostów kolejowych 
okolic Nowej Rudy 


PRZEMYSŁAW DOMINAS 


Wędrując śladami Śląskiej Kolei Górskiej po- 
między Nową Rudą i Ludwikowicami Kłodz- 
kimi, na odcinku 8 km napotykamy cztery 
wysokie mosty,! które przykuwają uwagę nie 
tylko pasjonatów kolejnictwa, lecz również 
osób koleją nie zainteresowanych. Omówienie 
ich interesującej historii poprzedzić wypada 
ogólnym wprowadzeniem dotyczącym wzno- 
szenia kolejowych przepraw mostowych na 


Sląsku. 


udowa sieci 
kolejowej 
8 na Śląsku, 


zapoczątkowana 
w latach 40. XIX w., 
wiązała się z ko- 
niecznością poko- 
nania I ch prze- 
szkód w postaci 
cieków wodnych, 
dolin cz; 


komunikacyjnych. 
Górzysta rzeźba te- 
renu wymagała za- 
stosowania niekiedy 
kilkuset obiektów 


kilkudziesięciu kilometrowym odcinku linii 
kolejowej. Pokonanie naturalnych przeszkód 
wodnych umożliwiły mosty, rozległych dolin 
wiadukty, natomiast w przypadku mniej- 
szych przeszkód — przepusty. 

W pierwszych dziesięcioleciach, kiedy 
wznoszono magistrale główne, zarys 
wała się tendencja stosowania obiektów 
kamiennych, rzadziej stalowych.* Wybór 
wykorzystywanego budulca zależał od wielu 
czynników. Podstawowym kryterium był 
koszt budowy, następnie trwałość obiektu 
oraz szybki jego wzniesienia, jak również 
jego rozmiar. Rodzaj użytego materiału bu- 
dowlanego zależał w znacznym stopniu od 
uwarunkowań lokalnych, jeżeli w pobliżu 
mającej powstać linii kolejowej znajdowały 
się kamieniołomy, koszt budowy mostu 
zmniejszał się. Najdroższa była budowa 
mostów kamiennych, były one jednak naj- 
trwalsze. Najbardziej reprezentatywne 
obiekty tego rodzaju wzniesione zostały na 
magistrali Berlin-Wrocław (z końcem lat 40. 
XIX w.), w Zgorzelcu oraz Bolesławcu. Mosty 
te o długości 480,3 m i 35 m wysokości oraz 
35- przęsłowy o długości 489 m i wysokości 
22,5 m stanowią obecnie najcenniejsze za- 
bytki sztuki inżynierskiej na Śląsku. 


Most na Zatorzu 
dzony 8.V.1945 r- 


W miarę rozrastania się sieci kolejowej, 
celem obniżenia kosztów budowy i zwiększe- 
nia rentowności danej linii, częściej stosowa- 
no mosty stalowe osadzane na kamiennych 
filarach i przyczółkach. Ten typ mostów 
zastosowano na linii Kłodzko-Wałbrzych. 
Wzniesione obiekty ze względu na swój 
rozmiar uznać można za reprezentatywne 
dla całego Śląska. Jako przykład omówione 
zostaną obiekty okolic Nowej Rudy. 

Mosty, z których każdy mierzy ponad 30 
m wysokości (najwyższy w Nowej Rudzie 36 
m), pierwotnie otrzymały identyczną formę 
architektoniczną. Stalowe konstrukcje kra- 
townicowe wsparte zostały na kamiennych 
filarach i przyczółkach wykonanych 
z miejscowego, czerwonego piaskow- 
ca. Zastosowanie kamiennej okładziny 
o fakturze „cyklopowej rustyki” nawią- 
zuje do budownictwa historycznego, 
odwołującego się w tym wypadku do 
wzorców ikonograficznych budownic- 
twa starożytnego Rzymu. 

Wzniesienie wszystkich 4 obiektów 
nastąpiło w latach 1877-1880 podczas 


Stalowy, nitowany pojemnik przeciw- 
pożarowy przy moście na Zatorzu. 


(Nowa Ruda) 
(25, 6 km linii). 


iwysa- 


zr z=ki 
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Odbudowana, jednotorowa KoGikGA kratownicowa wsparta na czterech filarach i dwóch przyczółkach 
umieszczona nad noworudzką dzielnicą Zatorze (25 km), rozciąga się na długości 185 m. Przestrzeń po- 
między osią toru a strumieniem wynosi 30 m, natomiast do drogi mierzy około 28 m. Oprócz odmiennej 
architektury filarów uwagę przykuwają betonowe przyczółki oraz bloki będące pozostałością po „moście 
na zapałkach”, leżące w dolinie wzdłuż mostu. 


budowy linii kolejowej z Wałbrzycha do 
Kłodzka. Budowę z ramienia Dyrekcji Kolei 
Dolnośląsko-Marchijskiej (Niederschlesisch- 
-Markische Eisenbahn) w Berlinie nadzoro- 
wał rządowy radca budowlany Rock, prace 
w terenie podlegały kolejowemu mistrzowi 
budowlanemu Bothe, którego biuro mieściło 
się w wałbrzyskiej dzielnicy Stary Zdrój (Alt- 
wasser), natomiast bezpośrednio pracami 
w terenie kierował mistrz sekcji budowlanej 
w Nowej Rudzie Brickner, później Urban, 
w przypadku mostu w Ludwikowicach 
Kłodzkich — mistrz sekcji budowlanej z Bart- 
nicy Treibich. Podczas budowy, pomimo 
realizacji linii jednotorowej, filary oraz przy- 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Tabliczki niewiadomego prz 


RE 'eznaczenić 
moście w ana 


Ludwikowicach Kłodzkich. 


i „i 
): „H362” i .„H450”. Przedstawione symbole stanowią 
niewyjaśnioną zagadkę. Nie jest to wysokość obiektu, gdyż stacja (przystanek 
osobowy) Ludwikowice Kłodzkie położona jest na wysokości 480 m n.p.m. 


czółki powstały dla dwóch torów z myślą 


o przyszłej rozbudowie szlaku. Osadzone na 
nich przęsła kratownicowe przystosowane 
zostały dla jednego toru. Podczas rozbudo- 
wy linii na dwutorową, w latach 1907-1912, 
nowo osadzane przęsła otrzymały już kra- 
townice paraboliczne z nadwieszeniem ku 
dołowi. Zastosowanie mocniejszych przęseł 


oraz dłuższą żywotnością obiektów. Obecnie 
wygląd dwóch omawianych mostów został 
mocno zmieniony, jeden z nich (na Zatorzu) 
posiada odmienną formę architektoniczr 
natomiast most noworudzki — tylko pojedyn- 
czą konstrukcję 
ności owych zmian, należy przenieść się do 
wydarzeń roku 1945 
wpłynęły na los wszystkich omawianych 


nośną. Aby dociec okolicz- 


„kiedydziałania wojenne 


podyktowane było wzrostem masy pociągów 


Krorode | Schley. ma Użęrzecee 


Most w Nowej Rudzie wyposażony w dwa przęsła, stan 
około 1914 roku. 


Most w Nowej Rudzie (22 km drogi przebiegu) zbudowa- 
ny u stóp Rudej Góry nad potokiem Woliborka, zwany 
jest przez noworudzian „Czarnym Mostem”. Na trzech 
kamiennych filarach spoczywa pojedyncza, stalowa 
konstrukcja 148 m długości. Wysokość od osi toru do 
powierzchni potoku wynosi 36 m, co stawia go na pierw- 
szym miejscu pod tym względem na całej linii. W czasach 
kiedy był budowany uważano go za najwyższy w „całej 
monarchii”. Do drugiej połowy lat 90. XX w., na filarach 
spoczywała bliźniacza konstrukcja nośna nieczynnego 
toru, która ze względów bezpieczeństwa została rozebra- 
na. Obecnie pomimo sporadycznego ruchu pociągów ist- 
niejące przęsło uległo mocnemu zniszczeniu, pozrywane 
zostały deski tworzące podest dla pieszych oraz zabezpie- 
czenia w postaci barierek ochronnych, co uniemożliwia 
bezpieczną przeprawę osobom zainteresowanym. 
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obiektów 

W pierwszych dniach 
maja 1945 r. w obliczu zbli- 
żającej się Armii Czerwo- 
nej, oddziały Wehrmachtu 
przygotowywały się do wy- 


sadzenia mostów kolejo- 


wych na Zatorzu (Leeden- 


briicke) oraz w Ludwii 
wicach Kłodzkich (Mólker 
Eisenbahnbriicke). 7 maja 


co- 


w Nowej Rudzie 


... posiada obydwa tory czynne). 


Zachowany w najlepszym stanie most w Ludwikowicach Kłodzkich posiada swo- 
ją pierwotną formę, obydwa tory są czynne, sporadycznie przejeżdżają po nich 
pociągi. Spoczywa na 3 filarach, licząc około 15 m wysokości oraz 164 m długości. 
Most ten kryje dodatkowo niejasne oznaczenia w postaci metalowych tablic. 
Przy wjeździe na most (patrząc w kierunku do Wałbrzycha), z prawej strony 
do barierki przytwierdzone są dwie okrągłe tabliczki z niewiadomymi oznacze- 
niami następującej treści: „„H45( 

tabliczkach odczytać możem 


„H300”, zjeżdżając z mostu na podobnych 


ładunki wybuchowe na moście w Ludwiko- 
wicach były już założone, wysadzenie miało 
nastąpić od strony nastawni. Według relacji 
świadków, wiadomość o planowanym wy- 
buchu rozeszła się po całej okolicy. Masy 
mieszkańców szły całymi grupami w stro- 
nę mostu, aby zapobiec jego zniszczeniu. 
Podążali mężczyźni, kobiety, dzieci, księża, 
nie odgrywała nawet roli wcześniejsza przy- 


należność partyjna. W miarę narastania na- 
pięcia przed tłum wystąpił komunista Alfred 
Hilbig i młody oficer Wehrmachtu Patzold, 
którzy nawoływali do zachowania spokoju 
i rozejścia się, zapewniając jednocześnie, 
że most nie zostanie wysadzony. Ludzie 
dali się przekonać, zanim jednak rozeszli 
się do domów, obserwowali wszelkie ruchy 
jakie działy się w obrębie mostu stojąc na 
pobliskim wzniesieniu (Rósnerhóhe). Ry- 
zykowne rozbrojenie ładunków nastąpiło 
dopiero w nocy z 7 na8 mar- 
ca przez dyżurnego ruchu 
Fritza Ansorge i wspomnia- 
nego Alfreda Hilbiga, którzy 
chcieli zapobiec zniszczeniu 


mostu. Tym samym, dzięki 
bohaterstwu i zaangażo- 
waniu miejscowej ludności 
uratowany został most w Lu- 
dwikowicach Kłodzkich. 

W atmosferze chaosu, 
8 maja wieczorem, około 
godziny 20 oddział saperów 
Wehrmachtu dokonał wysa- 
dzenia mostu na Zatorzu. Na 
czas akcji dom znajdujący 


się w pobliżu mostu został 
zakryty płachtą ochronną, 
w innym budynku eksplozja 
zniszczyła ścianę szczytową. 
Z daleka widać było wysoko 


unoszące się kłęby dymu. Wysadzenie mostu 
zaważyło na późniejszych losach linii oraz po- 
średnio na obecnym kształcie omawianych 
obiektów. Pierwotnie odcinało ważną nitkę 
komunikacyjną. Po przejęciu linii przez PKP 
na pewien na odcinku Kłodzko-Wał- 
brzych wstrzymany został tranzyt pociągów 
towarowych, wówczas cały transport węgla 
na linii wschód-zachód odbywał się prze- 
ciążoną magistralą podsudecką (Jaworzyna 
Śląska-Nysa). Ruch pasażerski prowadzono 
metodą podstawiania składów z dwóch 
stron doliny i przechodzenia pasażerów pie- 
chotą. Dlatego też niebawem przystąpiono 
do odbudowy mostu. Wzniesiony 8.V1.1946 
r. nakładem pracy polskich i radzieckich 
saperów most zaprojektował inżynier Pta- 
szyński. Wykonana z drewna jednotorowa 
konstrukcja posiadała wyraźnie tymczasowy 
charakter, uzyskała nawet wiele sugerującą 
nazwę — „mostu na zapałkach”. Skrzypiący 
most, po którym pociąg przejeżdżał z mi- 
nimalną prędkością budził w pasażerach 
wiele emocji. 

Trzy lata później prowizoryczną kon- 
strukcję zastąpiono nowym mostem. Na 
gniazdach czterech wysadzonych filarów 
wzniesiono nowe, żelbetowe z kamiennym 
oblicowaniem w narożach. Zbudowane 
w bardzo dobrze widzianym wówczas przez 
władze i podległe jej środowisko architek- 
toniczne stylu neoklasycyzmu moskiew- 
skiego. Tego typu stylistykę w doskonały 
sposób prezentuje warszawska MDM (Mar- 
szałkowska Dzielnica Mieszkaniowa) czy też 
Pałac Kultury i Nauki. Kratownicowe przęsło 
wsparte na nowych filarach i przyczółkach 
wykonane zostało w Hucie Kościuszki 
(dawna Kónigshiitte) w Chorzowie. 

Wzdłuż nowo powstałego mostu pozo- 
stały betonowe gniazda oraz przyczółki, na 
których wspierała się drewniana konstrukcja 
poprzedniego mostu. Zalegają one do dzisiaj 
budząc zainteresowanie przechodniów. 

Konsekwencją dokonanego wybuchu 
było pozbawienie ruchu dwutorowego po- 
między posterunkami Nowa Ruda i Ludwi- 
kowice Kłodzkie. Odbudowanie jednego 
przęsła spowodowało, 
iż ruch prowadzono je- 
dynie po jednym torze. 
W późniejszych latach 
spadek natężenia ru- 
chu nie wymagał już 
odbudowy drugiego 
przęsła w celu uru- 
chomienia przewo- 
zów dwutorowych na 
ww. odcinku. Dlatego 
też na przestrzeni lat 
nieużywane przęsła 
mostów uległy znisz- 
czeniu lub zostały roze- 
brane. Warto przyjrzeć 
się stanowi obecnemu 
owych obiektów, gdyż 
kryją w sobie elemen- 


WYKRYWACZE DO FIRM GEODEZYJNO-BUDOWLANYCH!!! 
PROTONOWE 


MAGNETOMETRY. 
DO PRAC O BARDZO DUŻYM ZASIĘGU 


WYKRYWACZE HOBBYSTYCZNE 


SPRZEDAŻ RATALNA HL 
Faktura VATII! 


Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny intormator 


Stałowy pojemnik przeciwpożarowy 


umieszczony przy U 


ty, których przeznaczenie 
może bud wątpliwości 
a niektóre z nich nie zostały do 
końca zbadane i wy 

Warto także ws 
że prawie każdy z mostów 
tuż przed wjazdem, obok toru 
posiada nitowany, stalowy 


pojemnik napełniony wodą deszczową. 
W kilkudziesięcioletniej epoce rozżarzo- 
nych parowozów pojemniki pełniły funkcję 
zbiorników przeciwpożarowych. Dowodem 
ich przydatności mogą być choćby nad- 
palone podkłady widoczne na moście na 
Zatorzu. Dodatkowo większość stalowych 
elementów nośnych kratownic posiada sy- 
gnaturę „KÓNIGSHUTE NP30", lub „KÓNIGS- 
HUTE NP28”, co wskazuje na produkcję 
przęseł we wspomnianej Królewskiej Hucie 
mieszczącej się w dzisiejszym Chorzowie. 
Wyjątek stanowi powstały w latach 40. most 
na Zatorzu, którego napis brzmi: „HUTA 
KOŚCIUSZKO NP30". [e] 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Most nad Jugowskim Potokiem 
znajduje się na 26 kilometrze 
szlaku, wsparty jest na 3 filarach 
wznoszących się na wysokość 
około 25 m, rozciąga się na dłu- 
gość 148 m. Do dzisiaj zachował 
obydwie konstrukcje przęseł, 
z których tylko jedna (z 1880 r.) 
posiada czynny tor kolejowy. 


4. Jerczyński M., Koziarski S. „150 lat kolei 
na Śląsku”, Opole, Wrocław 1992. 

5. Vólkel E. und R. „Ludwigsdorf im Eu- 
lengebirge Grafschaft Glatz/Schlesien”, 
Braunschweig 1999. 

6. Wittwer H. „Heimat Schlesien — Kunzen- 
dorf bei Neurode”, Liidenscheid 1998. 

7. Red. J. Bliszczuk, S. Januszewski „Zabytki 
przemysłu i techniki w Polsce”, Wrocław 
2000. 


Przypisy: 

' Według przedwojennej, niemieckojęzycznej 
literatury przedmiotu przeprawy kolejowe po- 
nad dolinami określane są mianem wiaduktów, 
dlatego omawiane obiekty często nazywane są 
wiaduktami. Współczesne nazewnictwo polskie 
mostem określa obiekty, które poprowadzone są 
nad ciekami wodnymi, natomiast nad drogami lub 
dolinami prowadzą wiadukty. Jako, że omawiane 
obiekty poprowadzone są nad dolinami i jedno- 
cześnie ciekami wodnymi niektóre opracowania 
stosują również nazwę wiadukto-mostów. 

* Nazewnictwo mostów pod względem zasto- 
sowanego budulca odnosi się do części nośnej, 
materiał z którego wykonane są filary i 
nie wpływa na nazewnictwo mostu. 


FORTYFIKACJE 


Zaledwie 10 km od Krakowa, na powierzchni niespeina 4 km? powstał jeden 
z największych punktów oporu linii b- I 


Stutzpunkt Rudawa 


DARIUSZ PSTUŚ 


57ieś Rudawa położona 
/ jest na zachód od Kra- 
/ kowa, przy trasie numer 

79. Droga, jak również 

linia kolejowa, prze- 
biegają wzdłuż dawnego traktu łączącego 
od wieków Kraków ze Śląskiem. Przez 
miejscowość, równolegle do szosy prze- 
pływa rzeka o tej samej nazwie, jej koryto 
przebiega dnem Rowu Krzeszowickiego. To 
trzeciorzędowe zapadlisko tektoniczne od 
północy graniczy z Wyżyną Olkuską, a od 
północy z Garbem Tęczyńskim. Wysokie 
zbocza doliny od strony Nielepic stwarzały 
dogodną pozycję do ryglowania drogi i lii 
kolejowej. Czynnikiem determinującym bu- 
dowę punktu oporu było zamknięcie szlaku 
drogowego i kolejowego w kierunku Sląska, 
a dogodne położenie i warunki terenowe 
zaważyły na lokalizacji poszczególnych 
dzieł fortecznych. Niekiedy brany jest pod 
uwagę dodatkowy nnik, a mianowici 
sąsiedztwo dawnej granic 
berni z Rzeszą Niemiecką, znajdującej 
0 ok. 10 km dalej w kierunku 
W niektórych publikacjach pojawiało się 
nawet osobliwe nazewnictwo umocnień 
b-I jako „linii Generalnej Guberni” = trudno 
jednak poważnie traktować argument, że 
w 1945 r. Niemcy ewakuujący się w po- 
śpiechu z Krakowa i pozostałych terenów 
bki powrót i trwałość 


1/7 A/ 
/ 


| | 4 


Generalnej Gu- 
Ę 
achodnim. 


System obrony składał się z trzech mniej- 
h punktów wzajemnie od siebie zależ- 
nych. Ze względu na to, że nie wszystkie 
obiekty znajdują się na terenie Rudawy lecz 
w jej najbliższym sąsiedztwie, umownie, na 
potrzeby artykułu, przyjąć można nazewnic- 


two związane z położeniem 
skupisk obiektów. 

Zespół „południowy” 
wybudowano w Rudawie, 
na zboczach skarpy górują- 
cej nad szosą nr 79. Składa 
się z pięciu budowli, z cze- 
go trzy schrony są najwy- 
żej położonymi obiektami 
punktu oporu i znajdują się 
na wysokości 280 m n.p.m. 
Ze względu na ukształtowa- 
nie terenu bezwględna róż- 
nica wysokości pomiędzy 
obiektami a drogą wynosi 
około 15 m. Mimo trudności 
budowlanych związanych 
z podłożem, wykonano za- 
głębienie w skale o rozmia- 
rach 10x10 m, w którym 
wylano schron Regelbau 688 
w nieco zmodyfikowanej 
z peryskopem. Tego 


typu konstrukcja odbiegała od pierwowzoru 
z 1943 roku stosowanego na Wale Atlantyc- 
kim. Zmiany dotyczyły moż 
wania anten, wysuwanych z przedsionka 

przez specjalnie 


wości instalo- 


+..BA 


Legenda 
Regelbau 668 
Regelbau 701 
Ringstand 58e 
Ringstand 67 


Rudawa . 


29 "e 


,_—km_—, Nielepice 


wane rury zakryte 
z poziomu stropu 
pancernymi pokry- 
wami. Dodatkowo 
w pomieszczeniu 
załogi znajdował 
się peryskop osa- 
dzony w specjal- 
nym pancerzu 735 
P3 o wadze 280 kg. 
79 Problem jednak 
stanowiło używa- 


Brzezinka 


Kochanów 


nie peryskopu S.R.9-15, gdyż pancerz 7: 
P3 był dostosowany do budowli o grubości 
stropów 2 m (B neu) natomiast R668 po- 
iadały strop i ściany o grubości 1,5 m (BI 
neu). Efektem tego było obniżenie perysko- 
pu względem sufitu pomieszczenia o 0,5 
m, co spowodowało pewne utrudnienia 
i niedogodność. Obserwacja nie mogła być 
prowadzona na stojąco i najczęściej pod 
peryskopem umie ano małe ławeczki 
osadzone na czterech betonowych słup- 
kach. W celu komunikacji, z opisywanego 
obiektu prowadzi wykuty w skale okop do 
znajdujących się poniżej dwóch stanowisk 
R58c. Prowadzono z nich dogodną obser- 
wację i ostrzał na drogę oraz sąsiednie 
skupiska obiektów. Pozostałe dwa R688 
znajdują się poniżej skarpy na wysokości 
praktycznie równej z szosą. Jeden z nich po- 
siada nietypowe rozwiązanie polegające na 
wydłużeniu okapu nad wejściem. Niestety, 
oba schrony, ze względu na swoje położenie 
przy stromym błotnistym zboczu, zostały cał- 
kowicie zamulone aż po sam strop i nie ma 
możliwości dost ię do ich wnętrza. 
Kolejny punkt — umownie nazwany 
„wschodnim” — znajduje się w pobliżu 
dawnego PGR przy drodze wylotowej 


z Rudawy w stronę Brzezinki. Zadaniem 
obiektów było zablokowanie potencjalne- 
go kierunku ataku od strony Bolechowic. 
Do dzisiaj zachowały się następujące 
umocnienia punktu: dwa obiekty typu 
R668 i jeden ukrycia dla armaty typu R701. 
Pozostałe obiekty: pięć — R58c, jeden 
„kochbunker” oraz prawdopodobnie jed- 
no stanowisko R67 — tzw. Panzerstellung, 
czyli Ringstand z zamontowaną niegdy 
wieżą czołgową — znajdują się na terenie 
prywatnych posesji i są bardziej lub mnie 
zasypane. Regelbau 701 został adaptowa- 
ny na cele magazynowe dla pobliskiego 
zakładu, który przejął tereny po dawnym 
PGR w Rudawie. 


Pierwszy R668 znajduje się na nieużyt- 
kach w pobliżu osiedla i służy za dzikie wy- 
sypisko śmieci, drugi — dobrze zachowany 
— odzyskuje swoją świetność dzięki pracy 
członków Stowarzyszenia „Rawelin”. 

Ostatnie skupisko siedmiu obiektów 
— „zachodnie”, znajduje się przy zakręcie 
szosy 79 prowadzącej w stronę Krzeszowic. 
Do powyższego punktu, funkcjonującego 
w literaturze i w świadomości pasjonatów 
fortyfikacji pod nazwą „wzgórze 280” lub 
„Werbownia”, pasuje bardziej określe- 
nie związane z lokalizacją — Młynka. 
Punkt przedzielony jest szosą na 
dwie części. W pierwszej z nich 
— południowej, dostępne są dwa 
obiekty: częściowo zasypany R67 
oraz remontowany R668 sprzężo- 
ny z R58c. Pozostałe dwa obiekty 
zasypane są na terenie prywatnych posesji 
—R668 (z pancerzem peryskopu) oraz R701, 
którego strop służy za podjazd jednego 
z domów. W pobliżu schronów, równolegle 
do drogi w kierunku Podborza, zachował 
się fragment rowu przeciwpancernego. 
Druga część punktu, znajduje się w małym 
zagajniku pomiędzy szosą a rzeką i składa 
się z R668 (z pancerzem peryskopu), R701 
i R58c. 


Podobnie jak w przypadku większości 
umocnień „linii południkowych”, za datę 
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rozpoczęcia budowy fortyfikacji 

w Rudawie przyjmuje się 1.VIII.1944 r. 
Ten dzień najczęściej pojawia się w rela- 
cjach świadków tamtych dni, które zacho- 
wały się w archiwach. Początkowo prace 
miały prowadzić oddziały saperskie przy 
pomocy junaków z Baudienstu, jednak ja- 
kość wykonania umocnień okazała się tak 
niska, że nadzór nad całością prac przejęła 
Organizacja Todt. Wg relacji, ze stacji kole- 
jowej w Rudawie wybudowano bocznicę, 
którą dowożono niezbędne materiały do 
budowy umocnień. Po zweryfikowaniu tej 
informacji, bocznica okazała się linią kolejki 
wąskotorowej, której stalowe podkłady 
jeszcze do niedawna można było wykopać 


FORTYFIKACJE 


chronów w Młynce. Sądząc po 

stanie zachowania obiektów można przy- 

jąć, iż w pierwszej kolejności wybudowa- 

no obiekty położone na wzgórzu domi- 

nującym nad szosą, następnie w Młynce, 
a ostatnie w pobliżu PGR. Wszystkie R668 
posiadały zamontowane lekkie drzwi ga- 
zoszczelne 19P7 i ciężkie dwudzielne drzwi 
434P01. Brak było jedynie drzwi wy 
ewakuacyjnego typu 410P9. Konsekwentnie 
korzystano z obserwacji „pod pancerzem”, 
budując aż trzy zmodyfikowane schrony 
R668. Z racji zamontowania w nich perysko- 
pów S.R.9-15, pojawiło się dla nich określe- 
nie — „dowódcze”. Na temat trafności tego 
określenia można polemizować, rozwiąza- 
nie zagadki przyniosłoby przeanalizowanie 
przebiegu sieci łączności przewodowej, 
która częściowo jest zachowana. Należy 
pamiętać, że każdy R668 miał możliwo: 
zamontowania anten do łączności radiowej, 
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czy jednak z powodu trudności 
obiekty wyposażono w radiostacje! 
jednak, z oczywistych względów, uzyskać 
informacje od okolicznych mi 
na temat wyposażenia schronów i jego dal- 
szych losów. Pewną poszlaką są przedmioty 
odnalezione podczas oczyszczania zalanego 
wodą R668, a mianowicie resztki wyposa- 
żenia drewnianego oraz tabliczka znamio- 


nowa od ręcznego wentylatora HES I, 2. 
Ślady sadzy w przewodach kominowych 
oraz w pobliżu miejsca, gdzie znajdował 
się piec WT-80 k, zdają się przemawiać za 
tym, że obiekt był wykończony i zajęty przez 
wojsko w styczniu 1945 roku. 

W przeciwieństwie do sąsiednich 
punktów oporu, obiekty w okolicach 
Rudawy charakteryzują się odmiennym 
wyglądem zewnętrznym — różnica jest 
metyczna i dotyczy jedynie narożników 
ścian, które nadają trapezoidalny kształt 
bryle schronów. Zapewne związane jest to 
z urozmaiceniem wprowadzonym prz 
budowniczych, a nie względami taktycz- 
nymi. nie są znane oryginalne 
dokumenty związane z budową umocnień, 
jednak pewne wzmianki istnieją w „Ankie- 
cie dotyczącej przebiegu działań wojennych 
oraz okupacji niemieckiej” z 1945 roku. 
Otóż na temat prac w gromadzie Nielepice 
1astępującą informację: 
„W 1944 od sierpnia do stycznia 1945 r. mu- 
siało z gromady stawać na plac zbiórki do 
roboty do okopów czterdzieści ludzi dzien- 
nie (...). Zbudowano na terenie gromady 
pięć dużych bunkrów betonowych 'sięć 
małych 'elaznych i drewnianych du- 
ch pięć (...). Rowów strzeleckich około 12 
km".W podobnym tonie jest notatka o gro- 
madzie Rudawa: „W roku 1944 na terenie 
gromady na polach uprawnych przekopano 
na przestrzeni 4 km rowy s leckie, zbu- 
dowano 5 dużych bunkrów żelazno-beto- 
nowych, oraz 8 gniazd betonowych dla lkm, 
jak również rowów przeciwpancernych na 
przestrzeni 300 m tak, że zniszczono około 
15 ha pól”. 

Relacji na temat walk jest niewiele, 
jedynie w zapisie dotyczącym gromady 
Brzezinka pojawia się informacja, że „(...) 
dnia 18 stycznia o godz. 10 wkraczają bez 
walk pierwsze patrole rosyjskie 
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ięski pochód Armii Czerwonej po- 
przedziło dzień wcześniej bombardowanie 
pozycji polowych i stacji kolejowej w Ruda- 
wie. Mieszkańcy Rudawy wspominają, że 
umocnienia przechodziły dwukrotnie z rąk 
do rąk w dniach 17-18 stycznia. Opu 
nie pozycji przez Niemców, można w 
z brakiem przygotowania fortyfikacji do 
obrony z kierunku śląskiego, z którego 
jść główne uderzenie wojsk 
sowieckich realizujących słynny „manewr, 
który ocalił Kraków”. 


Z ankiety wynika, że na terenie Ruda- 
wy i Nielepic po- 
wstało dziesięć 
dużych schronów 
(zapewne chodzi 
o R668 i R701), oraz 
osiemnaście małych 
(R58c i R67). W wy- 
niku badań tereno- 
wych i wywiadów 
z mieszkańcami 
ustalono, że wybu- 
dowanych obiek- 
tów „dużych” było 
dwanaście (w tym 
trzy R701 i dziewięć 
R668), a „małych” 
betonowych około 
sześciu. Regelbau 


668 (zaznaczony na mapie z X) i bliżej nie- 
określona liczba R58c została zniszczona 
podczas budowy PGR w Rudawie. Po woj- 
nie wojsko zabrało przewoź! 
OT Stahlunterstand typ Z, który wkopany był 
nieopodal Regelbau 668 w Młynce. 
ne podobny los podzieliły stanowiska typu 


Panzernest, opisane w ankiecie jako „sześć 
bunkrów żelaznych”. 
Sumarycznie zatem, na przestrzeni 


niespełna 4 km*, na terenie punktu oporu 
zachowało się dwadzieścia obiektów, 
w tym 8 schronów typu Regelbau 668 oraz 
3 schrony typu R701. Większość schronów 
znajduje się na terenie prywatnych poses 
Wyjątek stanowią dwa R668 sprz: 
z R58c — jeden w Młynce, drugi przy daw- 
nym PGR w Rudawie. Oba zostały wytypo- 
wane przez Stowarzyszenie „Rawelin” do 
renowacji. Po zakończeniu prac porządko- 
wych planowane jest urządzenie pikniku 
fortecznego połączonego z prezentacji 
rekonstrukcyjnych i zwiedzaniem pos 
gólnych obiektów punktu oporu. Impre: 
planowana jest na 6.X.2007 r. O bl ch 
szczegółach będziemy informować na 
łamach „Odkrywcy”. | 
Zdjęcia: Dariusz Pstuś 
dariusz.pstus(©rawelin.com 


Autor prosi o ponowny kontakt osoby, 
które korespondowały w sprawie zapór 
przeciwpancernych z numeru 4/2007. 
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Zadwórze — lwowskie Termopile 
— Oddali życie, by ocalić swoje miasto 


PIOTR GALIK 


BATALIE I POTYCZKI 


Latem 1920 roku ważyły się losy Polski, ale zapewne także „całej 
Europy. Bolszewickie hasło „Ponad trupem białej Polski jaśnieje 
droga ku ogólnoświatowej pożodze” bez wątpienia wskazuje, 
że powstrzymanie marszu Czerwonych na zachód miało wielkie 
znaczenie nie tylko dla naszego kraju. 


twie Warszawskiej, 
nazwane „cudem 
nad Wisłą”, odsunęło 


wprawdzie zagrożenie od stolicy, ale nie 
przesądziło o klęsce najeźdźców. Nie mniej 
dramatyczne wydarzenia rozgrywały się 
na froncie małopolskim, a desperacki bój 
garstki lwowskich ochotników, stoczony 
z legendarną 1. Armią Konną Siemiona Bu- 
dionnego, zasłużenie przeszedł do historii 
jako przejaw najwyższego bohaterstwa 

w obronie Ojczyzny. 


Czerwony wyścig 


W maju 1920 roku przeciwko Polsce 

wyruszyły dwa wielkie zgrupowania 

bolszewickich sił zbrojnych. Na 

czele Frontu Zachodniego stanął 

„demon wojny domowej” — Michaił 
Nikołajewicz Tuchaczewski. Atak 
podległych mu czterech armii i kor- 
pusu kawalerii w żadnym razie nie 
był łatwym „pochodem za Wisłę” 
— jak sugeruje tytuł wspomnień ich 
dowódcy. Oddziały polskie walczące 
z dwukrotnie liczniejszym wrogiem, 
stawiały twardy opór. Kontratak dy- 
wizji gen. Sosnkowskiego i Skierskiego 
ustabilizował front aż do początków lipca. 
Dopiero wtedy bolszewicki III Korpus 
Kawalerii Gaja Dimitriewicza Brziszkiana, 
odparty wcześniej w boju pod Jelnią przez 
polską 10. Dywizję Piechoty, zdołał obejść 
linie obrońców pod Bracławiem i dzięki 
energicznym manewrom zmusić Polaków 
do odwrotu. Wobec nieustannego zagro- 
żenia oskrzydleniem i odcięciem oddziały 
Wojska Polskiego wycofywały się na za- 
chód, oddając kolejno Święciany (9 lipca), 
Mińsk (11 lipca), Wilno (14 lipca) i Grodno 
(22 lipca). Kawalerzyści „Gaj-Chana”, 
upojeni zwycięstwami i swobodą grabieży, 
za nie mieli prawa i konwencje wojenne. 
28.VII.1920 r. w wiosce Lemanie koło 
Kolna zmasakrowali 43 polskich jeńców, 
ćwicząc na bezbronnych i dla pewności 
związanych sznurem ludziach cięcia szablą. 
Podobny los spotkał Polaków ujętych kilka 
dni później w Ostrołęce. Od stęsknionych 


wsparcia „towarzyszy mieckich” dzieliło 
Armię Czerwoną już niewiele kilometrów. 
Zresztą już 2 sierpnia do sztabu sowieckiego 
komandarma (dowódcy armii) Si 
przybył przedstawiciel rządu niemieckiego. 
Spodziewano się bowiem rychłego upadku 
Warszawy, a w konsekwencji likwidacji tak 
znienawidzonego w Republice Weimarskiej 
polskiego „państwa sezonowego”. W pierw- 
szej połowie sierpnia wrogie wojska dotarły 
w okolice Warszawy, gdzie 

, zatrzymały je oddziały 

gen. Sikorskiego. Było 
wśród nich wielu 
ochotników świeżo 
przybyłych na front. 
W obliczu ostatecz- 
nego zagrożenia 
dowództwo pol- 
skie zdecydowało 


się na hazardo- 
wy manewr wy- 
cofania z walki 
najlepszych dy- 
wizji i użycia ich 
do zaskakujące- 
go kontrataku 
znad Wieprza. 
Ten śmiały plan 
zaowocował, 
jak wiemy, po- 
wodzeniem. 
Wojska Tucha- 
czewskiego zostały pobite i zmuszone do 
odwrotu, który przerodził się w rozsypkę. 
Jednak dowództwo sowieckie wciąż miało 
w ręku atut, jakim była 1. Armia Konna. Ta 
wielka, szybka jednostka, zdolna była do 
przechylenia szali zwycięstwa na korzyść 
sowieckiej Rosji. Na szczęście dla Polski jej 
dowódca, Siemion Michajłowicz Budionny, 
pełen osobistej brawury Kozak o bardzo 


ograniczonych zdolno- 
ściach stratega, pozo- 
stawał pod przemożnym 
wpływem komisarza poli- 
tycznego Frontu Południo- 
hodniego, Józefa Wi: 
sarionowicza Stalina. Ten zi 
chorobliwie ambitny i dą- 
żący do osobistego suk- 
cesu za wszelką cenę, 
odmówił przekazania 

Konarmii rozpaczliwie 

wołającemu o pomoc 
Tuchaczewskiemu. Zdo- 
bycie Lwowa, Krakowa 
i triumfalne wkroczenie 
do Pragi, które marzyły 


wo-. 


Odznaczenie 


walkę i śmierć 
bohaterów , Za- 
dwórza. ę 


ć upragniony moment zagarnięcia pełni 
władzy... Tak więc Budionny nie wyruszył 
ze swoimi „czerwonymi Kozakami” na War- 
szawę, lecz kontynuował natarcie na Lwów. 
Zatrzymany pod Zadwórzem i odrzucony 
w dniach następnych od stolicy Małopolś 
Wschodniej, dopiero 20 sić 
nia ruszył na 
za późno, by z 
wynik Bitwy Warszawsi 
Po zakończeniu walk z Poł 
Tuchaczewski złożył pis 
ny raport, w którym obx 
Budionnego i Stalina win 
niepowodzenie w kam) 
1920 roku. W kilkanaścii 
później zapłacił za to naj, 

cenę — oskarżony o zdradę 
nu został uwięziony i stracomi 
podczas „wielkiej czystki”. 


Armia Konna — żołnie! 


zagłady 


Legendarna Konarmia była 
najnowocześniejszą i najsilniej 
uzbrojoną wielką jednostką 
bolszewickich sił zbrojnych. 
Utworzono ją w listopadzie 
1919 roku, grupując pod wspólnym do! 
twem popularnego watażki, Budionn 
oddziały konnicy kozackiej, ochotni! 
z Rostowa, weteranów bolszewickiej 
tyzantki i przestępców, którzy mieli 
liwość „krwią odkupić swoje zbrodni 
Przyjmowano w szeregi „każdego, kto 
ić konno i słuchać rozkazów 
W ciężkich walkach przeciwko wojskom 


hNosszz” 


uzupełnieniu strat i wypoczynku, Armia 
na skierowana została na front polski 
arcu 1920 roku. Składała się wówczas 
Z czterech dyw kawalerii (4. Gorodowi- 
owa, 6. Timoszenki, 11. Morozowa i 14. 
Parchomienki), zgrupowania samochodów 
pancernych, oddziału czołgów, 4 pociągów 
pancernych i 3 eskadr lotniczych. Ogólna 
liczba żołnierzy przekraczała 30 tysięcy, 
_ w tym ponad 16 tysięcy „szabel”. Każda 
Ś izji konnych dysponowała własną 
tylerią i licznymi karabinami maszyno- 
ymi na taczankach (lekkich i szybkich 
ach konnych), ałączność i koordynację 
iałań miało zapewniać aż 30 radiostacji 
polowych, więcej, niż było wówczas w po- 
Siadaniu całego Wojska Polskiego! 
Ta potężna machina bojowa starła się po 
raz pierwszy z „Biełopaliakami” 27.V.1920 r., 
nie odnosząc spodziewanego sukcesu. 
Piechota polska, broniąca się w okopach 
pod Kuratowem i Lipowcem, odparła atak 
a nawet przeszła do kontruderzenia, zada- 
jąc poważne straty 6. dywi zdobywając 
dwa pociągi pancerne. Dopiero 5 czerwca 
czerwoni kawalerzyści znaleźli lukę w ugru- 
powaniu przeciwnika i wdarli się pod Ozier- 
ną i Śnieżną na tyły frontu. Już 7 czerwca 
konarmiejcy pokazali do czego przywykli 
podczas wojny domowej — po zajęciu Ży- 
przez 4 dywizję wymordowano 
polskich jeńców. W tym samym czasie 6 dy- 
izja zdobyła Berdyczów. Bolszewicy spalili 
n szpital polowy iuset rannymi Po- 
li i personelem medycznym. Podobne 
jdnie wojenne wyznaczały szlak bojowy 
ii Konnej aż do końca kampanii. Grabie- 
morderstwa nie ogranii Ę 
polskiej. Miały także miejsce 
romy Żydów, zgodnie z najgorszymi 
iesionymi z czasów Rosji 
znione zostały 
iteraturze przez Izaaka Babla, wówczas 
fisarza w I. Brygadzie 6. Dywizji Kawa- 
|. Przejmujące swoją szcze- 
ością opowiadania dosadnie 
dokumentują, jaki los czekał 
lskę i Europę w razie zwy- 
ięstwa Czerwonych. 
Taki sposób postępowania 
nie był specjalnością jedynie 
Armii Konnej. Równie ponurą 
sławę zyskała 8. Dywizja Czer- 
wonych Kozaków, walcząca 
w zgrupowaniu dowodzonym 
przez Jonę Emanuiłowicza 
a (w latach późniejszych 
iconego z woli Stalina, po- 
»nie jak Tuchaczewski). 
i w Małopolsce Wschod- 
miały przebieg nie mniej 
ięty, niż toczone na froncie 
litewsko-białoruskim. Oddziały 
polskie często przechodziły do 
walki manewrowej, starając 


K ” 


się unikać okrążenia. Niejednokrotnie 
z powodzeniem odpierały ataki Czerwo- 
nych i same przechodziły do lokalnych 
przeciwuderzeń, jak w „bitwie wirowej” 
pod Brodami, gdy polska Grupa Opera- 
cyjna Jazdy wraz z 18. Dywizją Piechoty 
bliskie były okrążenia i rozbicia głównych 
sił Budionnego. Starcia z Armią Konną 
wykazały, że kawaleria polska nie ustępuje 
bolszewickiej umiejętnościami, a czerwona 
konnica w walce z dysponującą bronią ma- 
szynową piechotą polską, zajmującą stano- 
wiska obronne, nie może liczyć na sukces. 
Warunkiem decydującym była tu jednak 
dyscyplina ogniowa i odporność nerwowa, 
wymagająca dobrego wyszkolenia żołnierzy. 
Tymczasem oddziały polskie, usiłujące za- 
trzymać Budionnego i Stalina, składały się 
w znacznej części z entuzjastycznych, ale 
„zielonych” ochotników. 


Polscy Spartiaci 


Lwów, wsławiony walkami w latach 1918 
i 1919 pozostawał w czerwcu 1920 roku 
prawie bezbronny. Zahartowani w wojnie 
ej weterani z Dywizji Lwowskiej 
na front j 
iącach uczestniczyli w bojach 
z bolszewikami z dala od rodzinnego miasta. 
Garnizon Lwowa stanowił zaledwie batalion 
wartowniczy, batalion etapowy i nieliczne 
formacje tyłowe pułków brygady lwowskiej, 
wsile pięciu kompanii. Jednak formowano 
już oddziały ochotnicze. Koordynacją tych 
działań zajął się płk 
Czesław Mączyń- 

ski, legendarny 
komendant 
listopadowej 
obrony Lwo- 
wa w 1918 
roku. Pod- 
ległe mu 
jednostki 
Małopolskiej 


zcze wiosną i w na- 


Zadwórzem. 


Kapitan Bolesław 
Zajączkowski, 
„polski Leonidas”. 
Sławę znakomite- 
go dowódcy zdobył 
już podczas walk 
polsko-ukraińskich 
w latach 1918-19. 


Rotmistrz Roman 
Abraham, organi- 
zator i pierwszy do- 
wódca detachemen- 
tu walczącego pod 


Organizacji Armii Ochotniczej rozrastały się 
w szybkim tempie i wkrótce liczyły przeszło 
ęcy osób, gdyż do służby ponownie 
ię weterani niedawnych walk 
cami, harcerze, młodzież nie objęta 
jeszcze poborem, starsi wiekiem rezerwiści, 
a lakże kobiety. Z najlepszych pododdzi 
łów powstała specyficzna grupa bojowa, 
nazwana z francuska detachernent (oddział 
wydzielony). Dowództwo tego pierwszego 
w dziejach polskiej wojskowości pułku broni 
połączonych objął bohater Obrony Lwowa, 
rotm. Roman Abraham, który 22.X1.1918 r. 
po wyparciu Ukraińców osobiście wywiesił 
polską flagę na wieży lwowskiego ratusza. 
W skład detachementu Abrahama weszły: 
batalion piechoty (ze składu 240 ochotnicze- 
go pp) kpt. Bolesława Zajączkowskiego, dy- 
wizjon kawalerii („Wilki Lwowskie”) rotm. 
Tadeusza Korab-Krynickiego, kompania 
karabinów maszynowych piechoty i konny 
szwadron ckm („lotna maszynka”) o! 
bateria artylerii por. Karpowicza. W sumie 
w szeregach oddziału znalazło się około 
1300 żołnierzy. 

„Abrahamczycy” wyruszyli do walki 
26.VII.1920 roku, skutecznie zatrz 
bolszewickie zagony kawalery 
Radziechowem, Ohladowem, Krzy! 
Witowem i Dmytrowem. Z początkiem 
sierpnia detachement przeszedł pod 
komendę dywizji gen. Januszajtisa i po- 
nownie z powodzeniem odpierał czerwo- 
nych kawalerzystów, a nawet przełamał 
linie nieprzyjaciela i wdarł się ponad 20 
kilometrów w głąb jego ugrupowania, 
biorąc do niewoli kilkuset piechurów oraz 
zdobywając wiele sprzętu i amunicji. Pod 
koniec tego homeryckiego boju ranny 


a- 


-4- został rotm. Abraham, który osobiście 


kierował tylną strażą wycofującego się 
oddziału. Pomimo ciężkich obrażeń 
nadal dowodził, transportowany na 
noszach w najbardziej zagrożone 
sektory obrony. Po sz liwym po- 
wrocie oddziału „do swoich” Roman 
Abraham, ewakuowany do szpitala, 
przekazał dowództwo kapitanowi 
jączkowskiemu, który już wkrótce miał 
zostać polskim Leonidasem. 


a- 


Zadwórze — brama Lwowa 


Detachement Zajączkowskiego od kilku 
dni wycofywał się ku południowemu 
zachodowi. Celem marszu był Lwów. 
Zmęczeni wielodniowymi walkami 
i marszem w sierpniowym skwarze 
żołnierze z niecierpliwością oczekiwali 
zasłużonego wypoczynku w rodzinnym 
mieście. W pobliżu miasteczka Krasne 
detachement rozdzielił się. Kawaleria 
wyruszyła w kierunku Glinian, a pie- 
chota pomaszerowała najkrótszą drogą, 
przez Zadwórze. Ta mała miejscowość 
leży na linii kolejowej Tarnopol - Lwów, 
w odległości około 30 kilometrów (czyli 


o dzień marszu!) od stolicy Małopolski 
Wschodniej. Tam właśnie, przed południem 
17 sierpnia, polscy piechurzy natknęli się 
niespodziewanie na bolszewickich kawa- 
lerzystów z 6. Dywizji Konnej armii Budion- 
nego, którzy w dniu poprzednim zajęli Za- 
dwórze, rozbijając i odrzucając napotkany 
tam batalion polskiego 54. pułku piechoty. 
Kapitan Zajączkowski błyskawicznie zro- 
Opanowanie stac 
kolejowej w Zadwórzu przez Czerwonych 
oznaczało bezpośrednie zagrożenie dla 
Lwowa. Wróg mógł niespodziewanie wje- 
ągu paru godzin. Brak 
środków łączności nie pozwalał ostrzec 
dowództwa, pozostawała więc walka, by 


Kawalerzyści z Armii Konnej Budionnego. 


cenne godziny, konieczne dla przygotowa- 
nia obrony. Niezwłocznie uformował swój 
wykrwawiony i wyczerpany batalion (około 
100 żołnierzy) w trzy kompanijne tyraliery 
i poprowadził atak, idąc w pierwszej linii. 
W pobliżu stacji kolejowej znajdowała się 
bolszewicka bateria artylerii, która rozpo- 
częła ostrzał atakujących. Pomimo ciężkich 
strat straceńcze natarcie piechurów, wspar- 
tych zmasowanym ogniem karabinów ma- 
szynowych, zmusiła nieprzy- 
jacielskich kanonierów 
do odwrotu. Ucieczkę 
umożliwiła im szarża 
czerwonej kawale- 
rii, przyjęta pri 
Abrahamczyków 
lawiną ołowiu. Raz 
cze potwier- 
dziła się prawda, 
że piechota dys- 
ponująca korz 
nymi stanowiska- 


Odznaka 10. kompa- 
nii 5. pułku piecho- 
ty, którą w bojach 
0 Lwów dowodził 
kpt. Zajączkowski. 


mi (w tym przypadku 
była to linia kolejowa) 
i bronią maszynową 
może skutecznie za- 
trzymać i odrzucić 
szarżę konnicy. Ceka- 
emiści por. Tadeu 
Hanaka obsad 
szybko znalezioną 
na stacji drezynę i z 
tego improwizowa- 
nego „mini-pociągu 
pancernego” skutecz- 
nie razili wroga, co 
chwilę zmieniając 
stanowisko. Walka 
z kolejnymi atakami 


wiekiej trwała aż 

do wieczora. Jedynym wparciem dla 
detachementu był niespodziewany 
nalot klucza samolotów ze słynnej 
eskadry amerykańskiej. Lotnicy os 
lali z broni pokładowej nieprzyjac 


„Czerwoni Kozacy” na 2 
taczance z cekaemem. 

Kadr z Filmu 
„Czapajew ”. 


i skutecznie zakłócili przegrupowanie przed 
kolejną szarżą. Najważniejszy był jednak 
fakt, że Lwów już wiedział i da się wziąć 
Polscy piechurzy w końcu 
wyczepali pasy z osobistych ładownie. 
Fatalnym zbiegiem okoliczności nawała 
pocisków artyleryjskich zniszczyła biedki 
amunicyjne batalionu. Przedsiębiorczy 
Lwowiacy zaczęli wprawdzie „organizować 
sobie” naboje, zbierając broń porzuconą 
przez wroga i pozostawioną przez własnych 
poległych, ale w tych warunkach nadchodził 
nieubłaganie kres oporu. W końcu podczas 
szóstego z kolei nieprzyjacielskiego natarcia 
Polakom zabrakło nabojów. Pozostałych 
przy życiu kilkudziesięciu żołnierzy zebrało 
się wokół swojego dowódcy, tworząc naje- 
żony bagnetami krąg. Kapitan Zajączkowski 
w desperacji popełnił samobójstwo, 
aby uniknąć niewoli i śmierci w mę- 
czarniach. Kilku innych 


Odznaka pamiątkowa 
Małopolskiej Organiza- 
cji Armii Ochotniczej, 
w skład której wcho- 
dził batalion „polskich 
Spartiatów”, bohaterów Za- 
dwórza. 
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hamczyków” według 
batalisty Stanisława 


Abrahamczyków poszło za przykładem do- 
wódcy. Pozostali, otoczeni przez wielokrot- 
nie liczniejsze siły wroga, bronili 
przez chwilę bagnetami. Większość z nich 
padła pod kulami oraz cii szabel i kolb 
w bezpośrednim, ostatnim starciu. 
Ich straceńcza walka zapewne ura= 
towała Lwów przed wtargnięciem 
„czerwonych Kozaków” i obiecaną 
im przez dowódcę dwudobową 


„załatały” wyrwę w linii opo- 
ru, a następnie przeszły do lokalnych 
kontruderzeń. Czerwony przypływ 
osiągnął punkt kulminacyjny, a krze- 


niły ducha bojowego w Wojsku 
skim. Armia Konna w końcu ode; 
na północ, gdzie pod Komaro' 
pobita została przez polską kawalel 
i zmuszona do ostatecznego odwrotu, 
minęło bezpośrednie zagrożenie, rod 
zaginionych Abrahamczyków udały się. 
Zadwórza, by poznać los swoich syn 
mężów i braci. Sierpniowy upał spra! 
że spośród 318 zmasakrowanych z 
udało się zidentyfikować zaledwie... sit 
miu poległych. Pięciu z nich pocho! 
na Cmentarzu Obrońców Lwowa. Byli toż 
kpt. Bolesław Zajączkowski, por. Kr 
Obertyński, ppor. Jan Demeter, pchor. Wła 
ysław Marynowski i por. Tadeusz Han 
Pozostali, bezimienni, spoczęli w bratni 
mogile, na której usypany został kurhan, 
a w latach = zych ustawiono oba 
zwieńczony k 
„Zadwórze”, wmurowana w war: 
Grób Nieznanego Żołnierza upamiętnia ten 
bohaterski epizod z wojny 1920 roku. 
Wojna z bolszewickim najazdem. 
prawdziwą próbą ognia dla odradzaji 
się Polski Cez także potrafilibyśmy: 


nie musieli się o tym przekonać. Pamięj 
więc o Tych, którzy pod Zadwórzem za] 
cili najwyższą cenę za wolność. JE] 


Zdjęcia: arch. Autora, internet 
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marcu 1945 roku stan osobowy Wojska Polskiego wynosił pra- 
wie 290 tys. żołnierzy. Pierwsza linia składała się z dwóch armii, 
korpusu pancernego, korpusu lotniczego, dywizji artylerii, trzech 
dywizji artylerii przeciwlotniczej i wielu samodzielnych oddziałów 
odwodu Naczelnego Dowództwa, łącznie około 200 tysięcy żoł- 
nierzy, 3 tysiące dział i moździerzy, 500 czołgów i 320 samolotów. 


„„Za Udział w Walkach o Berlin” 


takim oto stanie bojowym WP wystąpiło w ostatniej bitwie z Wehr- 
chtem w radzieckiej operacji berlińskiej. Obie polskie armie, choć 
jałały w składzie dwóch różnych frontów, miały podobne zadania: 

bezpieczenie zewnętrznych skrzydeł okrążenia wokół Berlina. 


Armia WP działająca w pierwszym 
rzucie 1. Frontu Białoruskiego, 
otrzymała zadanie sforsowania 
rzeki Odry w rejonie miejscowo- 
ści Siekierki, przełamania obrony 
nieprzyjaciela między Odrą i Łabą na kie- 
runku Klosterfelde, Friesack, Arnenburg aby 
wspólnie z radziecką 61. Armią, na prawym 
skrzydle frontu, odciąć od Berlina pomor- 
Sko-bałtyckie zgrupowanie nieprzyjaciela 
i stworzyć jak najdogodniejsze warunki 
dla głównych radzieckich sił nacierających 
bezpośrednio na Berlin. 

16.IV.1945 r. 1. Armia WP sforsowała 
Odrę w rejonie Gozdowic. Po zaciętych 
walkach na silnie umocnionym Między- 
rzeckim Rejonie Umocnionym, 18 kwietnia 
olacy zajęli wschodni brzeg Starej Odry, 
po przeprowadzeniu oskrzydlające- 
» manewru z rejonu Wriezen 
jeprawili się przez Starą Odrę. 
nocy z 19/20 kwietnia 1. Armia 
rozpoczęła pościg za cofa- 
się nieprzyjacielem. Trzy 
li później 1. Dywizja Piechoty 
rsowała Kanał Hohenzoller- 
jw w rejonie Oranienburga, 
zostałe siły zajęły teren do li- 
i Flatow Nauen. W dniach 25-27 
ietnia stoczono ciężkie walki 
próbującym przebić się z od- 


LEGITYMACJA Nr. 3582 _ 


brały udział, wśród formacji radzieckich, 
następujące jednostki polskie: 
* 2. brygada artylerii haubic, 
e 6. zmotoryzowany batalion mostowy, 
e 1. samodzielna brygada moździerzy, 
* _aod 30 kwietnia dołączyła do nich 1. 
Dywizja Piechoty im. Tadeusza Kościuszki 
Polscy saperzy wykonywali przeprawy 
dla radzieckich czołgów budując 3 mosty 
na rzece Szprewie. Pułki brygady moździe- 
rzy zostały przydzielone do radzieckich 
dywizji i walczyły o Spandau i Poczdam. Od 
27 do 30 kwietnia polskie haubice wspie- 
rały natarcie radzieckie na Tiergarten. 
1. Dywizję Piechoty rozdzielono i przydzie- 
lono pułkami do radzieckich związków 
pancernych nacierających w kierunku 
Tiergarten. Żołnierze 1. Dywizji Piechoty 
stoczyli najbardziej krwawe i ciężkie wal- 
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sieczą do Berlina zgrupowaniem 
'ojowym gen. Steinera, które 
ończyło się całkowitym rozbi- 
jem nieprzyjaciela. W tym czasie 
pierścień wokół Berlina został już 
zamknięty przez radzieckie woj- 
ska, przygotowujące się do ostatecznego 
szturmu na stolicę III Rzeszy. Od 27 kwiet- 
nia 1. Armia WP kontynuowała uderzenie 
w kierunku zachodnim, przełamując obro- 
: niemiecką nad kanałem Odra-Hawela. 
maja 6. Dywizja Piechoty sforsowała 
elę i jako pierwsza, 3 maja, osiągnęła 
brzeg rzeki Łaby. Następnego dnia 
;zość sił 1. Armii WP uzyskała stycz- 
ć z oddziałami amerykańskiej 9. Armii. 
W kolejnych dniach przeszła w okolice 
Berlina, kończąc w ten sposób swój szlak 
bojowy. W bezpośrednim szturmie Berlina 
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Legitymacja nadania Medalu „Za Udział w Walkach 
o Berlin” — 5.V.1970 r. przez MON z faksymile gen. 
Wojciecha Jaruzelskiego. Kolekcja: P. Olbromski. 


ki na terenie Politechniki oraz w rejonie 
Bramy Brandenburskiej. 30 kwietnia na 
Bramie Brandenburskiej została zatknięta 
flaga polska przez ppor. Michała Troicka 
z 1. pułku artylerii lekkiej. 2 maja 1945 r. 
berliński garnizon skapitulował. 

W 1966 roku Sejm Polskiej Rzeczpospo- 
litej Ludowej, ustawą z dnia 21 kwietnia, 
ustanowił dla upamiętnienia zwycięstwa 
nad III Rzeszą i udziału ludowego Wojska 
Polskiego w zdobyciu Berlina, odznacze- 
nie o charakterze wojskowo-kombatanc- 
kim: Medal „Za Udział w Walkach o Ber- 


Medal „Za Udział w Walkach o Berlin” 
(awers i rewers). Odznaczenie wykona- 
ne w Mennicy Państwowej w Warszawie 
pod koniec lat 60. XX wieku. Kolekcja: P. 
Olbromski. 


lin”. Zgodnie z art.l ust.3 Ustawy z dnia 

21.IV.1966 r. — uprawnionym do nadawania 

medalu „Za Udział w Walkach o Berlin” był 

Minister Obrony Narodowej. 
Rozporządzenie Ministra z dnia 25.IV. 

kwietnia 1966 r. określiło zasady i tryb 

nadawania medalu, wzór odznaki oraz 

sposób jej noszenia. W celu rozpatrywania 

składanych wniosków o nadanie Medalu, 

powołano Komisję d/s. Medalu „Za Udział 

w Walkach o Berlin”. Na czele komisji stał 

szef departamentu Personalnego WP. W jej 

skład wchodzili: przedstawiciel Głównego 

Zarządu Polityczno-Wychowawczego WP, 

szef biura historycznego Głównego Zarzą- 

du Polityczno-Wychowawczego WP oraz 

trzech przedstawicieli Zarządu Głównego 

ZBOWID. Zgodnie z rozporządzeniem MON 

prawo do otrzymania Medalu miały osoby, 

które brały udział w działaniach operacyj- 

no-bojowych od 1.IV do 9.V.1945 r., pełniąc 

służbę wojskową w takich jednostkach 

jak: 

1. Warszawska Dywizja Piechoty: 

e dowództwo, 

* |1.Praski Pułk Piechoty, 

e 2. pułk piechoty, 

* 3. pułk piechoty, 

« 1. pułk artylerii lekkiej, 

* |. dywizjon artylerii pancernej, 

e |. batalion saperów. 

2. Pomorska Brygada Haubic: 

e dowództwo, 

* 7. pułk artylerii haubic, 

»_ 8. pułk artylerii haubic, 

* 9. pułk artylerii haubic. 

1 Samodzielna Brygada Moździerzy: 

e dowództwo, 

e 5. pułk moździerzy, 


»__ 8. pułk moździerzy, 
+ 10. pułk moździerzy, 
* 11. pułk moździe 
6. Warszawski Batalion Pontonowo-Mo- 
stowy. 

Samodzielny Batalion Szturmowy. 

Medal mógł być nadawany także tym 
osobom, które pełniły służbę wojskową 
w okresie od 1.IV. do 9.V.1945 r. w dowódz- 
twach i sztabach kierujących działaniami 
mającymi na celu zdobycie Berlina, jak rów- 
nież w sztabach i jednostkach ludowego 


Baretki orderów i odznaczeń polskich 
i radzieckich wraz z baretką Medalu. Ko- 
lekcja: P. Olbromski. 


WĘ, które współdziałały w zdobyciu stolicy 
III Rzeszy. W przypadku nadania Medalu 
„Za Udział w Walkach o Berlin” pośmiert- 
nie — odznaczenie i legitymację wręcza się 
najbliższemu członkowi rodziny zmarłe: 
Medal nadawano podczas uroczy: 
państwowych i wojskowych z 
z Dniem Zwycięstwa (9 maja): 
+ żołnierzom zawodowym — prze 
ców jednostek wojskowych lub wyższych 
przełożonych, 
» - żołnierzom rezerwy lub w stanie spo- 
czynku - przez szefów Wojewódzkich 
Sztabów Wojskowych lub ich zastępców 
oraz inne osoby upoważnione przez Ministra 
Obrony Narodowej. 

Pierwsze nadanie Medalu „Za Udział 
w Walkach o Berlin” nastąpiło z okazji 21 
rocznicy zwycięstwa — 9.V.1966 r. Otrzymały 
go wówczas osoby, które brały bezpośredni 
udział w zdobyciu Berlina. 

Oznakę Medalu stanowi dwustronny, 
okrągły medal o średnicy 38 mm, wykona- 


ny z metalu srebrzonego i oksydowanego. 
Na awersie znajduje się wizerunek Or- 
deru Krzyża Grunwaldu, otoczony wokół 
krawędzi napisem wykonanym dużymi 
literami łacińskimi: „ZA UDZIAŁ W WAL- 
KACH O BERLIN”. Na rewersie są pionowo 
ustawione gałązki lauru, na środku w trój- 
wierszu umieszczono napis dużymi literami 
łacińskimi: „MINISTERSTWO /// OBRONY 
NARODOWEJ /// PRL”. Medal noszony jest 
na czerwonej wstążce o szerokości 38 mm, 
z pionowymi pasami w kolorach żółto-czar- 
nych o szerokości 4 mm po bokach. 

Producentem była Mennica Państwo- 
wa w Warszawie. Koszt medalu i legity- 
macji pokrywał w całości budżet MON. 
Zgodnie z wymogami ustawy, odznaczona 
osoba będąca członkiem organizacji lub 
stowarzyszenia kombatanckiego, w czasie 
uroczystości państwowych oraz roczni- 
cowych, występując na nich w umun- 
durowaniu typu wojskowego, powinna 
nosić odznaczenie w pełnej formie na 
lewej piersi, zgodnie ze starszeństwem 
posiadanych państwowych orderów 
i odznaczeń. 

W przypadku noszenia baretki powinna 
być ona o wymiarach 10x40 mm, umiesz- 
czona na podkładce koloru czarnego z płót- 
na lub aksamitu o 2 mm dłu: ej 
od baretki odznaczenia. Baretkę umieszcza 
się na lewej pi 
nad górną kieszenią 
kurtki mundurowej 
zachowując kolej- 
ność starszeńs 
nadanych polskich 
i zagranicznych or- 
derów i odznaczeń. 
Odznaczona osoba 


wa 


na ubraniu cywilnym 
może nosić miniatur- 
kę odznaczenia, któ- 
rą wpina się w lewą 
klapę marynarki. 
Od momentu 
pierwszego nadania 
Medalu „Za Udz 
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„Spotkanie w Berlinie” obraz aut. 
MWP w Warszawie. 
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w Walkach o Berlin” w dniu 9.V.1966 r. do 
31.XIL.1974 r. zostało uhonorowanych nią 
109 357 osób. Prawdopodobnie zakończe= 
nie nadawania Medalu nastąpiło w maju 
1980 r. Jednak zgodnie z ustawą Sejmu 
RP z dnia 16.X.1992 r. uznano nadawanie 
Medalu „Za Udział w Walkach o Berlin” 
za zakończone z dniem 23.XI1.1992 r. na 


podstawie dotychczas obowiązujących 
przepisów. 
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Nie tak dawno miałem okazję 
napisać referat o rozwoju przemysłu we 
Wrocławiu w XVIII i XIX wieku. Temat jest 
bardzo obszerny, a ja niestety musiałem się 
ograniczyć do skróconej wersji. Wybrałem 
istotne elementy rozwoju miasta, poprzez 
rozwój przedsiębiorstw, komunikacji, ener- 
getyki i rozwój portów miejskich. Porty miej 
skie były ważnym elementem gospodarki 
rzecznej Wrocławia, ze względu na szybki 
rozwój żeglugi śródlądowej. 

Jest w mieście jeden z takich starych por- 
tów, który zaistniał na kartach historii już 
w 1897 roku. Jest to port miejski przy ulicy 
Reymonta, który istnieje do chwili obecnej. 
Wciąż mam w pamięci moje pierwsze 
spotkanie z portem, które rozbudziło we 
mnie pasję poszukiwacza i historyka. Ma- 
jąc dwanaście lat, wraz z moimi kolegami 
odkryliśmy na terenie starego portu pozo- 
stałość po jakimś budynku, a raczej samą 
jego piwnicę. Piwnica była dosyć obszerna, 
i znajdowało się w niej mnóstwo ziemi. Wy- 
glądało to tak, jakby ktoś zwiózł tam ziemię 
zmieszaną z tym, co w niej znaleźliśmy. 
Zapach naftaliny wydobywający się z zie- 
mi, kłębki zgniłych szmat, kawałki kartek 
z nadrukiem gotyckim, a co najważniejsze 
pełno niemieckich odznaczeń, które po 
oczyszczeniu pokazały swój dobrze zacho- 
wany stan. Dotyk zimnego żelastwa, 
piwnicznej wilgoci i ta dziecinna ciekawość, 
dała początek mojej przygo- 
dy z historią, a w szcze- 
gólności z historią 
Wrocławia. Wtedy 
nie myślałem skąd 
stko 
tam znalazło 


E= 


zapach 


się to ws 


i cieszyłem 


się z moich 
artefaktów. 
Po krótkiej 
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ekscytacji znaleziskami szybko zapomnie- 


liśmy o naszej przygodzie. Ale nie wszyscy. 
Musiało minąć parenaście lat, kiedy wybra- 
łem się sam, w miejsce mojej dziecinnej 
przygody. Jadąc do portu, zastanawiałem 
się, czy po tylu latach uda mi się jeszcze 
coś wykopać? Oczom moim, ukazał się 
widok jednej, wielkiej przekopanej dziury. 
Nie zastanawiając się długo, zacząłem 
przebierać łopatką w ziemi. Po dłuższym 
czasie mojego poszukiwania, doszedłem 
do wniosku, że już nie nie uda mi się tutaj 
znaleźć, lecz nagle dostrzegłem na małym 
wzgórku gruzowiska, mały zlepek czegoś, 
co swoją barwą przypominało mi bryłę 
zardzewiałego żelastwa. Po oczyszczeniu 
go z ziemi, postanowiłem zabrać to „coś” 
do domu. Wrzuciłem rzecz do roztworu 
domowej roboty i czekałem na efekty. Po 
dwóch dniach, zabrałem się do badania mo- 
jego znaleziska. Pierwsze warstwy okazały 
się rdzawą powłoką w stanie całkowitego 
rozkładu. Dalsze warstwy tak samo. Aż 
w końcu ukazał mi się widok niemieckiego 
orła. Po dokładniejszym oc eniu przed- 
miotu okazało się, że jest to słynna tarc 
„Kuban” z 1943 roku przy 
kim żołnierzom i oficerom 17. armii nie- 
mieckiej, za dzielne stawianie oporu prz 
zmasowanym atakiem armii radziecki 
Celem ustanowienia linii obrony Kubań, 
było umożliwienie wycofania się 
wojsk niemieckich z Kaukazu na 
Krym i na zachód. Po krwawych 
walkach udało się Niemcom 


a 


znawana wszyst- 


utrzymać linię obrony, za 
co zostali odznacze- 
ni ową tarczą. Jak 

wiadomo Breslau 
był miastem 


< 
SH 


przerzutowym 
wojsk nie- 
mieckich na 
wschód, i nie 


dziwi mnie 


naczenia można 


fakt, że tego rodzaju odz 
znaleźć, W mojej kolekcji posiadam wiele 
innych odznaczeń, wykopanych z różnych 
miejsc we Wrocławiu i co ciekawe, bez 
potrzeby używania wykrywacza. Moje 
znaleziska nie ograniczają się tylko do 
militariów. To, co uda mi się wykopać, 
starannie jest przeze mnie analizowane, 
oczyszczane i przechowywane. Tak jak 
jestem dumny z mojej tarc: tak też 
jestem dumny z rożnego rodzaju porce- 
lany, starych dokumentów, czy starych 
książek. Wszystkie te rzeczy związane są 
historią z naszym miastem i pomagają mi 
pobudzać tzw. wyobraźnię historyczną. 
Trzymając w dłoni namacalny dowód 
historyczny, myślami można się prze- 
rzucić w przeszłość i czerpać z tego nie- 
wyobrażalne uczucie. Badając północną 
linię umocnień Wrocławia, natrafiłem na 
dwie rzeczy. Obok jednego z bunkrów, 
się znaleźć okulary do maski 
przeciwgazowej i magazynek do Mauze! 
Wszystko to leżało sobie w trawie i posze- 
rzyło moją kolekcję. Moje poszukiwania, 
to nie tylko chęć posiadania, ale przede 
ystkim chęć szeroko zakreślonego 
Faktów, które dają 


udało mi 


w 
pojmowania faktów. 


powód do analitycznego myślenia i po- 
szanowania fundamentów kulturowych, 
które dały początek tego co mamy dzisiaj. 


Wrocław jest miastem z wielokulturowym 
dziedzictwem i nie można ograniczać się 
tylko do „bawienia” się w ziemi, ale trzeba 
ież odczytywać prawdę, która jest za- 
warta we wszystkim, co nas otacza. Moje 
odkrycia i dalsze poszukiwania znalazły 
sens w pojmowaniu i urzeczywistnianiu 
filozofii historycznej. Wszyscy ci, którzy 
poświęcają się odkrywczej pasji, stoją na 
straży prawdy. Prawdy, bez której nie moż- 
na by było tworzyć szerszej perspektywy 
nie moglibyśmy 
*twa historycznego 


również 


poznawczej, i bez której 


dopisać do kart dziedzi 
nowych faktów. 

Z szacunkiem i poważaniem dla od- 
ywców. 


Ireneusz Cicl 


04990 — Praca zbiorowa, 
„Kwatery wojenne Hitlera”, 
opr. miękka, str. 112, Zysk 
i S-ka. Cena: 21 zł. 

iihrerhauptquartier, czyli 
kwatera główna wodza, była 
w latach Il wojny światowej 
centrum dowodzenia, z któ- 
rego Hitler osobiście kierował 
działaniami sił zbrojnych III 


KWATERY WOJENNE 


HITLERA 


początkowo 

był to pociąg specjalny, który 

iarę upływu czasu był mo- 

dyfikowany i udoskonalany. Po 

kampanii wrześniowej w Polsce kwatera wojenna Hillera 

przeniesiona została do obiektów stałych... Opracowanie 

przedstawia pokrótce miejsca, w których rezydował Adolf 

Hitler, m.in.: Felsennest, Wolfsschlucht, Tannenberg, Fruh- 
lingssturn, Wolisschanze. 


04932-M.W. Majewski, 
„Samoloty. Zakłady Lotni- 
cze Il Rzeczpospolitej”, 
opr. miękka, str. 243, Z.P 
Poligrafia. Cen: 
W książce przedsta 
no wytwórnie lotnicze, 
jakie powstały od narodzin 
II Rzeczypospolitej do roku 
1939. Opisano również 
wszy: je typy samolotów 
produkowanych w tym 
okresie. Publikacja wz 
gacona o liczne zdj 
tabele. 


05007 — J. R. Kudelski, 
„Zaginiony konwój SS. Nazi 
stowskie skarby z okupowa- 
nej Polski”, opr. miękka, str. 
182, Technol. Cena: 26.50 zł. 

Zagrabione przez III Rzeszę 
rby oraz ich powojenne 
losy, to temat wciąż skrywa- 
jący wiele tajemnic. „Żagi- 
niony konwój SS” u 
jedną z takich sensacyjny 
i zagadkowych historii, która 
przez minione 50 lat pozo- 
stawała zupełnie 
Jej początek miał miejsce 6 
lutego 1957 roku, gdy do Poselstwa PRL w Bernie zgłosił się 
pewien tajemniczy mężczyzna. Twierdził, iż jego znajomy 
łonek formacji SS — pod koniec wojny brał udział 
jnym konwoju, którego ładunek stanowiło złoto 
vy. Transport, liczący 13 samochodów 
ch, nigdy jednak nie dotarł do celu swojej podró 
ży. Wskutek szybkiego przesuwania się linii frontu, drogo- 
cenny AST został pospiesznie ukryty gdzieś na terenie 


MAMERKI 

zunmóv 04963 - B. 
Plebańczyk, „Ma- 
merki - prze- 
wodnik. Kwatera 
Główna Niemiec- 
kich Wojsk Lą- 
dowych”, opr. 
miękka, str. 32, 
Kenograf. Cena: 
1 zł. 

Na Mazurach (8 
km od Węgorze- 
wa, 22 km od Giżycka, 25 km od Kętrzyna, 18 
km od Gieroży) znajduje się jeden z najlepiej 
zachowanych w Polsce kompleksów nieznisz- 
czonych bunkrów niemieckich z okresu Iiwoj- 
ny światowej — Kwatera Główna Niemieckich 
Wojsk Lądowych w Mamerkach. W latach 1940- 
-1944 zbudowano dla potrzeb 40 najwyższych 
generałów i feldmarszałków, 1500 oficerów 
i żołnierzy Wehrmachtu około 250 obiektów 
w tym 30 schronów żelbetonowych, które nie- 
zniszczone zachowały się do naszych czasów. 
Szczególną atrakcją tego miejsca jest bun- 
kier „gigant”, którego ściany i stropy mają 
grubość 7 metrów! Właśnie w takim typie 
bunkra Adolf Hitler mieszkał podczas wojny. 
Kolejne schrony to schrony bojowe, sztabowe. 
ogromne bunkry, w których ukryto urządzenia 
techniczne. Korytarze i wnętrza schronów są 
w dobrym stanie i dostępne do zwiedzania. 


04863 — M, Świe- 
ży, „Zamki, twierdze, 
warownie”, opr. 
miękka, str. 194, Foto 
Art. Cena: 26 zł. 

„Zamki, twierdze, 
warownie" tobarwny, 
tajemniczy iobfitujący 
w wiele interesują. 
cych opisów przew. 
nilk po dolnośląskich 

h architektu- 

ry militarnej. Przybii 
czytelnikowi historię tych niezwykłych budowii, 
często będących już w ruinie. Dzisiaj są odle- 
głym wspomnieniem minionych czasów i re- 
liktem kultury materialnej. Zasługują na uwagę 
i szacunek, pobudzają wyobraźnię i ciekawość. 
zwiedzających. Niektóre znich przetrwały w do- 
brej kondycji do naszych czasów. Zachowały 
swój imponujący wygląd. Po innych nie ma 
już nawet fundamentów. W pamięci ludzkiej 
pozostały jednak związane z nimi wydarzenia. 
To właśnie one przetrwały wieki i wpisały się 
na trwałe w burzliwą historię Dolnego Śląska. 
„Zamki, twierdze, warownie” to kompendium 
wiedzy o regionie, które przypomina o istnieniu 
tych monumentalnych i unikatowych zabytkach 
militarnych, ich nie do końca poznanychi skry. 
h tajemnicach. Przybliża życie ludzi od 

redniowiecza o chwili obecnej. 


ZAMI | 
J WIERDZI 
WAROWNNIE 


ZAMÓW 


KSIĘGARNIA (OBLOACA 


kowski (red.), G 
Klebowicz (red.), 
Wielka Wojna na 
ziemiach polskich 
w niemieckiej foto- 
grafii wojskowej”, 
opr. miękka, str. 
112, Wydawnictwo 
8 Fort - Tomasz Idzi- 
kowski. Cena: 25,50 zł. 
Pozycja stanowi przedruk albumu wydanego pod tytułem 
„Die unsterbliche Landschaft die fronten des Welikrieg 
Bildenwerk, VIII. Polen” w a ku w 1935 roku. Prezentowane 


Pod wpływem sytuacji i polityc nej w Niemczech praca ta 
miała bardzo określone przeznaczenie. Z komentarzy dopeł- 
niających fotografie przebija apoteoza dokonań niemieckiej 
armii na wschodnim froncie I wojny światowej, zapóźnienie. 
cywili jem polskich ora: st szczególnie ciekawe. 
— spory szacunek i respekt dla Rosjan. Wydawca, decydi 
się na opublikowanie albumu pod tytułem „Wielka Wojna na 
ziemiach polskich w niemieckiej fotografii wojskowej! 

wał się wyłącznie chęcią zaprezentowania mało znanych zdję: 
zokresu pierwszej wojny światowej z terenów dawnych ziem 
pol Znalazły się tu między innymi pola bitew nad Bzurą 
i Rawką, okolice Łodzi, mazowieckie wioski, dorzecze Narwi, 
twierdze Modlin, Ossowiec, Kowno, Brześć Litewski, Grodno, 
Warszawa, a lakże widoki miast takich jak Przasnysz, Wilno, 
Białystok, Pułtusk czy Mińsk. Oryginalny wstęp Volkmanna, 
propagandowy w swojej wymowie, wydawca postanowił po- 
minąć zastępując go tekstem Marcina Wichrowskiego „Prze- 
gląd niemieckich operacji wojskowych na froncie wschodnim 
w latach 1914-1915 i ich strategiczne tło”. Stanowi on cenne 
uzupełnienie faktgraficzne dla zawatych w albumii fotografi 


pisów zdjęć nie ingerowano w ich treść. Uznano bowiem, 
stanowią one integralne, autorskie, dopełnienie poszczegi 
nych obrazów. 


05004 — T. Id: 

kowski (red.), T. 
Berendt (red.), „Ka- 
rabiny maszynowe 
Schwarzlose M. 7iM. 
7127, opr. miękka, 
str. 96, Wydawnictwo 
Fort — Tomasz Idzi- 
kowski. Cena: 25 zł. 

Karabiny maszy 
nowe Schwarzlose stanowiły podstawową broń maszy! 
armii austro-węgierskiej podczas pierwszej wojny światowej 
Stosowano je zarówno w oddziałach karabinów maszynowych 
w pułkach piechoty i kawalerii, jak również w lotnictwie czy 
fortyfikacjach. W Polsce, po odzyskaniu niepodległości, kara- 
biny te znalazły się na wyposażeni 
tuje dwie instrukcje użytkowania karabinów maszynowych 
Schwarzlose — polskojęzyczną do M. 7/12 i niemiecką dla M. 
7. Ponadto zeszyt wzbogacają liczne ilustracje, archiwalne 
i współczesne fotografie różnych wersji karabinów, a także 
zdjęcia unikatowej wersji pancerza i lawety 


IENIE 


mię i nazwisko (lub firma): 


eres ( kodem pocztowym 


telefon kontaktowy: 


mój NIP: 


data i podpis: 


OGŁOSZENIA DROBNE 
ELEKTRONICZNE 
S2E 


POSZUKIWAWCZE * 


Sprzedam bagnet — liść I wojna. Długość 50 cm. Sygnatura: ALEX 
Hoppel, SOLINGEN. Nie wykopek. Stan idealny. Cena 500,00 zł. 
0602 323 652 po 17-tej. 


Sprzedam wykrywacz MD-3005. Stan bardzo dobry. Tel. 062 721 
1124. 


Kupię wszelkie barwne: fotki, slajdy, filmy z popularnymi w PRL 
dwumotorowymi samolotami L-200 „Morava”. Tel. 0888 045 299. 
Kupię wykrywacz metali HS3 (Smętowski). Kontakt: e-mail: bo- 
hum73G onet.eu. 


Kupię wojenne fotki, rysunkowe rekonstrukcje polskich amfibii 
VW 166 K2 „Schwimwagen”. Tel. 0888 045 299. 


Poszukuję czeskiego czasopisma „Zlinek” nr 3/94. Bardzo atrakcyjna 
wymiana lub gotówka. Tel. 0888 045 299. 


Poszukuję przedwojennych map Puszczy Noteckiej, okolice Mię- 
dzychodu i Sierakowa. Tel. 0604 857 9 


Na sprzedaż: 


RENEE z= ad Nieruchomość inwestycyjna 
awiążę kontakt z kolekcjonerami „żółty sów" w celu Fort z XIX wieku 


wzajemnej pomocy w skompletowaniu całej serii 665 tomików. 4 
Kontakt: Sławomir Kin, Nowy Klincz 62, 83-400 Kościerzyna. w Toruniu 


r., 1941 r., 1942 r. 
ak ki, ul. Obrońców e działka: 5,7 ha 
s * budynek fortu: 4 320 m? 
* kotłownia, trafostacja, woda 
*5 km od ścisłego centrum Torunia 
*w pobliżu planowanego mostu 


Katalogi znaczków: niemieckie, Europa 1 
Zamienię na wykrywacz. Kontakt: A. Tomaszev 
Westerplatte 13, 8 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODKRYWCA 


Twómia + nsfg 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” beźpłatne ogłoszenie. wystarczy wypełnić przez Wisłę 

kupon, wyciąć go lać pod adresem redakcji: 4 pe 
Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wroclaw e gotowa koncepcja adaptacji: cele 
inga óńortwana zawierające maksymalnie hotelowo - rekreacyjne 


Kontakt: 
se cos zaw wer arczi tel. kom. (604) 117 337 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 
Listownie e Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 
Telefonicznie (całą dobę!) * Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 
(0 prefix 42) 634 89 93 (rejestr: utomatyczna) IEECINOMEL PE EADOZYCI 

GZ NZELEGE KI ty: * Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
Faxem (całą dobę!) przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
(0 prefix 42) 634 89 92 pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 


skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl * Za książki noszące Ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 
* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
ER kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
NEI Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Sienkiewicza 11 w Łodzi. 


kolekcja4yjKRYWGY 


ODkięziję a 


RĘKAWICZKI SKÓRZANE 
Z/PODUSZKAMI 
- uniwersalne zastosowanie 
ł — rozmiar od S do XL. 
) T-SHIRT 
granatowy, zielony, 
rozm. M, L, XL, XXL. 


al 


SAPE.| 
NA TRZY C: 


ZAPAŁKI SZTORMOWE. 
rosyjskie, wodoodporne. 


SAPERKA N 
Długość 44 © 


Trzonek skręcany 
i zabezpieczony 

łańcuszkiem. Dłu- 
goś 


48cm (złożona 


SAPERKA SKŁADANA, NA 
PÓŁ (duża). Trzonek 
skręcany. Długość 56'cm 
(złożona 46 cm). 


18 cm). 


ZBĘDNIK 

al nierdzewi 
= nowy, produk 
szwedzkiej. 


= 

| " QDKA KUBEK Z KOLEKCJI 

| sk, „woli ODKRYWCY 25.4 
ARBY p Napis grawerowany. = 


| www” 


KRZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAIE 
Jest to oryginalne amerykańskie krzesiwo! 
z magnezją, używane przez armię US. Wytwarza 
iskrę o temp. 1500*C. Żeby rozpalić ogień 
"© wystarczy zeskrobać trochę magnezji następnie 
pocierając o pręcik wywołać iskry. Pozwala 
na rozpalenie ognia bez względu na warunki 


35,4 atmosferyczne. Wyi 7,6x2,50,9 cm. Waga 50 g. 
Napis kontraktowy na krzesiwie: 


fire starting tool, magnesium US patent no. 4,188,192. 


| 
| 
| 
| 


) Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


Oferta dostępna, aż do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do 4 tygodni. 


CHUSTA „ARAFATKAY 


MASKA PRZECIW- 
GAZOWA MC-1 


© 
7 


Zwrotów nie/przyjmujemy. 


imię i nazwisko 
miejscowość 


kod pocztowy 


ulica nrdomu 


telefon 


podpis zamawiającego 


Bzura 2007 


Brochów, 16 września 2007 r. 


www.bzura2007.pl 
www.poloniamilitaris.pl_ 


